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T Y G O D N I K  S P O Ł E C Z N  O - K U L T U R A L N Y

REKOMENDACJE
Andrzej Makowiecki odbył 

dwumiesięczną podróż dzienni­
karską na Bliski Wschód, którą 
zrelacjonuje na lamach „O d­
głosów” w cyklu reportaży. Roz­
poczynamy od... Portugalii, 
gdzie autor przebywał w drodze 
na Bliski Wschód. „Avante, ca- 
roaradasl" obrazuje nam sytu- 
°c ję  w kraju, na który zwrocone 
są oczy całej Europy. Z kolei 
Konrad Frejdtich kontynuuje swój 
cykl publikacji o Austrii, gdzie 
przebywał jako stypendysta Mi­
nisterstwa Kultury. „Kahlenberg” 
poświęcone jest kontaktom pol­
sko-austriackim.

„Wzgórze Zamkowe i fabryka" 
Feliksa Bąbola to kolejny repor­
taż z konkursu na opisanie Zie­
mi Łódzkiej. Przedstawia rys 
historyczny i dzień dzisiejszy Sie­
radza, w ostatnich latach dyna­
micznie rozwijającego się mia­
sta. Lucjusz Włodkowski nato­
miast zajmuje się problemami 
związanymi z rekreacją i wypo­
czynkiem na terenie m. Łodzi i 
województwa łódzkiego w ar­
tykule „Zieleń, woda i koncep­
cje". Wbrew przeświadczeniom 
nie tylko z wodą i zielenią jest 
nie najlepiej, ale również z kon­
cepcjami zorganizowania wy­
poczynku dla 800 tys. łodzian.

Z literatury polecamy naszym 
Czytelnikom fragment powieści 
Apoloniusza Zawilskiego „Tes­
tament", przygotowanej przez 
autora dla Wydawnictwa Łódz­
kiego. W „Słowniku pisarzy 
łódzkich" prezentujemy sylwetką 
twórczą Leona Gomolickiego.

Po numerze świątecznym, 
gdzie prezentowaliśmy naszych 
kandydatów na ŁODZIAN 1974 
ROKU, dziś przypominamy ich 
nazwiska i drukujemy kupon 
plebiscytowy. Jeszcze raz ser­
decznie zachęcamy naszych Czy­
telników do udziału w plebiscy­
cie, przypominając, że wśród 
w s z y s t k i c h  głosujących roz­
losujemy nagrody. Czekamy więc 
na dalsze listy z Waszymi pro­
pozycjami.
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LUCJUSZ WŁODKOWSKI

ZIELEŃ. WODA i KONCEPCJE
CZYTAJ NA STRON IE 3

KAHLENBERG
W ren trum  W iednia, w ie j ciasnej 

obrączce Kingu, pomiędzy katedrą  Sw. 
S te lan a  a naddunajskim  kanałem  znaj­
du je  się uliczka Grecka, co brzmi po 
niem iecku G riechcneasse. Zaułek jakby 
stw orzony dla m alarzy, zwłaszcza w po­
rze południow ej, gdy słońce operuje  
św iatłocieniem  znacząc patynę murów 
jasnym i refleksam i i wydobywa spod 
naw arstw ionego, brudnego tynku ślady 
ta jem nej przeszłości. Jest lam osobliwy 
dom, jak i spotkać można chyba tylko 
w bardzo starych m iastach: połączenie 
kaplicy z re stau racją  ciągnącą się p ię t­
ram i w dół. W bram ie prow adzącej na 
dziedziniec zatopiono w m urze kam ien­
ne kule arm atn ie , pam iątkę po natarciu 
a r ty l r r i i  tu re c k ie j, k tó ra  b o m b ard o w ała  
m ias to  w X V II wieku. Te wyszczerbio­
ne kam ienie uprzytom niły mi nagłe na ­
szą. datu jącą się od lat trzystu, obec­
ność w W iedniu, wtedy cesarskim  a  
dziś stolicy republiki, k tó ra  w ytrąciła 
ze szponów habsburgskiego orła  miecz 
i jab łko św iata zam ieniając je  na sierp, 
młot i rozerw any łańcuch.

Nic tak  n ie pobudza wyobraźni jak  
6ymbole przeszłości, toteż staną! mi na ­
tychm iast przed oczami pochód konni­
cy Sobieskiego, która pośpieszyła na  od­
siecz W iedniowi. Historycy tam tych lat 
pozostawili w iele przekazów  bitw y, zo­
staw ił je także sam  Sobieski, który ze 
szczytu K ahlenbergu oglądał w spaniały 
obóz turecki rozłożony pod m iastem  na 
rów ninie Schmelzu. Zwycięski kró l p i­
sa ł do żony:

„Bóg I Pa-n nasz na wieki błogosław iony 
dat zwycięstwo 1 staw ę narodow i nasze­
mu, o jak ie j wieki przeszłe nigdy nie sły­
szały. Działa wszystkie, obóz w szystek, 
dosta tk i nleoszacow ane dostały się w ręce 
nasze. N ieprzyjaciel, zasławszy trupem  
aprosze. pola i obóz, ucieka w kontuzji.

Pisa! także:

„Mam w szystkie znaki Jego w ezyrskla 
(mowa o K ara M ustafie — K.F.). k tóra 
przed nim noszą chorągiew  m ahom etań- 
ską. k tórą mu dat cesarz lego na w ojnę 1 
k tórą dziś że Jeszcze postałem  do Rzymu 
ojcu św iętem u..:."

Dalszy ciqg na str. 5

ANDRZEJ MAKOWIECKI

AVANTE CAMARADAS!
(KORESPONDENCJA Z PORTUGALII)

Byłem w  Lizbonie w  końcu listopada 
siedem dziesiątego czw artego roku. Kie­
dy po raz pierw szy wyszedłem na ulicę, 
m iasto okryw ał całun gęstej i lepkiej 
mgły. i o  ósm ej rano panowały jeszcze 
ciemności. W szystkie samochody jeździ­
ły na długich św iatłach, płonęły la ta r­
nie, od portu raz po raz dało się sły­
szeć ostrzegaw cze buczenie statków. 
Obserwowałem  zaaferow any 1 zdyszany 
początek dnia — tysiące śpieszących do 
pracy ludzi, beznadziejne korki na Jezd­
niach, tłok na przystaniach ferry, która 
krąży pomiędzy dwom a brzegam i Tagu, 
tłok na przystankach tram w ajow ych i 
autobusowych. Autobusy są tu piętrowe 
i na zakrętach  napaw ają człowieka 
lęk iem ; tram w aje  natom iast sk ładają 
się zazwvczaj z jednego żółtego wago­
nu, który po torach, rów nie w ąskich jak 
w Lodzi, pnie się strom ym i, ciasnymi

uliczkam i w  głąb m iasta, przewożąc za­
rów no pasażerów  legalnych jak  i ucze­
pione zderzaków winogrona.

Zatem  we mgle i szarości poranka 
jest tu swojsko. W krótce jednak mgła 
opada, wychodzi słońce, robi się gorąco
— można zdjąć m a r y n a tę  i zobaczyć 
wreszcie cztery sym bole Portugalii: 
pom nik rozpiętego na krzyżu Chrystusa, 
pom nik Zdobywców Morza. Most Sala- 
zara oraz — w innej części m iasta — 
m ury zam ku Św iętego Jerzego.

W przew odnikach turystycznych Most 
Salazara nie zm ienił nazwy. Jest to 
gest zwycięzców wobec zw yciężonych,. 
gest dziwny 1 kontrow ersyjny, jak  wszy­
stko. co zdarzyło się w tym kraju  
ostatnim i czasy. N ajpierw  był bezkrw a­
wy przew rót i do władzy doszła dem o­
kracja. później, kilka zaledwie tygodni 
tem u nastąpił nieudany, szybko rozbity

kontratak  ' „m ilczącej większości". Po­
stępowi politycy, którzy podczas m arszu 
na Lizbonę mieli zginąć — żyją. ale  ży­
ją również ci. którzy mieli być ich 
m ordercam i. Konw encja walki w b ia­
łych rękaw iczkach nie została, j;ts do­
tąd. pogwałcona, chociaż w przypadku 
kolejnej zmiany w arty na pewno pole­
ciałyby głowy...

Jak wytłum aczyć łagodny stosunek 
rządu do faszystów?

Mój przyjazd do Lizbony poprzedzały 
wieści, że na m urach m iast toczy się 
bezpardonowa w ym iana zdań pomiędzy 
silam i opozycji a  ugrupow aniam i re ­
wolucyjnym i. Nie mogę tego potw ier­
dzić. Czytana z m urów kronika Lizbony, 
która o układnie sił i nastro jach  spo­
łecznych m ówi znacznie więcej, niż 
jakakolw iek gazeta. przedstaw ia się 
zaskakująco.., W dziedzin:* ku ltu ry  na j­

częściej spotykanym  afiszem  jest r e ­
klam a występów radzieckiego zespołu 
ludowego „K rasnojarsk". R eklam uje się 
także „Egzorcystę" — jeden z 
najgorszych filmów ostatn ich  lat oraz 
portugalską corridę, w czasie k tó rej 
byk bawi się z torreadorem  w ciuciu­
babkę i wcale n!e musi zginąć. Nie 
sposób oprzeć się w rażeniu, że portu-, 
g.ilska w ersja corridy  jest proroczym  
kontrapunktem ... Pozostało jeszcze na 
m urach sporo plakatów  przedstaw  a ją -  
cych żołnierzy, którzy trzym ają  w rę­
kach ukwiecone karabiny. Tak czy 
o w a k — poza „K rasno jarsk iem ”. „Egzor­
cystą”, corridą l ukwieconymi k arab i­
nami, wszystkie pozostałe afisze, rysun­
ki, napisy, tran sp aren ty  i ulotki niosą 
już wyłącznie treści u ltralew icujące.

Przybysz z socjalistycznego k raju  jest 
zaszokowany — nigdy w życiu nie w i­
dział tak gwałtow nej i nam iętnej p ro­
pagandy. Sierp i m łot jest wszechobec­
ny, pokrywa każdy m etr kw adratow y 
m urów, spotyka się go na zabytkowych 
kościołach, muzeach, zam kach, pom ni­
kach. na frontonach urzędów i m ini­
sterstw . na bogatych kam ienicach i 
biednych dom kach przedm ieścia, na

Dalszy ciqg na str. 4



KSIĄŻKA
KUPON KONKURSOWY

WIEDZA O TRZYDZIESTOLECIU
N iejednem u 7. ludzi biorących czynny udział w tyciu  politycz­

nym , a są ich dzisiaj w ielotysięczne zastępy, daje  si<f z pewnością 
nieraz odczuć brak usystem atyzow anego zbioru gruntow niejszej, 
udokum entow anej inform acji o całości w ydarzeń społeczno-poli­
tycznych naszego powojennego trzydziestolecia, pokazanego w roz­
w oju poszczególnych dziedzin życia od początków po dzień dzisiej­
szy.

le j  polrzcbie wychodzi naprzeciw  nowo wydana książka W lady- 
glawa Góry, m arksistow skiego h istoryka i publicysty, który podjął 
się  trudu  napisania syntetycznego przeglądu najnow szego okresu 
naszych dziejów.

T em at to raczej nic najw dzięczniejszy, wym aga bowiem zajęcia 
czytelnika spraw am i, które trzeba przekazyw ać rzeczowo, w tonie 
zobiektyw izow anej relacji, powściągając polem iczne zapędy i bez 
ubarw ian ia  ciekaw ostkam i, z których korzysta publicystyka h isto­
ryczna. Oddałoby się więc książce złe usługi, gdyby do Jej lek tu ­
ry  zachęcać bez uśw iadom ienia czytelnika o Jej, w pewnym sensie, 
„podręcznikow ym " trak tow aniu  przedm iotu.

A jednak  w alor grunlow ności ujęcia i logika w przedstaw ieniu 
rw iązku  przyczynow o-skutkow ego spraw iają , że jest to lektura 
stopniow o „w ciągająca". Przede w szystkim  przeciętny czytelnik 
książki, nie specjalista  (a z te j pozycji jest tu w łaśnie oceniana) 
dow iaduje się wielu okoliczności towarzyszących historycznym  już 
w ydarzeniom , które, jeśli się nie mylę w swoich obserwacjach, 
nie są ogólnie dość znane, jak  np. cala złożoność sytuacji politycz­
nej w polskiej konspiracji politycznej czasu wojny. W krótkim  ry­
sie  pokazano lu bardzo przejrzyście równoległy rozwój politycznych 
poczynań w k ra ju , w ZSRR i na londyńskiej em igracji — z jednej 
strony narastan ie  zbieżnych nurtów  myślowych, a z d rugiej coraz 
w iększą polaryzację, jako te czynniki zbiorowej świadomości n a ­
rodu, z którym i m usiała się liczyć polityka polskiej lewicy, jeśli 
chciała stworzyć szeroki front patriotyczny, nie odstępując od 
pryncypiów . 1 na tym gruncie, jak  pokazano, uform ow ała się 
K rajow a Rada Narodowa.

Pew nie znają  te spraw y czytelnicy, którzy się akurat tą kw estią 
In teresu ją , ale już  wylania się kwestia druga, znów lepiej znana 
tylko bliżej nią zainteresow anym , a budząca tak  wiele nieporozu-

S P R O S T O W A N  I E
W  p o p rzed n im  n u m erze  „O dg łosów ’* (1/75) na  s tr . 10 o p u ­

b lik o w aliśm y  w ie rsze  M ieczysław a M ich ała  S za rg an a .
W  p ie rw szy m  w ie rszu  z w in y  k o re k ty  w y d ru k o w an o  

b łęd n ie  f rag m e n t w ie rsza  „B o jeś li g ro b y ”. W p ie rw o tn e j
fo rm ie  w ie rsz  ten  p o w in ien  b rzm ieć :

Tak mi nie na rękę jego nagła śmierć 
ta trumna z lasu sosnowego 
ten dzwon bijqcy sercem jak żelaznq grudq 
listopadowy samochód w kwiatach nyska 
Tak mi do tych gwoździ nie po mojej myśli * 
ta woda jest martwa za którą on jest 
ten orszak przestępujqcy z nogi na kwiat 
biały jak na murze prosektorium tabliczka 
Tak mi nie po drodze po nim cichy żal 
ta gwiazda rozbita jak w latarce szkiełko 
a przecież woła mnie jeszcze ży/qcy głos 
jckby w kostnicy darli sine z bólu płótno 

Z a tę  p rz y k rą  p o m y łk ę  p rz ep ra sz am y  C zy te ln ik ó w  i A u to ra .

m ień: sy tuacja m ilitarna na froncie wschodnim  w przeddzień wy­
buchu Pow stania W arszawskiego, k tórej św iadom ość w społeczeń­
stw ie jest m niej niż nikła. Na niewielu stronach przedstawiono tu 
co najisto tn ie jsze  dla zrozum ienia przebiegu działań na tym teatrze 
wojny. Istotne także dla zrozum ienia do końca nieodpow iedzial­
ności, a naw et zbrodniczej decyzji powst:,nla. pom yślanego jako  d e ­
m onstracja  siły i jednocześnie polityczny szantaż.

Choć książka dość skąpa w zasadzie w kom entarz, choć nie osią- 
ga 011 publicystycznego wym iaru, a ogranicza się jedynie  do funk­
cji logicznego łącznika pomiędzy w ydarzeniam i, bardzo przekonu­
jąco odm alowano proces politycznego „zryw ania się" społeczno-po­
litycznej praw icy na sam ym  progu nowej państwowości, w okresie 
narodzin Polski „ lubelsk iej” , kiedy ludowa władza szeroko otw ie­
rała możliwości w spółpracy, na zasadzie powiedziałoby się m in i­
mum dobrej woli ze strony tych co gotowi są uznać polską rację 
stanu. Szkoda, że au tor nie zaufał jednak  do końca dobrej woli 
dzisiejszego czytelnika I pom inął niektóre spraw y z kręgu AK, 
będące wówczas przedm iotem  oficjalnych publikacji i często niezdro­
wej plotki, np. ówczesnych błędów propagandowych. Z dzisiejszego 
dystansu niejedno jeszcze można by i powinno się spokojnie wy­
św ietlić, co sygnalizuję tu dostatecznie jasno autorow i, który ape­
lu je  o propozycje dla przyszłych uzupełnień tem atu.

Skoro już mowa o „lubelskim  okresie", w odniesieniu do k tó­
rego zbyt często spotykam y jeszcze dzisiaj n ierozróżnianle ustaw o­
dawczej funkcji KRN od wykonawczej PKWN (i na skutek  tego 
używanie dość potocznie w zam iennym  znaczeniu), trzeba pod­
kreślić, że skrom ny skład liczebny PKWN m ial na względzie m o­
żliwości uzupełnienia ap:,ra!u władzy i działaczy z nie wyzwolo­
nych jeszcze obszarów  k raju  1 tych z em igracji zachodniej, którzy 
zajęliby pozytywne stanow isko wobec dem okratycznych przem ian.

Om awianie książki tym trybem  — bez przytaczania z niej przy­
kładów, wym agałoby niezm iernie dużo m iejsca, po te j więc egzem- 
plifikacji ograniczę się do zasygnalizow ania tylko tych problemów, 
które moim zdaniem  nakreślił autor w sposób clekawrle udokum en­
tow any i najw ięcej dający do m yślenia: krystalizow anie się linii 
PPR, zm ierzającej do zjednoczenia obu partii robotniczych: m echa­
nizm dyw ersji politycznej M ikołajczyka i rola PSL ; przeobrażenie 
się nastro jów  i poglądów społeczeństw a w okresie referendum  
i pierw szych wyborów do Sejm u: społeczne i w ew nątrzpolityczne 
znaczenie ścierających się koncepcji agrarnych w zagospodarow aniu 
/ ie m  O dzyskanych: złożony ch arak te r trudności w pływ ających na 
układ stosunków  pom iędzy Państw em  a Kościołem : zarysow anie 
się odm iennych koncepcji ekonom icznych wokół realizacji Sześcio­
letniego Planu Rozwoju Gospodarczego.

Są to chyba kw estie  najg łębiej ujęte , ale może w łaśnie dlatego, 
że w te j części pracy, obejm ującej okres do 1958 roku, au tor (jak 
inform uje o tym we wstępie) m ial do dyspozycji najw iększą ilość 
m ateriałów  archiw alnych. Nie znaczy to bynajm niej, że okres póź­
niejszy doprowadzony aż do VI Z jazdu partii i naw et X III P le­
num , nie zasługuje na uznanie czytelnika. Tu jednak  przew.iża 
w yraźnie oficjalna, ogólnodostępna dokum entacja, w znacznej m ie­
rze prasow a. Można np. odczuwać niedosyt w charakterystyce ok re­
su od m arca 1968 r. do grudnia 1970 r„ zapew ne też z braku dys­
tansu  do w yłow ienia z tych lat w szystkich nurtów , jak ie  dochodziły 
do głosu.

Jeśli m ożna b,v książkę określić jako kom pendium  wiedzy poli­
tycznej o trzydziestoleciu Polski Ludowej, to trzeba by uzupełnić 
tę charak terystykę  stw ierdzeniem , że nie tylko zaspokaja ona pod­
staw ow e potrzeby inform acji, ale też, dzięki um iejętnem u stoso­
w aniu wykładni politycznej, pobudza czytelnika do m yślenia ka­
tegoriam i politycznym i.

J E R Z Y  K W IE C IŃ S K I

WACŁAW BILIŃSKI 
HENRYK CZYŻ 
KAROL DEJNA 
MICHAŁ GAŁKIEWICZ 
ZDZISŁAW HAS 
JADWIGA HRYNIEWIECKA 
MICHAŁ KUNA 
WITOLD MILLO 
LESZEK SKRZYDŁO 
WITOLD ZATORSKI

W ładysław  G óra „Polska Rzeczpospolita Ludowa 1944—1974" 
„K siążka i W iedza”, W arszaw a 1974, s tr . 565, cena 70 zł.

IM IĘ I N A Z W IS K O  

A D R E S  . . . .  

Z A W Ó D  . . .

Ł O D Z IA N IE  1974
Do n a sz e j re d a k c ji  w p ły n ę ły  ju ż  p ierw sze  k u p o n y  k o n k u r ­

sow e, s ta n o w iąc e  p o tw ie rd zen ie  p o p u la rn o śc i tegorocznego  
p leb iscy tu  „Ł o d z ian ie  1974”. N ie m ożem y p rzed  czasem  
u jaw n ia ć  jego  w y n ik ó w , choćby ty lk o  cząstk o w y ch , w szy st­
ko je d n a k  w sk az u je  n a  to, że p a d n ie  rek o rd  p o p u larn o śc i. 
C hcem y dać  jeszcze je d n ą  szan sę  ty m  C zy te ln ikom , k tórzy  
n ie  m ogli n ab y ć  naszego  n u m e ru  św ią teczn eg o  z ubiegłego 
ro k u  i p o n o w n ie  zam ieszczam y  p leb iscy to w y  k u p o n . J e d ­
nocześn ie  ra z  jeszcze p rzy p o m in am y  w a ru n k i naszego 
k o n k u rsu .

K ażdy  m a  p raw o , z a k re ś la ją c  zn ak  X  obok n azw isk  k a n ­
d y d a tó w , w y b ra ć  trzech  spośród  dz iesięc iu  zap ro p o n o w an y ch  
p rzez  re d a k c ję  p re te n d e n tó w  do ty tu łu  Ł o d z ian in a  Roku.
O zw y cięstw ie  k a n d y d a ta  z ad e cy d u je  ilość o d d an y ch  na 
n iego  głosów . W y ło n ien i tą  d ro g ą  zw ycięzcy o trz y m a ją  od 
n a s  p a m ią tk o w e  ta le rz e  r. h e rb em  Lodzi. N a g ło su jący ch  
ta k ż s  c ze k a ją  w a rto śc io w e  nag ro d y . I

N A G R O D A  I — R A D IO O D B IO R N IK  T R A N ZY STO R O W Y
N A G R O D A  II  — A P A R A T  FO TO G R A FIC Z N Y
N A G R O D A  I I I  — Z E G A R E K  NA R Ę K Ę  

o raz  5 w y ró żn ień  książkow ych .
N ag ro d y  te  zo s tan ą  ro z lo so w an e  w śró d  w szy stk ich  czy­

te ln ik ó w , k tó rzy  w n iep rz ek ra cz a ln y m  te rm in ie  do l .I I .  br. 
n ad eś lą  n a  a d re s  re d a k c ji  w y p e łn io n e  kup o n y  p leb iscy to w e. 
N a k o p e rc ie  p ro sim y  zazn aczy ć : Ł o d zian ie  1974.

D rogi C zy te ln ik u , je ś li z ja k ic h ś  p ow odów  n ie  w y sła łeś  
da nas jeszcze sw ego  k u p o n u  p leb iscy tow ego , uczyń  to dz i­
s ia j. M asz n ie  ty lk o  o k azję  w y lo so w an ia  w a rto śc io w e j n a ­
grody . O d d a jąc  sw ó j głos p o tw ie rd zasz  jed n o cześn ie  sw e 
p rz y w iąz an ie  do m ias ta , k tó re  re p re z e n tu ją  n asi k an d y d ac i.

O w y n ik ach  p leb iscy tu  i lo so w an iu  p o in fo rm u jem y  w je d ­
nym  z n u m e ró w  m arco w y ch .

A P E T Y T
NIE TYLKO na ILOŚĆ

oho na gospodarkę

Zdania są tu ta j podzielone 1 n ie  m a co uk ry ­
wać, że dla niektórych owo porzekadło o  ape­
tycie w zrastającym  w m iarę jedzenia, ma n ie­
co pejoratyw ny wydźwięk. Ze $kruchą (bo ja  
wiem czy uzasadnioną?) chcemy się (ednak od 
razu tu ta j przyznać, iż tak  się  składa, że ze 
względów zasadniczych nie zaliczam y się do 
wyżej w spom nianej grupy — nazw ijm y ją tak
— m inim alistów . Mamy zresztą za sobą ważkie 
argum enty  w postaci generalnych kierunków  
polityki społeczno-gospodarczej, zapoczątkow a­
nej w naszym  kra ju  po roku 1970, a której ko­
lejnym i konsekw entnym i wyznacznikam i są po­
stanow ienia VI Z jazdu partii oraz XII Plenum  
KC PZPR tak mocno kładące nacisk na wy­

rów nanie w górę poziomu życia wszystkich 
grup społecznych.

W ypada się nam  jednak  zastrzec: apety tu  nie 
kojarzym y bezpośrednio z konsum pcją, nie cho­
dzi nam tu ta j o zaprezentow anie spraw  z tym  
związanych, naw et — choć to bardito obecnie 
modne — o kształt naszego krajow ego m odelu 
spożycia. Można i w arto  chyba tylko powiedzieć, 
że ten ekonom iczny i społeczny problem  pre­
zentuje się dziś zgoła różnie aniżeli jeszcze 
przed kilkom a laty i to nie ty lko  w statystycz­
nym  ujęciu. Zasada, że konsum pcja (a więc 
nie rozwój dla... rozwoju) jest nie tylko... ko­
niecznością, lecz także bardzo poważnym  czyn­
nikiem  dynam izującym  ekonom ikę, choćby ja ­
ko zachęta do uzyskiw ania lepszych rezultatów  
pracy, a więc i płacy, znalazła w program ow a­
niu gospodarczym  należyte d la siebie miejsce.

Na tym tle w arto  chyba sobie pomówić <> kli­
ku spraw ach, z którym i czytelnicy stykają  się 
codziennie, ale chyba nie zawsze i nie wszy­
scy uśw iadam iam y sobie związki, jak ie  zacho­
dzą m iędzy owym rosnącym  apety tem , a go­
spodarką, jej problem am i już w w ym iarze ogól­
nokrajow ym .

Zacznijm y może od dyskusji z pewnym  bar­
dzo zakorzenionym  tu i ówdzie poglądem.

W łaściwie to da je  się on .sprowadzić do  na­
stępującego stanow iska: w szystkie nasze pro­
blem y choćby z utrzym aniem  i um ocnieniem

równow agi rynkow ej, to znaczy z zachowaniem  
właściw ej proporcji m iędzy wielkością masy 
towarów, a ilością pieniądza, to tylko kw estia 
ILOŚCI produktów , które w ytw arzają  krajow e 
zakłady przem ysłowe, bądź też „zielona fabry-- 
ka”, jak ą  jest w gruncie rzeczy nowoczesne rol­
nictwo.

Otóż, jest to  z  pewnością nie tylko daleko 
Idące uproszczenie, ale  i błędne przekonanie. 
Na „św iadka" m ożna tu ta j powołać sytuację, z 
jak ą  mamy do czynienia z wyrobam i przem ysłu 
skórzanego, a konkretn ie  z obuwiem. Nikt nie 
może powiedzieć, że w sklepach b rak u je  bu­
tów. Z drugiej strony nikt, naw et sam i produ­
cenci, nie śm ie wyrazić przekonania, iż w 
pierw szym  lepszym sklepie, bez „uchodzenia 
nóg", nabędziem y parę obuwia, która nam pod 
każdym względem, a więc m odelu, koloru, nu­
m eracji — odpowiada.

Takich przykładów popierających tezę, że 
I l o ś ć  jest tylko jednym  z w i e l u  czynników, 
determ inujących praw idłow e zaspokojenie spo­
łecznego apety tu , m ożna przytoczyć znacznie 
więcej, począwszy od wyrobów przem ysłu lek­
kiego poprzez e lek tro techn ikę  1 elek tron ikę — 
choćby wziąwszy pod uwagę rad ioapara ty  i te­
lewizory (jedne z nich nie znajdu ją  dla siebie 
popytu, innych braku je , są rozchw ytyw ane jak  
niegdyś cytryny) do tak specyficznego towaru, 
jak im  są płyty gram ofonowe (czy tak można 
je  nazwać w dobie adap terów  i stereofsm ii?).

Abyśmy jednak  byli w zgodzie z prawdą, z 
rzeczyw istością, z odczuciem  społecznym, to 
trzeba też powiedzieć, iż w pewnych dziedzi­
nach mamy ciągle do czynienia jeszcze z prze­
wagą czynnika ilościowego, chociaż i tu ta j nie 
chodzi o towar w o g ó l e ,  lecz w odpowiedniej 
i l o ś c i  oraz j a k o ś c i .  Tak mówiąc, m am y 
np. na myśli meble, tow ar bardzo poszukiw a­
ny przez przeciętnego obyw atela Kowalskiego, 
tow ar, który sw oją chodliwość n iew ątpliw ie 
wywodzi ze sku tków  decyzji party jno-rz^do- 
wych o szybkim rozwoju budownictw a m iesz­
kaniowego, a także z większych znakom icie 
możliwości płatniczych tegoż sam ego ob. Ko­

walskiego, k tó ry  z jednej stromy dysponuje 
określoną kw otą złotówek, a  po w tóre ma już 
po dziurki w nosie trzydrzw iow ej „garderoby”. 
I chce ją  zam ienić na bardziej nowoczesną, ład ­
niejszą, a mówiąc po prostu bardziej m odną 
m eblosciankę, co od razu „ustaw i go" w o kre­
ślonej h ierarchii u sąsiadów, którzy taką mc- 
blościankę zdołali sobie zafundować. Mamy 
więc tu ta j do czynienia z zakupam i resty tucy j- 
nymi, co też dobrze św iadczy o naszej ekono­
mice i kształtow aniu  się  społeczno-gospodar­
czych trendów.

Ju ż  tylko z przytoczonych przykładów widać, 
że problem  „apety tu" i podaży jest zagadnie­
niem  bardzo złożonym, można i koniecznie trze­
ba powiedzieć, że przewaga któregoś z wym ie­
nionych czynników zależy też od stopnia nasy­
cenia towarem , a więc i możliwości p rodukcyj­
nych itp. itd.

Tak. niew ątpliw ie. Jak  to jednak słusznie 
stw ierdza „Zycie W arszawy" .^rosnący popyt na 
a rtykuły  rynkow e szczególnie wyższego stan d ar­
du nie jest spraw ą przypadku. Nie wyskoczył 
niczym A tena z głowy Zeusa. Jest to konsek­
wencja (o czym już wspom inaliśm y) zwiększo­
nych dochodów ludności, ale także zmian w 
m entalności, w sposobie m yślenia ludzi wywo­
łanym  m. in. wiedzą ogólną, w ykształceniem , 
postępem  technicznym , a naw et ściślejszym  
kontaktem  ze środkam i m asowego przekazu, no 
i wreszcie bezpośrednim  kontak tem  ze św ia­
tom.

Nabywcy pragną wyrobów dobrej jakości o 
wysokich param etrach  jakościowych i estetycz­
nych. Tak to  już jest i z jaw isko rynku, w ym a­
gającego tow arów  wyższego stan d ard u  rozciąga 
się dziś w łaściw ie na w szystkie produkty  k ra - 
jew uj gospodarki, a dodajm y, że niegdysiejsze 
..ra ry tasy” z im portu wobec wzrostu jakości 
w'ielu wyrobów rodzim ego pochodzenia, bardzo 
wiele utraciły  ze sw ojego blasku, niekiedy 
wręcz spadając z handlow ej „pierw szej ligi1’ 
do „C -klasy". czyli gatunku niezbyt chodli­
wych bubli. Dowód — stopniow y regres kom i­
sów, które ze sklepów ekskluzyw nych schodzą 
dziś w łaściw ie na m argines naszego życia go­
spodarczego, a przede wszystkim  rynkowego. 
Mołina dziś zaryzykow ać tak ie  stw ierdzenie, że 
elem entem  decydującym  i dom inującym  w pro­

cesach ekonom icznych s ta ją  się  te czynniki, u 
których podstaw  leży wysoka jakość. Jest to nic 
innego, jak  konsekw encja społecznego zapotrze­
bowania zarówno w aspekcie gospodarczym , jak  
i politycznym.

Jesteśm y ludźmi, społeczeństw em , które tra k ­
tu je  gospodarkę ze względów ideowych jako 
wspólną własność i odpow iadając za jej stan  
słusznie uważa, że nie stać nas dziś na rozw ią­
zanie problem ów rynkowych, wyłącznie przez 
ilość z pom inięciem  tak ważnego elem entu, ja ­
kim jest jakość. Nie jest w gruncie rzeczy istot­
ne czy w yprodukujem y o  ileś tam  m ilionów 
więcej przełączników elektrycznych, co teorety ­
cznie pow inno w pełni zaspokoić krajow e po­
trzeby, jeśli w praktyce okazuje się, że co trze­
ci taki przełącznik nadaje  się do w yrzucenia z 
racji nieodpow iedniej jakości. Jesteśm y społe­
czeństwem  dobrze poinform ow anym  i doskonale 
rozum iejącym  złożone problem y surowcowe, 
zależności naszego bilansu handlow ego i p ła t­
niczego, a  w ynikające wprost z tego, co i jakie 
produkty w ytw arzam y z im portow anej baw eł­
ny, wełny czy też ropy naftow ej. T utaj gra 
idzie nie tylko o  model dam skiego sw eterka, 
lecz o stabilizację uzyskanego już wysokiego 
tem pa rozwoju.

Słowem — z całymi honoram i trak tu jąc  pro­
blem ilościowego wzrostu, jeszcze baczniejszą 
uwagę wypada nam  zwrócić na spraw ę jakości, 
by w tej dziedzinie nie „dać pola“ tym wszy­
stkim , którzy dziś biorą udział w wyścigu nau­
kow o-technicznym , tej rywalizacji gospodarczej, 
k tó rej jednak wspólnym m ianow nikiem  jest ry ­
w alizacja ideowa. Nie lekcew ażm y więc owego 
apety tu , który jest po prostu rezultatem  słu­
sznych celów społecznych, rozum ienia rozwoju 
inko stałego trendu  do poprawy w arunków  by­
tu społeczeństw a, a nie rozwoju... dla rozwoju. 
Można naw et przypuszczać, że ten apetyt bę­
dzie rósł... w m iarę jedzenia. Można jednak 
przypuszczać, że odpow iednio w ykorzystany i 
pokierow any może także stanow ić czynnik dy­
nam izujący naszą gospodarkę, bardziej jeszcze 
ją nakierow ujący na jakościowy skok.
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ie n ie m , t e  Ich p ra w o w ic i w ta śc lc le lf 
p o w in n i m ieć z a g w a ra n to w a n e  p ra w o  
do k o rz y stan ia  z n ich  w ed łu g  w ła s ­
nych , re a ln y ch  p o trzeb . M ożna b y ło ­
b y  w  ten  sposób  b a rd z ie j  sk u -*  
teczn ie  w y k o rz y stać  w  o k re sac h  
posezonow ych  do m y  w czasow e 
czy w y p o czy n k o w e z ak ład ó w  
p ra c y  w ła śn ie  n a  k o n fe re n c je  
i se m in a ria , z w a ln ia ją c  tym  sam ym  
m ie jsca  w  h o te la ch  d la  tu ry s tó w . P o ­
s ia d am y  p rzec ież  w y sp ec ja liz o w a n e  
p rz ed s ię b io rs tw a  tu ry s ty cz n e , k tó re  
m o g ły b y  za jąć  się  p e łn ie n ie m  i ta k ie j  
ro li.

M ogłoby to  być  ty m  b a rd z ie j  z po ­
ży tk iem , gdyby  te  p rz ed się b io rs tw a  
k o o rd y n o w a ły  ró w n ież  d z ia ła ln o śc ią  
sa m o w y sta rcz a ln y c h  o środków  w y p o ­
czynkow ych , n ie  p o d leg a jący ch  ż ad ­
n y m  zak ład o m  p racy , p ra cu jąc y m  
n a  w ła sn y m  ro z ra c h u n k u . T ak ie  sa ­
m o d zie ln e  p rz ed się b io rs tw o  — o śro ­
d ek  w ypoczynkow y — p o w in ien  d y s­
p o n o w ać  ho te lem , zespołem  g a s tro n o ­
m icznym , po lem  cam p in g o w y m  sk a ­
n a liz o w an y m , z  w odą b ieżącą, ga-zem, 
p a rk in g a m i. W su m ie  p o w in ien  on 
m óc zap ew n ić  w  sezon ie  nocleg  d la  
700—800 osób. W y d aje  się. że is tn ie ­
je  p o trzeb a  tw o rz en ia  ró w n ież  d o ­
b rz e  w y p o sażonych  pól cam p in g o ­
w ych. w sp ó łp ra cu ją cy c h  z o śro d k iem  
w ypo czy n k o w y m , po łożonych  w jego  
n ie d a le k ie j  odległości, a p rzezn aczo ­
ny ch  d la  tych , k tó rzy  ch cie lib y  o d ­
poczyw ać z d a la  od zg ie łku  w iększych  
sk u p isk  ludności. T ak i o śro d ek  w y p o ­
czyn k o w y  p o w in ien  d y sp o n o w ać  do ­
b rze  zao p a trz o n ą  w yp o ży cza ln ią  
sp rz ę tu  sp o rto w eg o  i tu ry sty czn eg o , 
a  tak że  zespo łem  u słu g  p o d sta w o ­
w ych.

Ju ż  dziś m ożna  p rzew id z ieć , że w 
o s ta tn ic h  la ta c h  X X  w ieku  w y ło n i się 
p ro b lem  re la c ji m iędzy  w ypo czy n ­
k iem  o rg an izo w an y m  przez  p rz ed s ię ­
b io rs tw a , a w ięc  w czasam i zak ład o ­
w y m i, w czasam i i w ycieczkam i o rg a ­
n izo w an y m i n a  zam ó w ien ia  p rz ed ­
s ięb io rs tw , w y cieczkam i o rg a n iz o w a ­
n ym i p rzez  zak ład y  p racy , a  fo rm am i 
in d y w id u a ln e j o rg a n iz ac ji w ypoczyn­
ku. W ja k im  s to p n iu  ludzie , d y sp o ­
n u ją c y  zw iększonym  w o ln y m  od p r a ­
cy czasem , d y sp o n u ją cy  znaczn i*  
w ięk szy m i m ożliw ośc iam i p o d ró żo w a­
n ia , a  tak że  w w iększym  sto p n iu  n iż  
dz iś sam o ch o d am i b ę d ą  chcie li ko ­
rzy stać  z tego, co im p ro p o n u je  za­
k ład  p racy , a z tego, co m og liby  so­
b ie  sam i zo rg an izo w ać?  N ie w ą tp li­
w ie, że w ów czas ko m ó rk i soc ja ln e  
b ę d ą  p ro p o n o w a ły  lu d zio m  in n e  n iż  
dziś fo rm y  w ypoczynku  zbiorow ego. 
A le  ab y  tak  było, p o trzeb a , żeby w 
tych  k o m ó rk ach  znaleźli się  ludzie  
d y sp o n u ją cy  n iezb ęd n ą  w ied zą  na 
te m a t zasad  o rg an izac ji tu ry s ty k i 
i w ypoczynku . T ak ich  ludzi n ie  m a ­
m y i d la teg o  d o b rze  byłoby  pom yśleć
o ich k sz ta łcen iu .

R o zm aw ia łem  n ied a w n o  w  łó d z­
k im  PT T K  na  tem a t p rzy g o to w an ia  
k a d r  d la  tu ry s ty k i i w ypoczynku . P a ­
d ła  w  czasie  te j rozm ow y p ro p o zy ­
c ja , ab y  ju ż  ob ecn ie  w  zak ład ach  
p racy , k tó re  z a t ru d n ia ją  p rzesz ło  
500 osób p rzy g o to w ać  jed n eg o  p r a ­
co w nika  do p e łn ie n ia  roli o rg a n iz a to ­
ra  w y p o czy n k u  i tu ry s ty k i. 1 aby  b y ­
ło  to  d z ia łan ie  o p a r te  n ie  na d o b re j 
w oli d y re k c ji, n ie  na  zasad z ie  h o b ­
by tego p ra co w n ik a , a le  w  o o a rc iu
o ra c jo n a ln e  sp e łn ia n ie  jed n e j z fu n ­
k c ji so c ja lis ty czn eg o  p rzed sięb io rs tw a , 
w  o p a rc iu  o jego p ro g ram  so c ja ln y ch  
św iad czeń  d la  p raco w n ik ó w .

4.

W k o ncepcji p rz e s trz en n e g o  ro zw o ­
ju  Ł ódzk iej A g lo m erac ji M ie jsk ie j 
w zięto  ró w n ież  pod uw ag ę  p rzvszle  
zap o trze b o w a n ie  na  „ d ru g ie  m iesz­
k a n ie ”. P o d ró ż u jąc  n ied aw n o  po 
N R D  w id z ia łem  — p o k azy w an e  mi z 
d u m ą  — re jo n y  p rzezn aczo n e  pod 
„d acze”. T ak ie  sam e re jo n y  m ożna 
sp o tk ać  z CSRS, gdzie idea „ d ru g ich  
m ie sz k a ń ”, m ogących  p e łn ić  sw ą ro ­
lę  p rzez  rok cały. je s t  sze ro k o  ro z ­
p ow szech n io n a . R o sy jsk ie  dacze  są 
zn an e  od d aw n a . My n ie  m am y  ta ­
kiego zw yczaiu . n ie  m am y  ku tem u  
w a ru n k ó w . N ależy je d n a k  p rz ew i­
d y w ać, że tak a  po trzeb a  p o w stan ie  w 
m ia rę  p o p ra w y  w a ru n k ó w  żvcia, w  
m ia rę  w zro stu  zam ożności sp o łeczeń­
s tw a.

P lan iśc i w zięli tę  ew en tu a ln o ść  pod 
u w ag ę  i na p rzy k ład  w s tre f ie  o c h ro ­
ny k ra jo b ra zu  K o lu m n a  — D łu tów  — 
T uszyn  na o b sza rze  Ł ód zk ie j A glom e­
ra c j i  M ie jsk ie j w yznaczono  w  re jo ­
n ie  K olum ny  te re n y  pod p rzyszłe  
„ d ru g ie  m ie sz k an ia "  — dom y w ee­
k en d o w e  m ogące sp e łn iać  sw ą ro lę 
p rzez  rok  cały. T ak ie  sa m e  re jo n y  
w yznaczono  w  in n y ch  częściach  LAM , 
ja k  i poza je j  ob sza rem .

W  tym  w y p a d k u  w y d a je  się, że 
p lan iśc i w y k aza li du żą  dozę ra c jo ­
n a ln eg o  m y ślen ia  o p rzyszłości choć 
do rea lizac ji tego z am ierzen ia  b ra ­
k u je  jeszcze i w a ru n k ó w  i w ie lu  e le ­
m en tó w . W ty m  ro k u  z a p a d n ą  do ­
p iero  decyzje , co do  p lan ó w  n a  n a ­
s tę p n e  p ięcio lecie , na  la ta  1976— 1980. 
Za lat k ilk a  p rzy jd z ie  k o n k re tn ie  już 
m yśleć  o  la ta ch  1981 1985. Do 1990 
ro k u  czasu  — w b re w  pozorom  — nie 
po zo sta je  ta k  znów  w iele . T rzeb a  
w ięc  m yśląc  o  d n iu  d z is!ejszym  
m yśleć  i o p rzyszłości, trz e b a  szukać 
tak ich  ro zw iązań  na te raz , a b y  m o ­
gły być pom ocne  ju tro  A w sp ra ­
w ach  w y p o czy n k u  i tu ry s ty k i — p rze- 
d« w szystk im .

s le jsae  ■warunki. I tak  dVa p rz y k ła d u
w  re jo n ie  o ch ro n y  k ra jo b ra z u  K o­
lu m n a  — D łu tów  — T uszyn  o b sza r 
w okó ł K o lu m n y , w zbogacony  o z b io r­
n ik  w o d y  n a  rzece  G ra b i, p rz e z n a ­
cza s ię  pod o śro d k i w czaso w e  i w y ­
poczynkow e. O b sza r D łu to w a  — te ­
re n y  leśne. T u szy n  i okolice  s ta n o ­
w ić  b ę d ą  te re n y  s a n a to ry jn e  i w y ­
p o czynkow e. P o d o b n y  c h a ra k te r  b ę ­
d ą  m ia ły  G ro tn ik i.

W arto  tu  p rzy p o m n ieć , że ju ż  od 
d a w n a  is tn ie je  k o n cep c ja  u rz ąd z en ia  
o śro d k ó w  sp o rtó w  z im ow ych  w 
S m ard zew ic . K o n cep c ja  ta  je s t  je d ­
n a k  zby t o p iesza le  rea liz o w a n a . Na 
szczęście z im y  n am  fo lg u ją , b ra k u je  
śn ieg u , a  ślizgać s ię  m o żn a  ty lk o  na  
sz tu czn y m  lodzie w  H ali S p o rto w e j.

P lan iśc i założyli, że około  1990 ro ­
k u  80 proc. m ieszk ań có w  Ł ód zk ie j 
A g lo m erac ji M ie jsk ie j będzie  w ypo­
czyw ało  w o b rę b ie  LAM , n a to m ia s t 
20 proc. — będzie m usia ło  szukać  d la  
s ie b ie  w ypoczynku  poza ty m  ob sza­
rem . Z ałoży li on i, że n a  w ypoczynek

■w ykorzystaniem . R óżnica, m iędzy  Z a ­
lew em  S u le jo w sk im  a  Z alew em  Je -  
z io rsko  po lega  n ie  ty lk o  n a  tym , że 
te n  d ru g i je s t  w iększy, a le  p rzede  
w szy s tk im  n a  tym , że p o d staw o w y m  
zad a n ie m  tego p ie rw szeg o  je s t u m o ­
ż liw ia n ie  d o staw y  w ody do Łodzi, 
a  ten  d ru g i p rzezn aczo n y  d la  p o trzeb  
ro ln ic tw a  n ie  będ z ie  n a s tręc za ł ty lu  
k ło p o tó w  z re k re a c y jn y m  w y k o rzy ­
s tan iem , ilu  n a s trę c z a  Z alew  S u le ­
jo w sk i.

3.

P ro je k t  p rz e s trz en n e g o  rozw o ju  
Łocjzi, Ł ódzk iej A g lo m eracji M ie j­
sk ie j, w o jew ó d z tw a  łódzk iego  u- 
w zg lęd n ia  re k re a c y jn e  i tu ry s ty czn e  

' p o trzeb y  p rzy szły ch  jeg o  m ie sz k ań ­
ców  i w yznacza  te re n y  d la  b u d o w a ­
n ia  o śro d k ó w  w ypoczynkow ych . P o ­
z o sta je  te ra z  do  ro zstrzy g n ięc ia  s p ra ­
w a  k o n cepcji. P o zo sta je  odpow iedź 
n a  p y ta n ie :  ja k ie  to  m a ją  być o- 
ś ro d k i?

Z eszło roczne  la to  m ie liśm y  podłe, 
a le  p rzec ież  m ożem y p rzy p o m n ieć  
sob ie  słon eczn e  n ied z iele  z la t po ­
p rzed n ich  i p rzy p o m n ieć  tłu m y  ludzi 
w  P a rk u  L udow ym  na Z d ro w iu , w 
A rlu ró w k u , lesie  Ł ag iew n ick im , w  
Spalę, U niejow ie , S ie rad zu  czy S u le ­
jow ie. M ożem y p rzy p o m n ieć  tło k  w  
p o d m ie jsk ich  tra m w a ja c h , a u to b u ­
sach  „zielonych lin ii1’, w  p o c iąg ach  
p o d m ie jsk ich  P K P . T ło k  w re s ta u ­
rac jach , b a rac h , p u s te  sk rz y n k i po 
o ra n ża d z ie  i w odzie  sodow ej p rzed  
k ioskam i.

T łok  w  o śro d k a ch  w y p o czy n k o ­
w y ch  Łodzi i w o jew ó d z tw a  łó d zk ie ­
go sLąd się  b ierze , że w ięce j je s t 
ch ętn y ch  do w y p o czy w an ia  niż te  o - 
środk i m ogą p rzy jąć . W 1970 roku  
w o jew ództw o  łódzk ie  m ogło jed y n ie  
w  17 proc. zaspokoić  po trzeb y  w y ­
poczynkow e Lodzi i m ia s t w o jew ó d z­
tw a.

Łódź d y sp o n u je  ob ecn ie  trze m a  
k ąp ie lisk am i i je d e n a s to m a  p ły w a l­
n iam i w  słoneczne, p o godne  n ie ­
dziele la ta  vv.s?»dzu> ta in  p a n u je  nie-:, 
b y w ały  tlo k  L as Ł ag iew n ick i z A r- 
tu ró w k ie m  m oże jed n o ra zo w o  p o m ie ­
ścić 15 tys. osób, a  w y p o czy w a  tam  
oko ło  40 tys. osób. „ A n ila n a "  o b li­
czona jest na  ty siąc  osób, a  p rz e ­
b y w a  tam  w ciągu  p o g odnej n ie ­
dzie li około 5 tys. osób

P o d o b n ie  jest. w o śro d k ach  w y p o ­
czynkow ych  w o je w ó d z tw a  łódzkiego. 
SULIM ÓW  m oże jed n o ra zo w o  p rz y ­
jąć  fi tys. osób  n a  n iedz ie lę , a p rz y ­
jeżd ża  tam  dw a  razy  tyle. P o d o b n ie  
je s t w SP A L Ę , gdzie poza s ta ły m i 
w czaso w iczam i m oże na  n iedz iele  
p rz y je ch a ć  1,5 tys. osób, a p rz y je żd ż a  
d w u k ro tn ie  ty le . T ak  sa m o  w  
U N IE JO W IE , G R O T N IK A C II, S IE - 
R 1Z U  i innych .

P o ró w n an ie  w ięc  s ta n u  obecnego z 
p o trze b am i, ja k ie  ju ż  dziś w y s tę p u ją  i 
ja k ie  ry su ją  się  n a  p rzyszłość, a k tó re  
za  k ilk a  la t s ta n ą  się  re a ln ą  rzeczy ­
w isto śc ią . n ie  n a s tra ja  o p ty m is ty c z ­
nie. Z w ażyw szy  n a w e t n a  to, że w  
B iu rze  P ro je k to w a n ia  R ozw oju  Ł o­
dzi o p raco w an o  k o n cep c ję  r e k re a c y j­
nego w y k o rz y s tan ia  n iek tó ry ch  te r e ­
nów  Ł ó d zk ie j A g lo m erac ji M ie jsk ie j.

m aszow em  M azow ieck im . N a to m iast 
d la  całego  p o łu d n ia  Łodzi z ap ro jek ­
to w an o  u k ład  z b io rn ik ó w  re te n c y j­
n ych  na  N erze i D obrzyncc, d o  k tó ­
rego  w łącza  się k ąp ie lisk o  w p a rk u  
1 M aja. P rzy sz łe  za lew y  m a ją  po-_ 

■wstać w  G o sp o d arzu , Rzgow ie i C ha- 
rzew ie . P rzy  czym  lu s tro  w ody  na 
Z alew ie  C h a rze w sk im  m a w yn ieść  
o k o ło  160 ha. W ody do ty ch  za le ­
w ó w  d o sta rczać  będzie  n ie  ty lk o  
sp ię trz o n y  N er — czy ró w n ież  DoJj - 
rzy n k a , ja k  to m a m ieć m ie jsce  w 
p rz y p ad k u  Z alew u  C h arzew sk ieg o  — 
a le  też  p e w n e  n adw yżk i w ody z ro z ­
b u d o w a n eg o  ru ro c ią g u  S u le jó w  — 
Łódź. Je d n a k ż e  zb io rn ik i te  n ie  b ę ­
d ą  m ogły służyć do  k ąp ie li a p rz e ­
znaczone  będ ą  ty lk o  n a  u p ra w ian ie  
sp o rtó w  w odnych .

N a o b sza rze  Ł ó d zk ie j A glom eracji 
M ie jsk ie j p ro jek tan c i w y tyczy li trzy  
s tre fy  o ch ro n y  k ra jo b ra z u :

— G ro tn ik i — S oko ln ik i o  p o ­
w ie rzc h n i 26,6 tys. ha

— K o lu m n a  — D łu tów  — T uszyn  
o  p o w ie rzch n i 26 tys. ha.

— A ndrespo l —  K oluszk i — T o­
m aszów  M azow ieck i o  p ow ierzchn i*  
oko ło  10 tys. ha.

Te s tre fy  o ch ro n y  k ra jo b ra z u  będą  
jed n o cześn ie  te re n a m i rek reacy jn y m i. 
Ich  p rzy szły  c h a ra k te r  o k re ś la ją  dzi-

co tygodn iow y . czyli n a  w e ek en d y  w y ­
jeżd żać  będzie  jed n o ra zo w o  około 
680 tys. osób, a n a  u r lo p y  i w czasy 
do ośro d k ó w  w y p o czynkow ych  po ło­
żonych w  pobliżu  Łodzi — około 
60 tys. osób. M ożn$ m ieć  n ad zie ję , że 
do 1990 ro k u  n ie  zn ik n ie  zw yczaj 
w y ja zd ó w  na  u rlopy  w góry , nad  
m orze, n ad  jez io ra  czy do a tr a k c y j­
n ych  m ie jscow ości zag ran iczn y ch , a 
p rz ec iw n ie  — d zięk i m o to ry zac ji — 
jeszcze się rozw in ie . B ędą jed n a k  i 
tacy , k tó rzy  b ęd ą  chcieli lu b  m u sie ­
li z różnych  pow odów  odpoczyw ać 
b lisko  sw ego sta łeg o  m ie jsca  zam iesz­
k an ia . I to w ła śn ie  będzie  ta  szacu n ­
kow o u sta lo n a  liczba 60 tys. osób.

Co z p o z o sta ły m i?  Co z około 680 
tys. osób, d la  k tó ry ch  trz e b a  p rzy g o ­
tow ać  w a ru n k i d la  o d p o czy n k u ?  1 jak  
w ie lk ą  trze b a  w y k o n ać  p racę , zw a­
żyw szy, że  o b ecn ie  w  Ł odzi i w w o­
jew ó d z tw ie  is tn ie je  m ożliw ość w y ­
p o czy w an ia  d la  120 tys. osób, z k tó ­
ry c h  k o rz y sta  około  270 tys. osób?

Do tego  czasu  — m ie jm y  n ad z ie ję
— ro z w iąz an y  zo stan ie  p ro b lem  re ­
k re ac y jn e g o  zag o sp o d aro w an ia  te re ­
nów  w okół Z alew u  S u le jo w sk ieg o  na 
P ilicy , a  tak ż e  w  m ia rę  budow y 
zb io rn ik a  w odnego  „ Jez io rsk o ” na 
W arc ie  ro zw iązy w ać  się  będzie p ro ­
b lem y  zw iązan e  z jego re k re a cy jn y m

Jeśli w iem y, gdzie p o w s ta n ą  o śro d ­
k i w ypoczynkow e, to  m usim y też 
w iedzieć , ja k ie  o n e  będą. M oim  zda­
niem * sp ra w  tych  n ie  m ożna tra k to ­
w ać r o z d z i e l n i e .  S ta r tu je m y  w 
przyszłość  tu ry s ty k i i w ypoczynku  
z pozycji nj.iakich. S ta r tu je m y  je d ­
n ak że  w p rzyszłość  z k o n cep c ją  p rz e ­
s trzen n eg o  ro zw o ju  ośro d k ó w  w ypo­
czynku , a le  bez  koncepcji o rg a n iz a ­
cy jn e j. P rzed e  w szy stk im  o sp ra w a ch  
tu ry s ty k i i w ypoczynku  n ie  m yśli się 
jak o  o w ażn e j gałęzi g o sp odark i.

S o c ja lis ty czn e  p rz ed się b io rs tw o  obok  
sw oich  p o d staw o w y ch  fu n k c ji p ro ­
d u k cy jn y ch  w co raz  w iększym  s to p ­
n iu  sp e łn ia  też fu n k c je  so c ja lne . W ie­
le zak ład ó w  b u d u je  ośro d k i w ypo­
czynkow e. s ta ra ją c  się o rg an izo w ać  
w ten  sposób w ypo czy n ek  d la  sw oich 
p raco w n ik ó w . A le to je s t  dop iero  
p ierw szy  krok. B u d o w an e  w ie lk im  
n a k ła d em  kosztów  i sil dom y w y p o ­
czynkow e n iek tó ry ch  z ak ład ó w  nie 
.są w y k o rzy sty w an e  p rzez  cały  rok. 
Z d ru g ie j s tro n y  w iele  ho te li i p en ­
s jo n a tó w  w y k o rzy stu je  się  na sem i­
n a r ia  i kon fe ren c jo . S y tu a c ja  tak a  
rodzi w śród  sp ec ja lis tó w  p o stu la t po ­
w o łan ia  reg io n a ln y ch  a d m in is tra c ji  
d la  za rz ąd z an ia  w szy stk im i dom am i 
w ypo czy n k o w y m i, z n a jd u jąc y m i się 
na  d an y m  teren ie , z tak im  zas trze-

O b sza rem  re k re a c y jn y m  d la  m iesz­
k ań có w  p ó łnocnego  re jo n u  Łodzi 
s ta n ą  się  la s  Ł ag iew n ick i i las 
C h ełm sk i. L as Ł ag iew nick i p o s ta n o ­
w io n o  u ch ro n ić  p rzed  n a d m ie rn y m  
zab u d o w an iem , p ro je k tu ją c  sieć p a r ­
k ingów  i u rząd zeń  re k re a cy jn y ch  na 
jego  o b rzeżach . W części w sch o d n ie j 
1 p ó łn o cn e j lasu  Ł ag iew n ick ieg o  
m a ją  p o w stać  u rz ąd z en ia  d la  sp o r ­
tów  zim ow ych . W zach o d n ie j części 
p o w s ta n ą  dom y w y p o czynkow e. P o ­
łu d n io w a, po łożona n a jb liż e j m iasta , 
p rzezn aczo n a  będzie  na czynny  w y ­
poczynek  le tn i W c e n tru m  lasu  p o ­
z o stan ie  ty lk o  A rtu ró w e k . z tym , że 
n ie  będzie  się go ro zb u d o w y w ać, a 
jed y n ie  uzu p ełn i się  o raz  zm o d e rn i­
z u je  is tn ie jąc e  tam  w y p osażen ie .

O P a rk u  L udow ym  na Z d ro w iu  p i­
sa n o  ju ż  w iele. in fo rm u ją c  o p in ię  
P u b liczn ą  o p lan a ch  p rz ek sz ta łc en ia  
go w p a rk  k u ltu ry  i w ypo czy n k u . 
P rz y p o m n ijm y  ty lko , że obok is tn ie ­
jąceg o  tam  ZOO p o w s ta je  — w czy­
n ie spo łecznym  — O gród B otan iczny , 
j-e p lanu jt. się  z lo k a lizo w an ie  tam  
M uzeum  S z tuk i, a na  ob rzeżach  n a r -  
«u  b aseny . to r  d la  gocartów , 
b asen y  k ąp ie lo w e  i lu n a p a rk . 
R ealizac ja  tego p ro je k tu  m a bvć u- 
konczona jo  1990 roku. L as na Z d ro - 
fifm' ,Tla się  z 200 ha do

, ha. a p ro lek tan c i w idzn m o żli­
w ość n o w ięk szen ia  go do  800 ha. Do- 
gorlm.ść no lączeń k o m u n ik a c y jn y c h
—  1 tych  ju ż  dziś is tn ie jąc y ch  i tych ,

Poprawiać warunki iycia i pracy współczesnego człowieka, zmieniać 
Je na lepsze z myślą o potrzebach najbliższych dziesięcioleci, to nie 
tylko budować nowoczesne osiedla mieszkaniowe i nowoczesne fabry­
ki, nie tylko wprowadzać do tych fabryk maszyny wyręczające ludzką 
pracę, to również troszczyć się o warunki racjonalnego wypoczynku 
ludzi.

Tot.  A r c h iw u m

W  1974 ro k u  m ie liśm y  6 w o ln y ch  
sobót. W 197o będziem y ich  m ie li 12. 
P o za  tym  w  n iek tó ry ch  łó dzk ich  f a b ­
ry k a c h  p rzem y słu  lekk iego  w o ln ą  
je s t  co trzec ia  sobota . C zas w olny  
o d  p racy  w z ra s ta  pow oli, a le  sy s te ­
m aty czn ie .

N a s tę p u je  też  pow olny , a le  sy s te ­
m aty czn y  rozw ój m o to ry zac ji. P rz e ­
w id u je  się, że w 1990 ro k u  w  Łodzi 
n a  każdy  tysiąc  m ieszkańców  p rz y ­
p a d ać  będzie od 200 do  250 sam o ­
chodów  osobow ych , a n a  o b sza rze  
Ł ódzk iej A g lo m eracji M ie jsk ie j — od  
140 do 160 sam ochodów  osobow ych. 
M ożna też założyć, że w tym  czasie 
w  Polsce o b o w iązy w ać  będze p ięc io ­
dn iow y  tydzień  p racy , a  także, że 
d z ień  p racy  zm n ie jszy  się  do  7 go­
dzin.

W zrost czasu  w o lnego  od p racy , 
rozw oj k o m u n ik a c ji m aso w ej i m o- 
to iy zao ji m usi n ieu c h ro n n ie  sp o w o ­
dow ać z a in te re so w a n ie  ro żn y m i fo r­
m am i odpoczynK u. A w ięc do tego 
czasu  to w szystko  co ro zu m iem y  pod 
p o jęc iam i w ypoczynek, re k re a c ja , tu ­
ry s ty k a  p o w in n o  s ta ć  się  w a żn ą  
d z ied z in ą  gosp o d ark i, p o w in n o  s tać  
się  p r z e m y s ł e m .  R ad y k a ln e j 
z m ia n ie  m usi u lec k o n cep c ja  tej 
d z iedziny  naszego życia In acze j nie 
p o d o łam y  rosn ący m  z a p o trze b o w a ­
n iom , tym  b a rd z ie j, że poziom , z j a ­
k iego  p rzychodzi n am  s ta r to w a ć  do  
rea liz a c ji p rzyszłych  zam ierzeń , je s t  
n iew sp ó łm ie rn ie  n isk i.

k tó re  p ro je k tu je  się  — sp o w o d u je , że 
■będzie to  te re n  uczęszczany zaró w n o  
p rz ez  m ieszk ań có w  śró d m ieśc ia , jak  
T eofiłow a i R e lk in i, a  tak że  m iast 
ŁAM  z z ac h o d n ie j je j części.

M ieszk ań cy  w sch o d n ich  i p o łu d n io ­
w y ch  d z ie ln ic  Łodzi d y sp o n u ją  dziś 
o śro d k am i w y p o czy n k u  w p a rk u  
I M a ja  (S taw y Ja n a )  n a  C h o jn ach  i 
w  p a rk u  im . T rzy d z ie sto lec ia  na  
M łynku . W przyszłości b ęd ą  on i ko- 
■rzystali z d a le j położonych  ośrodków  
w y p o czy n k o w y ch , a  m ający ch  p o w ­
s tać  w  d o lin ie  rzek i M rogi, a  tak że  
iz o b sza ró w  leśn y ch  położonych  m ię ­
dzy  A n d resp o lem , K o lu szk am i i To-
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plotach  cm entarnych. dw orcach, 
drzw iach restauracji i kaw iarni. Uważ­
na obserw acja budzi jednak  poważny 
niepokój. Chociaż rzuca się w oczy 
b rak  jakiegokolw iek odporu propagandy 
reakcy jnej, zduszonej, wym azanej, cał­
kowicie usuniętej z walki, front lewi­
cowy jawi się jako  poligon kontrasto ­
wych przeciw ieństw . Z. jednej slrony 
tw arze  Marksa i Lenina, a  także S ta li­
na , z drugiej w izerunki Mao. Z 
jednej odezwy dom agające się przy­
jaźni i współpracy ze Związkiem  Ra­
dzieckim , z drug iej naiwno w treści i 
rysunku agitki na rzecz Chin Ludo­
wych Z jednej b ra te rstw o  interesów  
pom iędzy kom unistam i Portugalii i 
F rancji, co na plakatach  obrazu ją  dwie 
zaciśnięte pięści, z d rugiej jakaś d z w -  
na uioiKa o  konieczności w spółdziałania 
z narodem  albańskim . Ć> ile te pierwsze 
ch arak teryzu ją  się um iarem , te  drugie w 
plastyczny sposób pokazują, co należa­
łoby zrobić ze spadkobiercam i faszy­
stowskich idei, a rów nież z w sze lkm i 
innym i ..opozycjonistam i”. Salazar u- 
krzyżow any, Spinola wiszący, w elu 
działaczy dem okratycznych, socjalistycz­
nych i kom unistycznych pom ów ’onvch o  
zdradę Grom ady Portugalczyków  m a­
szeru ją  na owych plakatach ram ię w 
ram ię  ze skośnookimi olbrzym am i, 
niszcząc po drodze wszystko, co ma ja ­
kiś związek z przeszłością i kulturą.

M ario Soares. m inister spraw  zagra­
nicznych Portugalii, a także przywódca 
P ortugalsk ie j P artii Socjalistycznej, po­
w iedział w wyw iadzie prasow ym :

„Są rzeczyw iście w P ortu g a lu  młodzi 
ekstrem iści lewicowi, którzy p ragną prze­
skakiw ać etapy. Dążą do natychm iastow ej 
zm iany s tru k tu r  społecznych. W ich poję­
ciu te zm iany w inny mleć ch a rak te r tn:ik- 
sym atistyczny, \!e  partie  zw iązane z k la­
są robotniczą, to znaczy partia  socjalisty­
czna I partia kom unistyczna, w ystąpiły 
przeciw ko tym  hastom . Nie sądzę zresztą. 
i. -by ci młodzi ludzie reprezentow ali 
w ielką stlQ w Portugalii. Mają pewne 
w pływ y w Środow iskach Intelektualnych, 
a także wśród studentów . Natom iast ani 
wSród klasy robotniczej ani w środow is­
kach w iejskich nie m ają oni większego 
w pływ u. Nie chciałbym , żeby uważano, że 
w ystępu ję  przeciw ko lewakom . Nie są oni 
naszym i wrogam i i naw et jeśli się z nami 
n ie zgadzają, naw et jeśli ich analiza sy­
tuacji, w P ortugalii nie jes t zgodna z 
naszą. Bowiem naszym i rzeczywistymi 
w rogam i są reakcy jn i faszyści, którzy 
Jeszcze przebyw ają w Portugalii, Z nimi 
w łaśnie m usim y walczyć (...) Partia  ko­
m unistyczna Jest dziś w ielką, dobrze zor­
ganizow aną silą polityczną. Wraz z nami, 
socjalistam i i dem okratycznym  centrum , 
kom uniści w chodzą w skład rządu  koali­
cyjnego. Oczywiście, że między nami są 
rozbieżności — gdyby Ich nie było, Ist­
nienie dwóch partii byłoby niecelowe. Ale 
sa to rozbieżności m arginesow e, gdyż w 
spraw ach generalnych, dotyczących przy­
szłości k ra ju , nasze p unk ty  widzenia są 
zbieżne".

Je s t  to trafny  obraz sytuacji politycz­
ne j k ra ju . „Milcząca większość” zeszła 
po  w rześniow ej porażce do podziem ia 
i w porów naniu z tendencjam i postępo­
wym i stanowi obecnie „przyczajoną 
m niejszość", k tó rej nikt się specjalnie 
nie boi. Lizbończycy całkiem  otwarcie 
d ek la ru ją  sym patie I o r 'en tac je  u^iro- 
jowe. Na wielu oknach pryw atnych

Tnieszkart m ożna przeczytnć: JESTEM  
SOCJALISTA — JESTEM KOM UNI­
STĄ — NIENAW IDZĘ FASZYSTOW ­
SKICH BANDYTÓW. Prow incja prze­
m aw ia tym samym tonem . Jadąc do 
Sintry, letn iej rezydencji królów , wszę­
dzie spotykałem  podobne ośw iadczenia, 
a pałace m onarchów  również były oz­
dobione rew olucyjnym i hasłam i.

Na w ystw ach w ielkich księgarni sto­
licy eksponuje  się w yklęte do niedawna 
dzieła M arksa i Lenina, książki i bro­
szury o  treści antykolonlalne,l, biografie 
G uevary, Lum um by, Castro 1 innych 
bohaterów  trzeciego św iata. Kiedy na 
trybunach stadionów sportowych po ja­
wia się podpułkow nik Vascu Santus 
Goncalves (jeden z przywódców kw iet­
niowego zam achu stanu, a obecni*, w 
m iejsce chw iejnego Palma Carlosa. p re ­
m ier rządu), wielotysięczna widownia 
w sta je  i pozdrow ią go pieśnią p o rtu ­

galskich kom unistów : Avante, cam a-
radas! W pływ ające do portu bandery  
krajów  socjalistycznych w itane są przez 
dokerów podniesionym i do góry rękam i.

Portugalczyczy są narodem  powściąg­
liwym I dum nym , ale bynajm niej nie 
ponurym  Któregoś wieczoru w tow a­
rzystw ie polskiego lekarza wszedłem do 
kaw iarenki przy ulicy Sapateiros. Tłum 
ludzi w różnym wieku stał przed u- 
m ieszczonym nad drzw iam i telew izo­
rem . Ucieszyłem się, że zobaczę corridę, 
a le  na 'ek ran ie  ukazali się piłkarze.

— Co to za mecz? — zapytałem  kel­
nera, który przerw ał na jakiś czas dz ia ­
łalność usługową.

— Chodźcie, chodźcie! — powiedział.
— To jest bardzo w ażny mecz!

— Ale kto z kim ?
— Anglia z Portugalią . — I zaraz z 

dum ą popraw ił: — z DEMOKRATYCZ­
NĄ REPUBLIKĄ PORTUGALII.

W yspiarze, będący gospodarzam i spot­
kania. zdołali zaledw ie zremisować. K a­
w iarniany tłum  przyjął końcowy rezu l­
ta t z uznaniem , ale bez euforii. P iłkarze 
jak  piłkarze — padali sobie w objęcia 
(jeden plakal), natom iast odbiorcy  tran ­
sm isji patrzyli na to z lekkim  p rzym ru-

łen lw n  oka, * t}p.«tan**m podyktow a­
nym świadomością, że Jest to tylko za­
bawa.

— Nasze g ra tu lac je  — powiedziałem  
do kelnera.

Podał mi na pożegnanie rękę i pow­
tórzył ze sm akiem : — DEMOKRA­
TYCZNA REPUBLIKA PORTUGALII.

W innej ekskluzyw nej kaw iarni, nie 
opodal placu Comercio, przeprow adzi­
łem najdziw niejszy z moich zagranicz­
nych dialogów. Kilku m łodych ludzi 
przyglądało ml się bacznie znad książek 
i gazat. Słysząc, że zam aw iam  po a n ­
gielsku mleko, które podaje się tu ta j 
w wysokich szklankach z lodem, albo 
na  gorąco, z cukrem  i dużą dom ieszką 
wody, jeden z nich przysiadł się do 
m nie i zapytał:

— Skąd jesteś, towarzyszu?
— 7. Polski.
— A, 2 Polski — I napuszył się z

dobrze udaną pogardą. — Z buriuaz ji...
— Z jak ie j znowu burżuazji, człowie­

ku. — I Jeszcze raz w yraźnie pow ie­
działem : — 2, Polski!

— O k e y ,'z  Polski. Polska to jest te ­
raz burżuazja. Lodówki, telewizory, 
fiaty , handel z Zachodem, współpraca z 
Am eryką. Nie powiesz chyba, że to jest 
praw dziw y kom unizm .

Byłem zdruzgotany. Ten m łody, dw u- 
dziestoparoletni człowiek m iał na sobie 
najm odniejszy  ze w szelkich m ożliwych 
garniturów , n ieskazite ln ie  b iałą koszu­
lę, w ełniany kraw at przekłuty  bry lan to­
wą spinką. Ten człowiek o  nerw ow ej, 
sm aglej tw arzy i natartych  jakąś mu- 
ziugą, czarnych, krótkich, gładko ucze­
sanych włosach, w yglądał jak  syn ban­
k iera , wypuszczony łaskaw ie na godzin­
ną przechadzkę po mieście. A przecież
— nie m iałem  wątpliwości — był to je ­
den z tych, którym  śni się po nocach 
m iseczka ryżu i tłusty  uśm iech w ujka 
C zou-en-laja .

T rudno zapraw dę zrozum ieć ten  w spa­
niały k ra j — tak długo uciskany, tak  
łatw o w yzw alający się z ucisku, tak 
głęboko pragnący coraz to innych zm ian 
i tak  bardzo — m im o w szystko — spo­

kojny. Czuję w  tym  m om encie; Jak
rzeczyw istość kłóci mi się z tworzywem  
reportażu. N ajprościej i najlogiczniej 
byłoby napisać, że to, co m ożna znaleźć 
w  form ie haseł i ulotek, na m urarh , 
m a również swoje adekw atne odbicie w 
życiu. Ale każdy, kto był w Lizbonie, 
wie, że jes t Inaczej, i nieuczciwie by­
łoby to przem ilczeć. W afrykańsk ich  
koloniach Portugalii toczy się praw dzi­
wa walka, padają  zabici i ranni, zm ie­
n ia ją  się rządy, trw a ją  p e rtrak tac je  i 
dyskusje pom iędzy tymi. którzy chcą 
p rzejąć  władzę i tymi, którzy pragną 
się je j pozbyć, natom iast sy tuacja w 
sam ej Portugalii, pom ijając oczywiście 
rozdźwięki na m urąch, w ydaje się dość 
stabilna.

I chyba dobrze, że tak  jest.
T rudno uwierzyć, że mogłoby się co­

kolw iek zmienić na niekorzyść demo­
k racji. T rudno  uwierzyć, że mogłyby 
wrócić rządy faszystów, albo zacząć się 
rządy skrajnych lewaków. K raj ciąży 
ku socjalizm owi w szybki i m ądry spo­
sób, i k to  wie, co by się stało, gdyby 
jego położenie geograficzne było trochę 
inne. Kto wie zresztą, co przyniosą naj­
bliższe lata w korytarzu  dzielącym  Por­
tugalię  od Europy wschodniej — Hisz­
pan ia  także zaczęła się burzyć, F rancja  
była w tym roku o k rok  od 
trium fu  lewicy, i to, co Jeszcze s:ę n e 
stało, w ydaje się tylko kw estią  czasu. 
Portugalczycy są świadomi tych zm ian 
i sw ojej siły.

I tu w łaśnie leży odpowiedź na p y ta­
nie, dlaczego w  Portugalii zwycięzców 
stać na gest wobec zwyciężonych. Nie 
ma plutonów  egzekucyjnych ani poka­
zowych procesów. Ulice tętnią swoim 
norm alnym  pulsem  — żadnych bójek, 
ekscesów, wieców, okrzyków, Z drugiej 
strony — w ichrzyciele zostali przez 
rząd starannie  wyizolowani. Superp ra- 
wicowa partia  nacjonalistyczna uległa 
likw idacji, zam knięto faszyzujący 
organ prasow y „Tem po Novo”, zwolnio­
no wszystkich czołowych redaktorów  
pism, k tó re  pozostaw ały kiedyś na usłu ­
gach reżim u. Każdy, kto pracuje  dzi­
siaj w gazecie, radio, albo  telew izji, 
rep rezen tu je  o rien tac ję  kom unistyczną. 
B rak jest śm iałków, k tórzy zdecydowa­
liby się wystąpić jaw nie przeciw ko so­
cjalistycznym  tendencjom . I nastro je  te 
obejm ują  z wolna sferę przem ysłu. 
Zam knięto k ilka fabryk, zneutralizow a­
no poczynania w ielkich monopoli, które 
silą rzeczy sprzeczały się z nowym po­
rządkiem , znacznie rozszerzono dotych­
czasową w ym ianę handlow ą z państw am i 
socjalistycznym i.

Portugalia , tak  do niedaw na obca 1 
odległa, stała się nagle nam , Polakom, 
bardzo bliska. Póki co, nie ma tu jesz­
cze naszej am basady, konsulatu, czy 
choćby jakiegoś handlow ego p rzedsta­
w icielstwa, a kontakty  turystyczne, k u ltu ­
ra lne  i sportowe także stanowią jeszcze 
sferę nie zrealizow anych życzeń. Poza 
drogą m orską dostać się do Portugalii 
jes t raczej trudno — nam, Polakom, 
k.órym  przyglądają się bacznie poli­
cjanci hiszpańscy. N iem niej spoty­
kałem  na ulicach rodaków — m aryna­
rzy 1 podróżujących statk iem  turystów , 
a  także młodzież z pokładu „Zawiszy 
Czarnego", który  odbywał szkoleniowy 
re js  do Algierii. Ci, z którym i rozm a­
wiałem  w przelocie, byli pod wielk m 
w rażeniem  Lizbony i Portugalczyków .

Na słowo: P o l s k a  — nik t n ie rzuca 
się nam tu ta j na szyję (czego osob ście 
nie lubię), wszyscy natom iast służą po­
mocą we wskazaniu w łaściwej drogi, 
magazynu, banku, zabytku; stróż cm en­
tarny, kiedy zabłądziłem  pośród tych 
niekończących się, białych grobów — 
pałaców i m urów, gdzie m niej zamożni 
wsuwani są w m ałych trum ienkach do  
podobnych pocztowym skrytek  1 w iel­
kich pól, gdzie mogiły biedoty nie m a­
ją  już żadnych imion i dat, ty lko  w lelo- 
cyfrowe num ery porządkowe — stróż 
cm entarny podprow adził m nie skrótem  
do płotu i pomógł wydostać się na  ży­
wą ulicę.

Piłem  kaw ę w dom u portow ego ro­
botnika, paronasto letn i uczeń g im nazjum  
przez całą godzinę oprow adzał m nie po 
bogatych dzielnicach stolicy w re s tau ­
racji barm an, który  na pierw szy rzu t 
oka robił w rażenie cwaniaka, podszedł 
do m nie z dwoma kieliszkam i w ina, 
trąciliśm y się, ii powiedział:

— Niech Pan Bóg błogosławi tych, 
k tórzy przegonili faszystów, niech da 
zdrow ie wsźysbkim kom unistom , J w 
ogóle — za wolność!

Alę wolność m a przed sobą ciężkie 
zadania. Jest na peryferiach  Lizbony 
kilka enklaw , które do złudzenia przy­
pom inają obozy palestyńskie w Liba­
nie: brud, smród, nędza i ubóstwo. Je s t 
w iele pokrytych pleśnią, walących sit; 
d^mów. robotniczych w kom pleksio 
centralnym . Je s t sporo ludzi n ie  doży­
wionych i źle ubranych na głównych 
arte riach  m iasta. Od czasu do czasu 
dają  o  sobie znać tradycje  kolonialne. 
Jeśli już zobaczysz w Lizbonie M urzyna
— będzie to zawsze śm ieciarz, stróż, ioz- 
nosiciel m leka albo czyściciel w itryn  
sklepowych. W prawdzie żadna praca 
nie hańbi, no i trudno  powiedzieć, aby 
ludzie ci mieli na tw arzy piętno ucisku. 
Jednakże okoliczności, w jakich się ich 
spotyka, są praw idłem  społecznym, a  
n ie  dziełem przypadku.

N ie m a pijaków, żebraków i na rk o ­
m anów. Któregoś dnia na ulicy C orre- 
eiros u jrzałem  Indiankę z małym dziec­
kiem , Siedziała pod m urem , w czarnym  
wąskorondym  kapeluszu, om otana przed 
chłodem  w ko lo row ą ' derkę, spod k tórej 
w ystaw ała mała, um orusana, kw iląca 
główka niem owlaka. Paliła papierosa, 
a drugą rękę wystaw iała do przechod­
niów, którzy rzucili je j czasem parę 
eskudos. Nie wiem, czy była uc iek in ier­
ką z Chile, czy zaasym ilow aną tu B ia- 
zylljką. Nie mogłem się z nią dogadać, 
zresztą — je j los nie m ieścił się raczej 
w  moich reporterskich  zam ysłach, jako 
że zwiąki Portugalii z A m eryką Połud­
niową są dzisiaj luźne. W ogóle chyba 
nie powinienem  o  niej pisać, a le  jak  
m ałe dziecko płacze, to się o  tym p a­
m ięta, więc piszę — ni przypiął ni 
p rzy la ta l — wiedząc, że jest to spraw a 
n ie  tyle Portugalii, co nas wszystkich, 
całego św iata.

ANDRZEJ M AKO W IECKI

AVANTE
CAMARADAS!
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SŁOWNIK PISARZY ŁÓDZKICH
m i

Fot. D. B. Ł o m a c z e w s k a

Leon Gomolicki, prozaik, poeta 1 fi­
lolog (a także grafik), urodził się  27 
sierpn ia  1903 r. w Petersburgu, w ro­
dzinie Inteligenckiej o tradycjach  n ie­
podległościowych (głównie ze strony 
m atki — Adeli z Zegrzdów) I o licz­
nych koligacjach polsko-rosyjskich. W 
latach 1917-1930 m ieszkał w Ostrogu nad 
Horyniem . gdzie debiutow ał tom ikiem  
w ierszy w języku rosyjskim  (1918) i 
gdzie ukończył G im nazjum  Klasyczne 
(1924). W latach 1930-1945 przebywa) w 
W arszawie, wiążąc się z bliskim i sobie 
środow iskam i kulturalnym i, czego o m a­
w iać tu ta j nie będę. a co zasługuje na 
oddzielne studium  biograficzne, godne 
krytycznego pióra choćby dlatego, że 
caie partie  powieści Gom olicklego są 
bele tryzacją  życiorysu autora. W okresie 
m iędzyw ojernym  wydal kilka zeszytów 
poetyckich, pisał sporo recenzji i a r ty ­
kułów o lite ra tu rze  rosy jsk ie j, u trzym y­
w ał się jednak z pracy fizycznej 1 biu­
row ej. podejm ując na rok przed wybu­
chem w ojny stud ia  w W yższej Szkole 
Sztuk Zdobniczych w W arszawie.

Po przeniesieniu się  w r. 1945 do Lo­
dzi zajął się  ponadto rusycystyką, pró­
bował też sil w prozie na tem aty  ro­
botnicza, Był w ykładowcą w U niw ersy­
tecie Łódzkim, U niw ersytecie W arszaw ­
skim  i w W yższej Szkole A ktorskiej w 
Lodzi. Jego dorobek naukow y liczy k il­
kadziesiąt pozycji, w  tym  „Dziennik

LEON 
G0M0LICKI
pobytu Adam a M ickiewicza w Rosji” 
(1949), zbiory szkiców : „M ickiewicz 
w śród R osjan” (1950) i „W ielki realista  
A leksander Puszk in” (1953) o raz  opraco­
wanie poem atu R ylejew a „W ojnarow ­
sk i” w cenionej serii -  „B iblioteki Na­
rodow ej” (1955). W latach 1953 i 1954 
pracow ał jako robotnik w ZPB im. J. 
M archlewskiego, a później — 1957—1972 
był redaktorem  w W ydawnictw ie Łódz­
kim.

W Polsce Ludowej w ydał tom ik w ie r­
szy „Czas spopiela ły” (1957), zbiór opo­
w iadań i tzw. baśni robotniczych „W ie­
czory na Ł ódką” (1959) oraz trzynaście 
pow ieści: „Ucieczka" (1959), „U prow a­
dzenie Baucis” (1980, *1967, «w druku), 
„W yłączenie" (1962), „B iałe runo” (1962), 
„C zasobranie" (1963, *1970 pi. „Miasto 
i Ju lia ”). ..K ierm asz (1904, *1968) „Owoc 
z g ry n szp an rm ” (1985). „W ypraw a na 
Pafm os” (1986), „W ydarzenie" (1968), 
„Dzikie m uzy" (1968), „A rka" (1970), 
„Kom iks psychologiczny” (1972), „Ero­
tyk" (1974).

Prozy Gom olickiego nie trzeba reko­
m endować. Uzyskała aprobatę  czytelni­
ków, poszukujących w lite ra tu rze  pod­
niety in te lek tualnej, a  nie bodźców do 
rekreacyjnego błogostanu. Pobudziła 
ciekaw ość krytyki, która coraz baczniej 
przygląda się tem u pisarstw u, dostrze­
gając w jego rozw oju oryginalny trop 
artystycznego now atorstw a. Odsyłając 
więc zainteresow anych do prac poważ­
niejszych, pragnę tu ta j zwrócić uwagę 
na kilka jedynie akcentów  m yślowych i 
literackich, znam iennych dla w arsztatu 
twórczego pisarza.

Popularny w lite ra tu rze  trzydziestole­
cia tem at wojny Gomolicki podniósł do 
w ysokiej rangi artystycznej, czyniąc zeń 
n ie  tyle surow cow e złoża clla be le trysty ­
cznego opisywnetwa, zasobne źródło dla 

efektow nych fabuł, lecz filozoficzno- 
-m oralne  zadanie um ysłu. Powieści Go- 
m ollckiego są  jedną z najciekaw szych w 
naszej lite ra tu rze  realizacji spow iedni­
czych, psychologicznych i rozrachunko­
wych tendencji n u rtu  „okupacyjnego”. 
P raw ic  wszystkie utwory tego pisarza 
jednoczy dążenie do przeciw staw iania 
półm rokow i m oralnem u, jaki cechuje 
ilu stracy jne  ujęcia wojny, jaskraw ych 
zapisów  to talnego zła i to talnej winy.

Nie uśw iadczysz w te j prozie ba ta li- 
styki, n ie  m a  w  n ie j też pojm ow ania

w ojny jako  w alki. W obrazie w ojny do­
m inu ją  ponure rysy okupacji, m otyw y 
lęku, zagubienia, zniew olenia, kryzysu, 
podłości i bierności. No i wstydu za tę 
bierność, za bezsilność wobec zła, roz­
przestrzeniającego się  fizycznym i a k ta ­
m i gw ałtu  i zatruw ającego dusze opor­
tunizm em , a  n ieraz  także cyniczną po­
gardą dla „n ieprak tycznej” moralności. 
W ojna jest więc klęską ciuchowy, pora­
żeniem  psychicznym, k a tastro fą  m oral­
ną. Nie wyzwala inw encji, potrzebnej 
do czynnego przeciw staw ienia się  zlu, 
co najw yżej uczy sztuki przystosow ania 
do nowej rzeczywistości. Pozostaw ia nie 
tylko zbiorow e mogiły, a le  również we­
w nętrzne deform acje i w iarę w ka ta ­
stroficzne przepow iednie. Opor m oral­
ny, s taw iany  w tym  świecie przez jed ­
nostki o rygorystycznej wierności idea­
łom  człowieczeństwa, nie m anifestu je  
.się w spek takularnych  form ach ak ty w ­
ności, nie układa w sensacyjną intrygę 
konspiracji, gry m ilita rnej czy politycz­
nej. Toteż bój o czystość duchową nie 
ma finału, granica wojny i pokoju nie 

jest żadnym  przełomem  ozdrowdciel- 
sklm , a bohaterow ie Gom olicklego żyją 
w cieniu przeszłości.

Podejm ow ane przez nich próby poro­
zum ienia z powojennym  św iatem  stab i­
lizacji kończą się niepow odzeniam i. 
Trw ałość pookupacyjnej neurozy i pe r­
m anen tne  rachunki sum ienia izolują ich 
z otoczenja, które nieskore jest do 
partnerstw a w nałogowych seansach po­
kutniczej sam oudręki. Jest to cena. któ­
rą plącą za bezkom prom isowe dążenia 
sw ej duszy. Są bowiem rozdarci pom ię­
dzy pokusę włączenia się  w „norm alne" 
życie a  przekonanie, że jedynie p rzyję­
cie na siebie całej winy za porażkę m o­
ralną, jedynie w ierność przeżyciom wo­
jennym , to rtu row anie  pam ięci — s tw a ­
rzają  im  szansę zachow ania godności i 
ocalenia w iary w człowieka. Dlatego 
w idzą w sw oim  losie i w losie pokole­
nia, ocalonego z kataklizm u wojny, 
w cielenie greckich m itów : o Admecie, 
Likaonie, Deukalionie. Gomotickl stw o­
rzył więc bohatera o  niepospolitym  wy­
czuleniu, a  zarazem  jakby kulturow ego 
odm ieńca, który dla uniew ażnienia ta ry ­
fy ulgowej, cechującej standardow e 
w yobrażenia winy i odpowiedzialności, 
wywodzące się  z ku ltu ry  chrześcijań­
stw a, odw ołuje się do surow ych kano­
nów  m oralnych an tyku . Ta w ym iana 
kryteriów , rezygnacja z etyki zdrow o­
rozsądkow ej, um ożliwiła pisarzowi u- 
trzym yw anie s tanu  oskarżycielskiego 
napięcia, n ie dającego się  złagodzić 
przyjęciem  jakiejś form uły w y jaśn ia ją ­
cej zło, czy różnicującej stopień  winy.

Stworzyło to ideową sankcję  dla n ie ­
ustannych powrotów do tem atu, dla 
kultyw ow ania pryncypialnej niezgody 
na  jakikolw iek m yślowy rozejm , koń­

czący (czy choćby zaw ieszający) docho­
dzenie w  spraw ie owego upadku czło­
w ieczeństw a, jakim  historia  dośw iadczy­
ła pokolenie pisarza. A uzasadnienie ta­
kie było om aw ianem u pisarstw u po­
trzebne i z racji jego m onotem atycznoś- 
ci, 1 dla um otyw ow ania erudycyjnych 
wywodów w zakresie filozofii człowieka 
i filozofii historii. Gomolicki zdaje się 
mówić — oto sięgam  do historii, an a li­
zu ję  zło w różnych w ariantach  dziejo­
wych' okoliczności, bo zmusza mnie do 
lego szok m oralny, jaki przeżyłem  i 
który  powinienem  zbadać, by dotrzeć do 
źródeł na tury  ludzkiej,

Do odheroizowanego w izerunku w o j­
ny dostosow uje więc obraz historii, n a ­
zew nictw o dla faktów  współczesnych 
czerpie z sym boliki kulturow ej. Często 
sięga po mity, legendy 1 obiegowe w ąt­
ki topiki śródziem nom orskiej. W ten 
sposób zm ienna, dynam iczna rzeczyw i­
stość zastyga w trw ałym , dosto jnym  po­
rządku mitu, który jakby  odbiera jej 
wyjątkow ość, który  każe w niej widzieć 
ko lejne  w arian ty  pierwowzorów, Po­
w staje  w ten sposób rzeczywistość in te ­
gralna. ponad czasem  historycznym  sca­
lona analogiam i, m ającym i świadczyć
o dokonującej się wciąż swego rodzaju 
re inkarnac ji archetypów . K onsekw entne 
forsow anie togo stylu rozum ow ania jest 
ak tem  wyboru pom iędzy historyzm em  a 
uniw ersalizm em . Jest tó zatem głos 
przeciw ko historyzm owi, zestra ja jący  
się  z tvm, co sugerują np, psychologia 
głębi, filozofia ku ltu ry  E rnsta C assirera 
(u nas m. in. eseistyka Jastru n a), a zn- 
razem  w yraz nowoczesnego prześw iad­
czenia o pośrednictw ie k u ltu ry  w każ­
dym zabiegu poznawczym i in te rp re ta ­
cyjnym  człowieka. Postawa ta ma o k re ­
ślone konsekw encje dla sty lu  p isa r­
skiego.

Skoro p isarz chciał przebić się  przez 
skorupę stereotypow ych objaśnień  i do­
trzeć do u tajonych w naturze ludzkiej 
pobudek działania, uwzględnić m usiał 
rozm aite  przejaw y tej natury, zapisane 
językiem  faktów i zaoisane językiem  
legend, językiem  fikcji a rtystycznej i 
językiem  nauki. Stąd w prozie Gomo­
lickiego cytat z lite ra tu ry  sąsiaduje z 
zapisem  kronikarskim . m itologiczna o- 
powieść z esejem  naukowym , apokryfi­
czna fabuła z dokum entem  źródłowym, 
obyczajow y reportaż  z intym nym  w y­
znaniem . Stad całe skom plikow anie 
konstrukcyjne I na rracy jn e  jego prozy. 
Gomolicki zabiega o  w pisyw anie św ie­
żego sensu w u tarte  schem aty lite ra­
ckie. przekornie wypacza i neguje kon­
wencje gatunkow e, by w rzeczywistoś­
ci ukazać ich nowe możliwości (powieś­
ci : autobiograficzne, podróżnicze, p ro­
dukcyjne. science-fiction, kom iks i tp ) .  
Odnowicielska pasja Gom olickiego obej­
m uje  w ięc zarów no techn ikę  pisarską,

Jak i św iat idei, polega na  generalnej 
skłonności do odczytyw ania na nowo 
tego wszystkiego, co ma już zadom o­
w ioną w um ysłach wykładnię, k lasyfi­
k ację  i ocenę.

Obszernego kom entarza wym aga sto ­
sunek  do współczesności. Je j oblicza n ia 
wyznaczają w tej prozie in teresy  spo­
łeczne, przem iany polityczne, konkuren­
cja ideologii. T eraźniejsze otoczenie bo­
haterów  Gomolickiego k sz ta łtu je  k u ltu ­
ra  masowa, obyczajowość, a rch itek tu ra  
i tym podobne czynniki. Człowieka o- 
kreśla  jego in tym na duchowość, a n ia 
jego role społeczne. Odgradza sit; on 
najczęściej od hałaśliwego życia, w k tó­
rym  zan ikają  tradycyjne form y ku ltu ry , 
nastaw ione na przeżycie w ew nętrzne, 
kontem plację, pytania m etafizyczne, za­
stępow ane teraz przez se ry jn ą  p roduk­
cję dóbr „lekkich, łatwych i przyjem ­
nych”. R eprezentantam i tych zjaw isk są 
„czarne ch arak tery” : kibica sportowego, 
zblazow anego artysty , ku ltu ra l­
no-ośw iatow ego chałturszczyka — n ie ­
w olników konsum pcji, ludzi życiowo za­
radnych, o rozbudzonych potrzebach 
m aterialnych i em ocjonalnych, ale  przy­
tępionym  poczuciu m oralnym  i zam glo­
n ym  pojęciu sensu życia. Przy tak ie j 
więc polaryzacji postaw, jaka zachodzi 
pom iędzy narra torem , porażonym  przez 
katak lizm  wojny, a jego, spłaszczonym  
duchowo, otoczeniem, nie może dojść do 
w ym iany  duchowe]. Stąd w ew nętrzna 
separac ja , psychiczna autonom ia i ó- 
iszczędna rezerw a wobec św iata w ydają 
m u  się  jedynym i szansam i ocalenia 
w artości.

Ceną w yrazistości m oralnej jest więc 
Jednostronność, tak w obrazach przesz­
łości i teraźniejszości, jak  i w ka&and- 
rycznych wizjach przyszłości. A ntidotum  
n a  tę stronniczość zaw iera jednak sam a 
twórczość Gomolickiego. Jest nią poety­
ka dzieła „otw artego” (pisał Ją współ­
czesny teoretyk  sztuki — Um berto Eco), 
k tó ra  daje pisarzowi więcej możliwości 
tniż on może wykorzystać, zostawia w 
istocie pole dla wielu odm iennych ra ­
cji, hiootez i obsesji. Proza Gom olickie­
go re je s tru je  niepokoje i zw ątpienia, 
k tó re  sa niezbywalnym  składnikiem  u- 
mysłowości inteligencji polskiej, do­
św iadczonej w ostatnim  półwieczu tylo­
m a w strząsam i i próbami. Na te ro z te r­
k i Gomolicki n ie odpow iada postawą 
bezrefleksy jnej pewności siebie, lecz 
postaw ą ciągłej gotowości do dialogu, 
do w ym iany uczuć i myśli, a więc też 
postaw ą „o tw artą”. Proza jego jest więc 
choćby z tej racji (choć nie tylko z tej) 
lite rack im  znakiem  naszych czasów.

JERZY RZYM OW SKI



Przeszłość tego miasta zamknięta jest Rynkiem, klasztorem przy 
ulicy Dominikańskiej, kościołem farnym przy Kolegiackiej, Wzgórzem 
Zamkowym nad Żeglinq. Na tym Wzgórzu archeolodzy chcq się do­
kopać blasku i świetności dawnej stolicy województwa. Przeżywało 
okresy wzlotów i powodzenia, jak i upadków czy stagnacji. W wtaku 
XVI mieszkało tu w całym powiecie 30 tys. ludzi, a w samym centrum 
— Sieradzu tylko 4 tys. Uprawiano rzemiosło i handel ze Ślqskiem 
i Gdańskiem, a Warta niosła barkami przez Włocławek i Toruń bo­
gactwa sieradzkiej ziemi — drewno, zboże, skóry. Tutaj, w XVII wieku, 
rozkwita metalurgia. W Brqszewicach, Rudzie, Stolcu wytapiano rudy 
carniowe, rudy ubogie w żelazo, ale przecież dawały ludziom chleb. 
Potem epidemie wyludniły wsie i miasta, że w XVIII stuleciu w Sie­
radzu naliczono tylko 1142 dusze, a w największej w powiecie wsi — 
Klonowej — dusz 800.

W 1823 roku powstała tu fabryka sukna Adolfa Harvera z Sulecho­
wa który na dwie zmiany zatrudniał już w owym czasie 500 robotników. 
Tylko na wsi nie zmieniało się zbyt szybko życie jej mieszkańców.

M k 0 - /)

A rch eo lodzy  k o p ią  n a  W zgórzu 
Z am kow ym , ab y  pokazać  bog a tą  i 
ro m a n ty c z n ą  h is to rię  Z iem i S ie ra d z ­
k ie j, choć zasługi i s ła w a  je j synów  
głośne są dziś w całym  św iec ie  i udo­
k u m e n to w a n e  zap isem  w en cy k lo p e­
diach . W sp o m in a ją  one o S k a rż y ń ­
sk im , k tó ry  w ro k u  1933 p rzelec ia ł 
p rzez  A tlan ty k , z ap o czą tk o w u jąc  d u ­
m n ą  h is to rię  p o lsk ie j aw iac ji, z  S ie ­
ra d z a  pochodzi A ry  S z te rn fe łd , k tó ­
rego  t ra je k to r ie  um ożliw iły  s ta r t  w 
kosm os ca łe j p le ja d y  sp u tn ik ó w , z 
tą  z iem ią  z w iązan y  je s t  tak że  n a j ­
s ły n n ie jszy  p o dobno  f ry z je r  św ia ta  — 
A n to in e -C ie rp lik o rtsk i.

S ie rad z an ie  raz  po ra z  u ja w n ia li 
sw ój c h a ra k te r  i od ręb n o ść. A d iu ta n t 
N apo leona , B ie rn ack i, gdy a r ty le rz y ś-  
ci c esarza  F ra n c u zó w  szli na  zas łu żo ­
n ą  ren tę , unosząc w se rcach  sro m o tę  
w y p ra w y  ro sy jsk ie j i W aterloo , p os­
tan o w ił w zn ieść  sw o jem u  w odzow i 
p o m n ik . W p o d sle rad z k im  M alkow ie  
b u d u je  w  la tach  1820— 30 p a łac , w zo ­
ru ją c  się  na s ta ro ży tn e j a rc h ite k tu rz e  
i  s ty lu  dom u, w k tó ry m  w ódz m ie­
szk a ł n a  E lbie. O d ręb n o ść  i o ry g in a l­
ność s ie rad z an  w idzieć  m ożna  ró w ­
n i e ż  w e W rzące j, T u b ąd z in ie  i D ą ­
b ró w ce, gdzie  do dziś p o zosta ły  re lik ­
ty  c iek aw eg o  a rc h ite k to n ic z n ie  b u ­
d o w n ic tw a  d w o rsk ieg o , k lasycyzm  
d z iew ię tn a s to w iec zn y  z a w ita ł  n a  Z ie ­
m ię  S ie ra d z k ą  u c ie le śn ia ją c  się  w 
k sz ta łc ie  k a m ie n ic  i b o g a ty ch  s z tu k a ­
te riac h .

1.

Ju ż  w  p o b liżu  d w o rca , p rzy  ul. 15 
G ru d n ia , m ia s to  w y c iąg a  w s tro n ę  
w si sw ą pom ocną  d łoń, liczne tu  p la ­
ców ki słu żące  gm inom  i w siom , cen ­
t ra la  n a s ien n a , p u n k ty  zao p a trz e n ia  
ro ln iczego  i ogrodniczego . N aw et w 
Alei 20-lecia, w c e n tru m  S ie rad za , 
gdzie m ieści się  U rząd  P o w ia to w y , 
n a  każdych  100 p rzech o d n ió w , śp ie ­
szących do p o w ia to w ej w ładzy  n a li­
czyłbyś co n a jm n ie j 75 p e ten tó w  ze 
w si, a ty lk o  25 z  S ie rad za . SaMUfiic- 
Z łoczew a czy W arty . M im o że w 
o sta tn im  d z iesięc io lec iu  n a s tą p iła  tu 
znaczna  k o n c e n tra c ja  z iem i, n ie  w y ­
m ag a jąca  już, w w y n ik u  m ec h an iz a ­
cji p ro d u k c ji, ty lu  rą k  do p racy  W :2- 
lu m łodych ludzi m ogło w zw iązku  z 
tym  rozpocząć tu  sw ą e d u k a c ję  m e j -  

e ta p  w ra s ta n ia  w śro d o w isk o  
ro b o tn icze  i p rzem y sło w e .

Szef p la n o w a n ia  w pow iecie  — 
Je rzy  T u rb iń sk i. co ru sz  w y b ieg a  w 
przyszłość. Z d a je  sob ie  sp raw ę , że 
p o w ia t n ie  o s iąg n ą ł jeszcze te^o  
■wszystkiego, na  co w sk azy w a ły b y  i 
m ożliw ości i am b ic je . I m o żn a  m u 
w ierzyć , gdy m ów i o  am b ic ja ch  — 
on sam  przec ież  nie łączy tego sław a  
jed y n ie  z czystym  p ra g n ie n ie m  czy 
chęc iam i. On sam  zam ien ił k ied y ś 
b lisk o  800-tysięczną  Ł ódź na 20-ty- 
sięczny  S ie rad z , aby tu — w P o w ia ­
to w ej K om isji P la n o w a n ia  G o sp o d a r­
czego osiąg n ąć  m ak s im u m  o sob iste j 
sa ty s fa k c ji. S a ty sfa k c ji z logicznego 
i rozsąd n eg o  k sz ta łto w a n ia  losów  
m ia s ta  i p o w ia tu , p rzyszłości tych 
k ilk u  m iasteczek  i 11 gm in. W a m b i­
cji k ry je  się p e łn e  rea lizm u  sp o jrz e ­
n ie, gdy k re śli on p e rsp ek ty w y  ro z ­
w o jo w e  „sw ego’1 te re n u .

— Przew idujem y — mówi — możliwości 
budowy dużej cukrow ni, będziem y inten- 
sy  f i k on  a r  rolnictw o, a zwłaszcza hodo­
wlę, rozw ijać i podnosić gm iny.

W B rzeźn ie  w y p raco w y w ać  się b ę ­
dzie w zorce  o rg a n iz ac y jn e  d la  pozo­
sta ły ch  gm in , po k azy w ać , ja k  p o w in ­
n o  się  ro zw ijać  życie k u ltu ra ln e  i g o ­
sp o d a rk ę  gm iny , u m ac n iać  w p ływ  
gm in na życie co d zien n e  w si. W 
B u rz en in ie  m a p o w stać  ośrodek  usług 
tu ry s ty cz n y ch , s łu żący ch  re k re a c ji  na 
te re n a c h  n a d w arc iań sk ic h . P o w sta ła  
ju ż  k o n cep c ja  nie tv lk o  b u d o w y  ro z ­
lew n i gazu p ły n n eg o  (40 tys. ton  r a ­

są  Jeszcze czyste, la sy  p rz eb o g a ta  8 
lu d z ie  życzliw i.

Gdy pociąg na chw ilę przystanki, spo j­
rzałem  z wysokiego m ostu kolejowego na 
rzekę szeroko rozlaną, na ciągnące się aż 
po horyzont łąki 1 zarośla, na białą oad- 
rzecz lą plażę. Przypom niał mi się Zenek, 
mój kolega szkolny, którego w czasie oku­
pacji X;e»icy wkv'iti w ■ era ilz iin i w.ę- 
Steniu. Ojciec Zenka był w łókniarzem  i 
dopóki nie zgasł, zmieciony z powierzchni 
życia naglą apopleksją, byl m ajstrem  w 
w ełnianej fabryce. I, dziw na rzecz, jak 
mi mówili ludzie obeznani z historia — 
pierwsza fabryka wełniana w Sieradzu 
pow stała właśnie na terenach zajętych 
później przez więź,lenie. W trącili do tego 
więzienia Zenka w okresie okupacji. Tu. 
w sieradzkim  v e  ilu. po raz l> i u /- 
w sw ym  życiu Zenek ocenił na w łasnej 
skórze i kościach krw lożerczośe wroga. W 
błonie przybrzeżnym , na rozkaz wachina- 
nów, w ydeptyw ał całymi m iesiącam i ścież­
ki w bagnistym  gruncie. Tak, dla azpasu 
w achm ańsklego. Po latach swe w spom nie­
nia o tym okresie przeryw ał raz po raz, 
krzyw iąc tw arz bolesnym  skurczem  i 
chw yta jąc  się za kolano, w którym  oku­
pacyjne błoto zadomowiło się w staw ach 
na rale dziesięciolecia.

No, ale Zenek byl jeden. Do historii 
najnow szej Sieradza należy także tablica 
na dw orcu, upam iętn iająca ak ty  m asowe­
go ludobójstw a T uta j właśnie Niemcy 
zbom bardow ali pociąg pełen przym uso­
w ych przesiedleńców. Setki Polaków  zos­
tało tu — nad W artą na zawsze.

Ody o tym  piszę — blisko również do 
bohaterstw a żołnierzy W rześnia. W rejonie 
m ostu na W arcie, pod Sieradzem , rozgo-
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ale  i , p ro je k ty  . u ru ch o m ien i* .,-
fa b ry k i w yrobów  e le k tro te ch n ic zn y c h , 
z a k ła d u  w yrobów  azbesto w y ch  i fa- 
b ry k i-g ig a n ta , p ro d u k u ją c e j m aszyny  
g ó rn icze  i z a tru d n ia ją c e j 5 tysięcy 
p raco w n ik ó w .

R ozm ów ca m ój w y b ieg a  co ch w ila  
w  p rzyszłość  b y n a jm n ie j n ie  d latego , 
że n ie  m a czego zap re ze n to w ać  już  
dz is ia j. P rzecież  ju ż  w la tach  p ięć ­
d z iesią ty ch , po  k ilk u le tn im  o k re sie  
p o w o jen n e j n iechęci do in w esto w an ia  
w m ałych  o śro d k ach  rozpoczął się  1u 
a u tą n ty cz n y  a w an s  m iasta . T u w ła ś­
nie p o w sta ła  jed n a  z  na jw ięk szy ch  
w  Polsce  fa b ry k  d z ie w ia rsk ic h  — 
„ S ira " , tu ta j  od ponad  roku  „Z a:n - 
w e s’• p ro d u k u je  części zam ien n e  d la 
p rzem y słu  w łók ien  ch em icznych , t u ­
te jsza  m le c za rn ia  p rz e ra b ia  120 tys. 
litró w  m leka  w c iągu  doby, p ra cu je  
go rze ln ia  i zak ład  p rz e tw ó rs tw a  owo- 
c ow  o - w a rzy  w n ego.

R ozw ój m ia s ta  je d n a k  n ie  z a trzy ­
m ał się  na tych  now ych, p rzem y sło ­
w ych  m ie jscach  p racy , W k ró tce  ..Si- 
r a “ o tw o rzy ła  sw ą filię  w S zadku , 
w M ęce zb u d o w an o  duży e le w a to r 
zbożow y, a sam  S ie rad z  o trzy m ał no­
w oczesne , bo przy  pom ocy e le k tro ­
w ozów , p o łączen ie  ze Z d u ń sk ą  W olą 
i Ł odzią. Dziś tą  k o le ją  e le k try c z n ą  
m ożesz z zad y m io n ej c iąg le  Lodzi w 
n ieca łą  godzinę d o stać  się  nad  W ar- 
tę pod S ie rad zem , gdzie n iebo  i w oda

np rozpalały wleci • ł>. *• i cm  rM iem ó w , 
piechota darem nie czekała na lotnicze 
wsparcie, w ytrzym ała długo — tak  długo, 
że tych zm agań z przew ażającym i silami 
wroga starczyło  na napisanie kilku boga­
tych w dram atyczne tre&ci rozdziałów 
książki.

3.

Je s te śm y  w ięc  św ia d k a m i aw an su  
m ia s ta , k tó re  za la t p ię tn a śc ie  m a 
szan se  stać  się  o śro d k iem  b lisk o  50- 
ty sięcznym . J e s t  to  ró w n ież  aw an s 
p o w ia tu  całego  i a w an s  ludzi, ich 
św iadom ości w zbogaconej w  tym  
p ie rw szy m  p o w o jen n y m  trzy d z ie s to ­
leciu  rozlicznym i p rz em ia n a m i w ży­
ciu , w p racy , w ro zu m ien iu  św ia ta . 
T y le  się  m ów i o p rz eo b ra ża ją c e j roli 
p rzem y słu , jego znaczen iu  m ias to - i 
k u ltu ro tw ó rc zy m , a le  to  w szystko  
p ra w d a . D o k u m e n tu je  tę p ra w d ę  c o ­
d z ien n e  życie p o n ad  3,5-tysięcziiej 
załogi „ S iry ”.

T a  fa b ry k a  p o w s ta ła  w ła śc iw ie  z 
lu d zk ich  m arzeń  o  p ra c y  „gdzieś b li­
sko", z u p o ru  „ sz tu rm o w e j b ry g a d y ' 
tech n ik ó w  i in ży n ie ró w , k tó ra  tu , w  
są s ied z tw ie  to rów  k o le jo w y ch , n a  te ­
re n ac h  p rzezn aczo n y ch  d la  now ego 
S ie rad za , ro zp o czy n ała  p roces w ie l­
k ie j in d u s tr ia liz a c ji m ałeg o  m iasta . 
O ni p ie rw si — przed  18 la ty  — ro z­
poczęli p isa n ie  n ow ego  ro zd zia łu  h is ­

to rii m as ta . N ow y e ta p  zaczy n a ł się
i w M in is te rs tw ie  P rzem y słu  L e k k ie ­
go, bo decy z ja  b u d o w y  fa b ry k i w 
S ie rad z u  o zn acza ła  rew o lu cy jn e  
w p ro s t w zb o gacen ie  w yro b ó w  teęo  
p rzem y słu  i s to p n io w e  p rzech o d zen ie  
od p ro d u k c ji tk a n in  b a w e łn ian y c h  i 
w e łn ian y ch  do w y ro b ó w  d z ie w ia r­
sk ich , coraz  b a rd z ie j p o szu k iw an y ch  
p rzez  ludzi, co raz  b a rd z ie j o p ła c a l­
nych d la  g o sp o d ark i, a tra k c y jn y c n  i 
now oczesnych . „ S ira "  o zn acza ła  cios 
w  heg em o n ię  tzw . tk an in o w e g o  m e ­
tr a ż u .

Do te j w ła śn ie  „ b ry g ad y  sz tu rm o ­
w e j” n a le ża ł tak że  człow iek , z  k tó ­
ry m  w ła śn ie  rozm aw iam .

— W szyscy m ieliśm y wtedy, w pięćdzie­
siątym  szóstym  roku, trem ę. Bo to i n a j­
większa w k raju  fab ryka dziew iarska i 
pierwsza — tak nowoczesna. 2t)tl dziewcząt 
I chłopców r.c szkoły zawodowej, w k tórej 
z grubsza zapoznali się z. pracą dziew ia­
rzy i szwaczek — to był początek naszej 
załogi. Ale kto mial im wyłożyć na polski 
tę całą nową technikę, k tóra w takiej 
m asie zwaliła się nam /. NBD j NEF, 
F rancji, Holandii i Anglii?

D y re k to r Z b ig n iew  Sm ok p rz y w iti ł  
m n ie  tego d n ia  liczb am i, m ów iącym i
0 randzi.- te j w ie lk ie j fa b ry k i w k r a ­
ju . 18 la t  te m u  w y p ro d u k o w a ła  o n a  
200 tys. sz tu k  w y ro b ó w  za 12 m ilio ­
nów  z ło ty ch , jed e n aśc ie  la t  późn iej 
p raco w a ło  tu  ju ż  980 osób, a p ro d u k ­
c ja  w zro sła  do  11 m in  sz tu k  (w a rto ś ­
ci 774 m in  zl), w  roku  b ieżącym  zaś 
3600 p ra co w n ik ó w  d o sta rczy  (i ch y b a  
p rzek ro czy  ten  p lan ) w y ro b ó w  za 1,7 
m il ia rd a  zl.

A le  o  ty m  p ie rw szy m  o k resie  in ­
w a z ji now oczesnego  p rz em y słu  do  c i­
chego  S ie rad za  w sp o m in a  ja k  o  su « - 
cesie  jeszcze w ięk szy m , n iż  to co ro ­
czne  p rz e k ra c z a n ie  p lan ó w .

— Ludzie przychodzili chętni, ale miro­
wi. Chcieli zarab iać w m ieście, w fabryce, 
ale przecież o fabrykach  tylko słyszeli. 
W ysepką nadziei sta ł sie w tych w arun ­
kach  przypływ  200 uczniów  1 uczennic 
oraz  30 m istrzów. Ta kadra przyszła do 
nas z uczuciem  ludzi, których posyła sie 
na front praw dziw ie p ionierskiej pracy. 
Przyw ędrow ali z „F em lny“. od „Ju rcz a ­
ka*4, z „M arko41. Przyciągnęła ich szcze­
rze m ówiąc rom antyka nowego, dziewi­
czego Jeszcze m iejsca pracy, a może i sie l­
sk iego m iasteczka.

Z tego, co m ó w ił d y re k to r  o p ie r ­
w szy ch  m ies iącach  fa b ry k i, m o żn a  
sob ie  by ło  w y tw o rzy ć  p ew ien  ob raz  
w y d a rze ń  w „S irze '1. D użej c ie rp li­
w ości w y m ag a ły  te  czasy, gdy  w śród  
c iąg le  z w ięk sza ją c e j się  załogi rosła  
ró w n ież  g ru p a  tych , co to  po raz  
p ie rw sz y  w  życiu  w id z ie li n a  w łasn e  
ozzy...  schody, po k tó ry ch  trze b a  było 
chodzić  bez lęku  p rzes trzen i, co to 
zap o zn aw ali się  n ie  ty lk o  z w ła śc i­
w o śc iam i obsług i im p o rto w a n y ch  au - 

rftrw ‘ • \\>y<tok«tvvdFHł>yrh' fn :i- 
szyn p ro d u k c y jn y c h , a le  i z... fu n ­
k c jo n o w an iem  w.c. i p ryszn icó w .

W „ b ry g ad z ie  s z tu rm o w e j’-, k tó ra  
w te d y  p rzy sz ła  do  fa b ry k i, ab y  t łu ­
m aczyć n a  języ k  cod zien n y  k u l tu ro ­
tw ó rczą  fu n k c ję  p rzem y słu , znaleźli 
się  też ab so lw en ci P o lite c h n ik i Ł ódz­
k ie j, k tó rzy  tu  p rag n ę li się  sp raw d z ić
1 k ie ro w n icy  z zak ład ó w  d z ie w ia r­
sk ich  z ca łe j P o lsk i, d o jrze w a ją c y  w 
„S irze" n a  d y re k to ró w . F a b ry k a  , oo- 
m o g ła  w  ty m  d o jrze w a n iu . D y rek to r 
S m o k  w y m ien ia  n azw isk a , fu n k c je , 
ja k ie  lu d z ie  p e łn ili w „Sirze'* i ich 
p ó źn ie jszy  aw ans.

F a b ry k a  w y c h o w a ła  też k ilk a  ty ­
sięcy zw y k ły ch  lu d zi. W ielu  z  nich 
tu ta j  dop iero , gdy zaczynali w r a c a ć  
w  k lasę  rob o tn iczą , d o w ied zia ło  się, 
że gdy p ra c ę  z aczy n a  się  o fi rano , 
to  trzeb a  ją  p o d jąć  w ła śn ie  o 6 a  n ,e 
o 7 czy 8. ja k  to  z p o czą tk u  n iek tó rzy  
ro zu m ie li. W ielu  z n ich  m u sia ło  w 
p ie rw szy m  o k re s ie  sw ej ro b o ty  w  
„ S irze ’1 p o d d a w ać  się  k o n tro li z  z a ­
k re su  h ig ien y  o so b iste j, k tó rą  to k o n ­
tro lę  sp ra w o w a ła  p o rtie rn ia . C zystość 
w  te j b ra n ż y  b o w iem , n a w e t stan  
p azn o k c i, zn aczy  w ie le  w zetkn ię t.iu  
z d e lik a tn ą  p rzęd zą , z  b ia łą  b luzką 
czy m is te rn y m  c ien k im  w d z ian k iem . 
H ig ien a  i czystość o so b is ta  m usia ły  
w e jść  w n a w y k  ludzi — k tó rzy  w  w ię k ­
szości m yli p rz ed tem  rę ce  raz  na

dzień  1 to  n ied o k ła d n ie , k tó rzy  k ą p a li  
się, ja k  to  zw yczaj k aza ł, ra z  około  
W ie lk ie j Nocy — po to, ab y  ry n e k  
począł się  zachw ycać  w y ro b am i ,,S .- 
r y ” , ab y  jed n o cześn ie  zd o b y w ać  ry n ­
ki zag ran iczn e .

U rośli ludzie  —  sp ra w ił to  ry tm  
p racy , poczucie w sp ó ło d p o w ied z ia l­
ności, w ie lo le tn i rozw ój osobow ości 
w  z o rg an izo w an y m  ko lek ty w ie . P o w ­
szechny  je s t  w fa b ry c e  szacu n ek  d la  
spo łecznego  d o b ra , w ięc  i re w iz je  
p rz ep ro w a d z an e  są  tu  ty lk o  w y ry w ­
kow o i b a rd zo  sp o rad y czn ie . M ożna 
n a w e t n a  tw a rz a c h  ludzi, tych  spod 
S zad k u , W arty  czy S ie rad z a , w yczy­
tać  coś, co n azw a łb y m  d u m ą  z o trz a ­
sk a n ia  się  z  ' te c h n ik ą , ta k  p rzecież  
im  k ied y ś obcą i g roźną, z życiem  
w ie lk ie j fa b ry k i, k tó ra  w p ierw szy ch  
m iesiącach  d la  w iększości b y ła  w ie l­
k ą  n iew iad o m ą.

To lu d zk ie  w ra s ta n ie  w  now oczes­
ność je s t  p rocesem  ciąfilym , d w a  te ­
c h n ik a  i je d n a  z asad n icz a  szkoła  za­
w o d o w a  — p lacó w k i s tw o rzo n e  przez 
„S irę"  — sy s te m a ty c zn ie  szkolą, uc;<ą 
„ su ro w y c h ’* zaw odu, d o sk o n a lą  ich. 
W  o k res ie  sw ego is tn ie n ia  te  trzy  
szkoły  um o żliw iły  w ła śc iw y  s ta r t  
1600 ro b o tn ik ó w  w y k w a lif ik o w an y c h  
i 300 tech n ik ó w . S w e n a d z ie je  ż y ł o ­
w e  w ią żą  z fa b ry k ą  tak że  co raz  licz­
n ie j s tu d e n c i łó d zk ich  ucze ln i, a o s­
ta tn io  z a w a r to  tu  17 um ów  s ty p e n ­
d ia ln y ch .

J a n  Ś w ią tek  b u d o w a ł tę  fabryk-?, 
p o tem  n au czy ł się  p ra cy  f a rb ia rz a  i 
dz iś p ra c u je  tu  w ra z  z  żoną, a  syn , 
M ieczysław , ro zp o czy n ał ja k o  uczeń  
n a  d z ie w ia m i, a  dz iś je s t  ju ż  m i­
s trzem . Ś w ią te k  by ł „ sw ó j” , tu te jsz y , 
m ia ł w ięc  od ra zu  p o słuch , co  on  u -  
w a ż a ł za dob re , uw aża li i in n i, szy b - 
bo  zdobył sob ie  a u to ry te t ,  a  gdy w s tą -  
p ił do  p a r ti i ,  c ieszy  się  jeszcze  w ię ­
kszy m  m irem .

D ziew iarz, T ad eu sz  S e rw e ta , d e le ­
g a t załogi ńa  VI Z jazd , ró w n ie ż  p ra ­
c u je  tu  w ra z  z żoną, S te fa n ia  M a­
c ie je w sk a  zw iąza ła  sw ój los z  f a b ry ­
k ą , a  p o tem  p rzy c iąg n ę ła  jeszcze  trzy  
córk i. J e d n a  je s t  ju ż  dziś m ag is tre m  
in ż y n ie re m  i k ie ru je  fa b ry czn y m  la ­
b o ra to r iu m , d ru g a  — se k re ta rk ą  w 
d y re k c ji, trz e c ia  o d n a la z ła  sw ą  ży­
c iow ą p asję  w  z ak ład o w ej s łu żb ie  
z d ro w ia .

J a d w ig a  M aciaszczyk  ro zp o czy n ała  
od  re fe re n tk i ,  a le  n ie  z m a rn o w a ła  
czasu  i w ie lk ie j szansy , z ap isa ła  się  
n a  s tu d ia  zaoczne na P o lite ch n ice , a 
p o  ich u k o ń czen iu  zo sta ła  szefem  e k s ­
p o r tu  w d z ia le  b ad aw czo -ro zw o jo -

A n d rz e j N ow ick i, p ra c o w n ik  z !o - 
- le tn im  stażem  w te j fab ry ce , po  
sk o ń czen iu  s łu d ió w  zaocznych  u b isg a  
się  w ła śn ie  o  o tw a rc ie  p rzew o d u  do­
k to ran ck ieg o ...
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W arczą  b u ld o że ry  w  c e n tru m  m ia ­
sta , b u d u je  się  k o le k to .y  k a n a liz a c y j­
ne, p rzy g o to w u je  te re n y  pod budow ę 
s tac ji pom p, w znosi k o tło w n ię , k tó ra  
zaspokoi p o trze b y  now ych  o sied li, 
ro z b u d o w u je  p rz ed się b io rs tw o  o b s łu ­
gi m ie jsco w ej m o to ry zac ji. I ta  fa ­
b ry k a , k tó ra  z a t ru d n ia  3800 osób  i 
w k ró tc e  w y p ro d u k u je  za 2 m ilia rd y  
zł. I te  w szy s tk ie  p rz em ia n y , k tó re  
p rz ek sz ta łc iły  w p o w o jen n y m  czasie 
c iche  i m ałe  m iasteczk o  z m alom  ns- 
teczkow ym i ludźm i i m a ło m ias tecz ­
ko w y m  m arazm em  w  o środek  p u lsu ­
jący  co raz  żyw szym  tę tn e m , m ia s t) ,  
k tó reg o  z a  la t k ilk a n a śc ie  ch y b a  ju ż  
n ie  poznacie . J e s t  tu  Coraz w id n ie j i 
zam ożn ie j.

A le  a rch eo lo d zy  n a  G órze Z am k o ­
w e j d a le j kop ią , sz u k a ją c  ś ladów  d a ­
w n e j św ie tn o śc i S ie rad za . N a G ó rę  
Z am k o w ą  n ie  dochodzi ro zg w ar lu d z­
k ich  głosów , poszum  tysięcy  m aszy n  
i p ra c a  tych  3fi00. k tó rzy  zd ecy d o w a­
n ie  o tw o rzy li now y ro zd zia ł w h is to ­
rii p o w ia tu .

TELEWIZJAi ™
JAK BYĆ KOCHANĄ?

Telew izję jako  ku ltu ra ln ą  instytucje, 
k ió ra  zajm uje  się gorliwym  zabijaniem  
naszego czasu traw i wielki kom pleks: 
poczucie niedoceniania, lekceważenia, 
n iedosta tecznej uwagi z naszej strony 
dla le j starań  o nasze względy. Fakt 
to  oczywisty, że lako środek m asowego 
przekazu  zdom inowała ona inne środ­
ki masowego przekaizu, ale jest to  
przew aga ilościowa, m ierzona czasem 
tylko, a  nie koncentracją uwagi. TV 
za w targnięcie do naszych dom ostw 
m usi płacić w ielką cenę, k tó ra  jest 
udziałem  zbyt natrę tnych  gości. T raci­
m y wrażliwość na jej obteność, s ta je ­
m y się obojętni. Ale TV iest wygodna 
dla nas. To nie my przychodzim y d i  
n if>j. lecz ona do nas. Ta w ytrw ała 
usłużność jnst jedyną i n a jtrw alszą  
gw arancją jej m onopolu.

TV jest św iadom a tego s tan u  rze ­

czy. Doskonale o rien tu je  się  w  swoich 
statystycznych udziałach w naszym ży­
ciu i doskonale wie, że Jej zabiegom 
przypatru jem y się od niechcenia, nic 
tak  jakby lego pragnęła, że nader 
często m iast być kochaną jest zaledwie 
tolerow aną. Kompleks niekochaiftia n >  
leris volens sterczy z m ałego ekranu. 
Natarczyw a kokieteria  spikerek i proś­
by o  listy do redakcji to tylko zew nę­
trzna ekspresja  tego kom pleksu. O sta t­
nio sięga on głębiej i przejaw ia się  w 
sporadycznych próbach reorganizacji 
całego program u.

M yślę o  nowej in icjatyw ie progra­
m owej, k tó rej d rug ie  wydanie ogląda­
liśm y w ubiegłą sobotę, a nazwanej 
..Studio — 2‘\  ..Studio — 2" ma cha­
ra k te r  niecodzienny, odśw iętny. Jego 
redaktorzy  zdają sobie doskonale sp ra ­
wę z  sza re j telew izyjnej codzienności

i pragną ją  zastąpić takim  blokiem  
program ow ym , k tórego  recepcja  byłaby 
zorganizow ana. Stąd opraw a całości 
prow adzonej przez tró jkę  sp ikerów  i 
kom pozycja różinych audycji, k tóra 
stw arza pozór celowości. Szczególnie 
istotne są  tu ta j zabiegi kompozycyjne, 
poniew aż organiczna w adą codziennego 
program u telew izyjnego Jest przypad­
kowość kolejnych Jednostek program o­
wych pojaw iających się  kolejno na e- 
kranie. Dotkliwy jest b rak  celowej o r ­
ganizacji całego bloku, którego gene­
ralną zasadą w inien być szczególny 
m ontaż redakcyjny. Ta wada spraw ia, 
że odbiór telewizji popada w rutynę 
stęp iającą  wrażliwość, dla której gra- 
niee pom iędzy fikcją a rzeczywistością, 
rozryw ką a tragedią zaczynają się za­
cierać. Postaw a odbiorcza przestaje  się 
różnicować i s ta je  się  niepokojąco jed ­
nolita wobec program ów  o różnym  cha­
rakterze i wydźwięku. Telew izyjny 
w ehikuł m echanicznie przenosi nas z 
n astro ju  w nastrój, z konw encji w 
konwencję, z tem atu  w tema.t. W tej 
codziennej karuzeli już nie my w ybie­
ram y różne audycje, lecz jesteśm y sa ­

mi przez nie w ybierani. W ybór ten do­
konuje  się  siłą  bezwładu, a  jego za ­
sadą rządzi przypadek.

..Studio — 2" jest próbą przełam ania 
te j przypadkowości. U zyskuje tt> za ce­
n ę  zdecydow ania się  na konw encję 
rozryw kową. Cały blok m a charak ter 
typowego m agazynu, k tórego poszcze­
gólne audycje m ają dostarczyć tzw. 
re laksu  w sobotnie popołudnie. P o ­
przednia edycja ,,S tudia — 2’‘ m iała 
identyczny ch arak te r i byta em itow ana 
w 11 program ie, ca było oczywistym  
nieporozum ieniem  i kolejnym  dowodem 
na brak jak ie jko lw iek  sensow nej kon­
cepcji tego program u. Odw ołanie się 
do  rozryw kowego instynktu  było ba r­
dziej celowe w p ro g ra m / I, k tóry  ma 
ch arak te r masowy, ale  poziom tej roz­
rywki nie odbiegał zasadniczo od k a ­
nonów  tego gatunku  w telewizji (np. 
recital B arbary  S tre lsand  czy chwilam i 
m ało wybredny ..Benny Hi 11 Show"). 
Usiłow ano również trafić  w zain tereso ­
wania w yobrażane jako  najpow szech­
niejsze. A więc sport w w ydaniu  
gwiazdorskim  1 pasjonujący  mecz te ­
nisowy, który trac ił n ieco  na  w ido­

wiskowości w  w arunkach  halowego 
kortu, a także paradna  lekcja gim na­
styki w w ykonaniu nieprzeciętnej sity  
kom icznej Jacka Nieżychowskicgo. Z 
m asow ego pułapu w ystaw ały  nieco 
sekw encje sam ochodow e zdradzające 
sw ój reklam ow y podtekst. Zabaw ny 
był brak  poczucia pewności u Tom a­
sza Hopfera, który usiłował nas prze­
konać o  zbaw iennych pożytkach płyną­
cych z lekcji kontrolow anego poślizgu. 
Naw iasem  mówiąc, poczucie pewne ci 
siebie nie opuszczało red. Edwarda Mi­
kołajczyka, który pi.skiwym tenorkiem  
dem onstrow ał sw oją w każdym  calu 

an ty te lew izy jną  ‘osobowość.
Pora rozejrzeć się  za optym istycznym  

akcentem . Nie powiem w końcu, czy 
..Studio — 2'“ podobało mi się. bowiem  
najw ażniejsze, aby podobało s:ę nie 
krytykow i, lecz telewidzom. I obyśm y 
zdrowi byli w nowym  roku I poko­
chali TYP!

TAD EUSZ SZCZEPAŃSX1
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Dalszy ciąg ze str. 1

Cały W iedeń obłow ił się  w tedy lu p a­
mi z tureckiego obozu. Czy m ożna się 
w ięc dziwić, że „lud wszystek pospoli­
ty  -  juk donosił król w ko lejnym  Uś­
cie do Polski — całował mi ręce i no­
gi, a drudzy się  tylko dotykali, w oła­
jąc : — Ach, niech tę  rękę  waleczną u- 
cału jem y...”

Lubię takie soczyste, podnoszące na 
duchu opisy, k tóre naw et po latach ra ­
du ją  polskie serce. Szkoda tylko, że 
tryum fy  są takie n ietrw ałe. Bo oto sam 
Sobieski, po spotkaniu  z cesarzem  Leo­
poldem . który po srom otnej ucieczce 
mógł wrócić do oswobodzonego naszym  
orężem  W iednia, wyzbywa się złudzeń:

..Po tem się w idzeniu, zaraz tak  się 
w szystko odm ieniło, jakby nas nigdy 
n ie  znano".

Można by pojechać do kościółka na 
K lhlenbergu. gdzie A ustriacy po dziś 
dzień przechow ują m im o wszystko pa­
m iątk i po Sobieskim , ale  się  nie chce. 
bo to i daleko, i ta jesień odbiera jąca  
ochotę do nodróży. I wciąż mi się p lą­
cze po głowie to zdanie-w yrzut, zda- 
n ic-dz iw len ie : „ ...jakby nas nigdj 
n ie  znano". Nostalgia? Więc pije 
zdrow ie z T urkam i m ieszkającym i w 
hotelu po sąsiedzku, za ścianą, wznosi­
m y toasty: ja w sw oim  języku, oni w 
swoim , a kiedy' trzeba coś uzgodnić 
przechodzim y na •niem iecki. I nie wiem 
dlaczego opow iedziałem  im nagle o spa­
cerze w greckim  zaułku i zwierzyłem  
.się ze sw ych refleksji o Sobieskim. 
M yślałem , że m nie w yśm ieją. Ale nie. 
Jed en  z nich, Im ienia nie zapam iętałem , 
poderw ał się nagle z krzesła i zaczął 
nam ię tn ie  mówić o A tatttrku. który 
zeuropeizow ał ich k ra j. dzięki czemu mło­
dzież turecka m oże dziś studiow ać na ­
w e t w takim  >Viedniu.

— Kcm al Pasza -  przerw ałem  ten po­
tok słów.

Koma! Pasza! Kerna] Paszat — ucie­
szyli się. że znam  praw dziw e nazwisko 
..Oica T urków ” . W ypiliśmy więc za sła ­
w ę Jana  III i za reform y AtatOrka, a 
było nam tak swojsko, jakby nasze k ra ­
je  nie znały żadnych wojen i polska 
szabla nie krzyżow ała się  nigdy z T ure­
cką.

Ale rano. po tęgim  łyku piwa na roz- 
Tuszanic kości, zacząłem już na serio 
rozm yślać o naszej obecności w W ied­
niu. To brzmi tak dosto jn ie: polska o- 
becność w W iedniu.

Przyłapyw ałem  sie przecież na tym, 
łe  o tw lera ląc  au striack ie  dzienniki szu­
kałem  choćby wzm ianki, choćby jedne­
go słowa o Polsce Raz natrafiłem  na 
w iadom ość o w ypadku spow odowanym  
przez kierow cę polskiej ciężarówki, któ­
ra  przez kilka godzin blokow ała ruch 
na  GUrtelu. w iedeńskiej obwodnicy. In­
nym  razem  uderzył m nie w oczy duży 
ty tu ł: „Polnisehe Hoehzeit” i.sam  bytem 
ciekaw , jak w ooinii austrlaków  w y b a ­
da ..W esele po polsku”, okazało sie jed ­
nakże. że n rzym io tn ik : polski był ty l­
ko pretekstem , bo nanraw de chodziło w 
tym  artyku le  o ..Scheldung in O ster- 
re ich ”. a więc o rozwody w Austrii.

Jan  O skar Tauschinski. zasłużony tłu- 
m ic z  naszej lite ra tu ry  i au to r książki 
„MlorUlenieo w pnlu drzew a. Baśnie i 
p.odania z Polski" Dowiedział mi od ra­
zu. że nie now inienem  mieć złudzeń. 
Odwiedziłem  go w jego biurze, czyli 
jak  my Dowiedzielibyśmy: redakcji, bo 
p racu je  w w ydaw nictw ie, k tó re  zwie 
s ię : O sterreichischer B uchklub der Ju - 
g,end. Urodzony w Żnborukaeh na te­
ran ie  daw nej Galicji Tauschinski em i­
grow ał po Anschlussle do Polski, gdzie 
przebvw nł dwa lata 1 w 1940 roku po­
w rócił do W iednia rmddająe .się losowi. 
W ięziony o rzez faszystów zachowa! ży­
wa nienaw iść do czasów nogardv. Może 
dlatego w łaśnie zajął się wydaniem  
pism  zam ordowane! w obozie koncen- 
tracy inym  Almy Johanny Koenig.

— Niech nan wyzbędzie się złudzeń.
Cichy głos Tauschinsklego w ypełnił

w ąską, biurow ą klitkę, k tó rej w ym iary

żywo przypom inały okres naszego o-
szczędnościowego budownictw a.

— No, dobrze. A „H err Cogito” Zbig­
niew a H erberta?  — nie daw ałem  za wy­
graną.

— „Pan Cogito” H erberta?  — wydana 
osta tn io  w A ustrii powieść Marii K u n ­
cewiczowej „Adieu. T ris tan ” ? O. można 
dorzucić jeszcze parę książek łącznie z 
przełożonym  na niem iecki Schulzem i 
Gom browiczem. Niech pan wyzbędzie 
•się złudzeń — powtórzył raz  jeszcze 
T auschinski. — Droga lite ra tu ry  polskiej 
na rynek austriacki jest bardzo trudna. 
To książki leżą na składzie, będą d łu ­
go leżeć, mimo życzliwych recenzji w 
prasje. O wiele łatw iej sprzedaje się  u 
nas trzeciorzędny czy nawet czwarto* 
rzędny pisarz am erykańsk i czy ang iel­
ski. ,

now a w  W iedniu, bo licząca , niespełna 
rok i dopiero rozpoczynająca działal­
ność. A przecież, jak  m nie zapew nił 
dyrek to r Stefan Piwow ar, poza działal­
nością odczytową. In sty tu t na przełom ie 
w rześnia i października zorganizował 
dobrze przyjęte „Dni K atow ickie” — 
przegląd sztuki regionu śląskiego oraz 
urządził na Ratuszu w ystaw ę polskiego 
m alarstw a i grafiki. A ktualn ie przygo­
tow uje się  prezen tację  osiągnięć gos­
podarczych i kultu ra lnych  województwa 
krakow skiego i ściąga eksponaty na 
w ystaw ę p lakatu  ze zbiorów muzeum  
wilanow skiego.

Ta forpoczta polskiej współczesnej 
ku ltury  o raz  czytelnia Związku Polaków 
w Austrii „S trzecha” przyczyniają się 
do przełam ania pew nej obojętności dla 
naszych spraw  w W iedniu.

KAHLENBERG

To nie tylko barie ra  języka, bo na 
przykład w Niemczech zachodnich pol­
sk ie książki cieszą się mimo wszystko 
sporym  zainteresow aniem . Ale u Niem­
ców to forma ekspiacji, rodzaj kom ­
pleksu. którego A ustriak jest wyzbyły, 
bo nie poczuwa się do odpow iedzial­
ności za wojnę. Nawet, gdy służył w 
W eiinfiachcie, jak  .ten konduktor tiaro  - 

'w a ju  Inii 65. który przez całą drogę o- 
pow iadał mi sw oje przeżycia ze 
wschodniego frontu. A ustriaka cechuje 
życzliwa obojętność dla wszystkiego, co 
obce. Je s t tolerancyjny, a le  nie ma w 
nim  tej ciekawości innych ludzi, która 
nakazuje Polakowi zaprosić n ieznajo­
mego do własnego domu. Oczywiście są 
w yjątk i. Doktor K anitzer, prezes Au­
striacko-Polskiego Tow arzystw a a zara­
zem redak to r naczelny m iesięcznika 
O sterre ich -P o len” ' nauczył się naw et 
naszego języka i w ytrw aie propaguje w 
W iedniu nasze spraw y, śc iąga  p relegen­
tów. angażuje artystów , urządza spo t­
kania z udziałem  polskich znakom itoś­
ci. Zaprosiłem  się ha jedno z takich 
spotkań, na recital chopinowski profe­
sora  Łęckiego, piłem  koktajle  i jadłem  
darm ow y bigos reklam ow any jako pol­
ski, spotykając te sam e tw arze, które 
zapam iętałem  z odczytu o węglu urzą­
dzonym  przez Polski Instytut.

W łaśnie. Polski Insty tu t, położony w 
na jsta rszej części W iednia przy uliczce 
Am G estade 7, którego św iecący szyld 
w idać z każdego miejsca na placu Zgo­
dy (Concordiaplatz), insty tuc ja  zgoła

W „Strzesze”, która skupia sta rą  Po­
lonię. rozm awiam  z panią Wandą Ma- 
xymowicz, b ibliotekarką a zarazem  re­
daktorką biuletynu, który jest tu ta j je ­
dynym  chyba periodykiem  wydawanym  
po polsku. Nowy num er schodzi w łaśnie 
z powielacza, a ja, korzystając z okazji, 
przeglądam  starsze  num ery, aby dow ie­
dzieć się czegoś o życiu Polonii w Au­
strii i je j tradycjach, bo „Strzecha” ' 
będzie w najbliższym  czasie obchodzić 
jubileusz osiemdziesięciolecia. Czytam 
oto, że 1 lutego w salach Pnlais Palffy 
przy Jo sef-P la tz  odbył się Polski Bal,
7. którego dochód przeznaczono na od­
budowę Zam ku Królewskiego w W ar­
szawie.

„Polski Bal — donosi biuletyn piórem  
swego kronikarza. K azim ierza M alinow­
skiego — był jednym  z wielu, które w 
tym czasie odbyw ały się w Wiedniu. 
Bowiem do tradycji już należy, że w 
okresie karnaw ału  odbywa się bardzo 
dużo tego rodzaju imprez, organizow a­
nych przez różne środow iska, które w 
ten Sposób chcą zam anifestow ać sw oją 
odrębność i przynależność.

Polska społeczność w A ustrii po w ie­
loletniej przerw ie w dniu 1 lutego zno­
wu zam anifestow ała sw oją obecność o r­
ganizując Polski Bal".

Trzeba przebyw ać dłużej na obczyź­
nie. żeby zrozumieć, że ten bardzo 
przecież podniosły, chociaż jednocześnie 
chropaw y styl. jest tu ta j jak  n a jb a r­
dziej na miejscu. Nie razi a raczej 
wzrusza, jak te wszystkie poczynania,

żeby zachować polskość. Oto, dow iaduję 
się z Innego biuletynu, członkowie 
„Strzechy” zorganizowali akadem ię z o- 
kazji 29-tej rocznicy wyzwolenia War­
szawy. I znów m uszę oddać pióro tem u 
sam em u k ro n ik arzo w i:

,,Kiedy padały ałowa mówiące o zma­
ganiach m ieszkańców  W arszawy z h itle­
row skim  okupantem , ponoszonych otla- 
raeli, k iedy Pyta mowa o łapankach, egze­
kucjach, o Pow staniu W arszawskim , o to­
talnej zagładzie m iasta na tw arzach wielu 
zebranych pojawił się grym as bólu. Tak, 
Oni to pam iętają, Oni tego nigdy nie za­
pom ną. Kiedy zaczęto mówić o wyzwole­
niu. o odbudow ie m iasta, o pierwszych 
osiągnięciach takich jak  T rasa  W-Z, Ma­
riensztat. Muranów, MDM, k tóre są sym ­
bolem okresu odbudowy m iasta. kiedy 
m ówca naszkicował rozwój budow nictw a 
m ieszkaniow ego oraz stw ierdził, że W ar­
szaw a jest stolicą polskiej k u ltu ry  i sz tu ­
ki. jest Jednym z głównych ośrodków  
przem ysłow ych, na tw arzach tych osób 
pojaw ił się uśm iech. Był to uśm iech •wy­
rażający  radość i dum ę że po tak gi­
gantycznym  wysiłku catego narodu, 
wszystkich Polaków  w kra ju  i za g ran i­
cą. W atszawa znów przeżyw a okres św iet­
ności, jest m iastem  na w skroś nowoczes­
nym. że Oni też m ają swój wkład w jej 
odbudow ę I rozbudowę, poprzez różnego 
rodzaju pomoc tak  w postaci darów  pie­
niężnych ja k  1 bezpośredniego w kładu 
pracy".

Zacytowałem  to tak  obszernie, aby 
uprzytom nić, że wszystko, co dotyczy 
k ra ju  jest lu odbierane z sentym entem , 
żarliw ie, jak ew angelia. Już  dawno m i­
nęły czasy, gdy straszono się w zajem ­
nie Kozakami, którzy jakoby stacjonują  
na  ulicach Waftszawy, wielu członków 
„Strzechy” jeździ regu larn ie  do kraju , 
a  do W iednia coraz częściej przyjeżdża­
ją  polscy turyści. Ale wciąż są ciekawi, 
jak  tam jest w tej Polsce i kiedy opo­
w iadam  o sw oich w rażeniach, k iw ają  
głowam i:

— Tak, to już jest inna Polska.
Ale ta inność nie ma dla nich wy­

mowy pejoratyw nej. Je s t to raczej zdu­
m ienie, że tam , w kra ju , tak  szybko 
wszystko się zm ienia. Jest w tym także 
odrobina żalu, że sam i nie biorą w tym 
w szystkim  udziału, bo choć czują się  ,  
Polakam i, wrośli już w tutejszy pejzaż, 
już ich tu zatrzym ują  na m iejscu sp ra ­
wy życiowe, z których nie sposób zre­
zygnować. Więc chociaż te dary pie­
niężne, na Odbudow ę Zam ku, na Cen­
trum  Budowy Domu Zdrowia Dziecka...

Do niedaw na gnieździli się zresztą w 
tym  lokalu na Schw indgasse przyczepie­
ni do Polskiej Czytelni, która przenie­
siona została do Insty tu tu . Zyskali na 
tym, mogli w ten sposób zorganizować 
pom ieszczenia klubowe, a to ważne, bo 
możną się  do woli wygadać po polsku, 
zjeść flaki czy bigos, powspom inać przy 
w inie sta re  czasy.

A przecież nic tylko o sen tym enty  tu 
chodzi, Kiedy kraj zyskuje prestiżowo 
w świecie, zyskuje na tym także Polo­
n ia. Pochodzenie może być piętnem  za­
m ykającym  wszystkie drzwi, ale  może 

, być też powodem do dum y, rodzajem  
nobilitacji. Z okazji pobytu jeslenią 

•prem iera Piotra Jaroszew icza w Austrii, 
czcząc jednocześnie jubileusz 30-lecia 
PRL, „Die P resse”, najpow ażniejszy i 
bez przesady najbardzie j wpływowy w 
A ustrii dziennik, wydal num er sp ec ja l­
ny pod nazwą „Polen”. To „Sonderb ń- 
lage zum  30. Jah res  der VR Polen” ma 
charak ter m onograficzny, obok a rty k u ­
łów prem iera PRL Piotra Jaroszew icza 
oraz  kanclerza federalnego Austrii dra 
Bruno K relsky’ego, przynosi wiele po­
zycji poświęconych w zajem nym  kon tak ­
tom. a także m ateriały  publicystyczne 
pośw ięcone rozwojowi naszego handlu 1 
przem ysłu, W arszawie i Krakowow i, 
Chopinowi i G rotowskiem u. W ym ieniam  
to tylko przykładowo, bo nie sposób o- 
mówlć wszystkiego, num er jest bardzo 
obszerny, liczy sobie bitych 28 stron 
form atu  „Trybuny Ludu”. Przyznam  się, 
że moją uwagę zwrócił a rty k u ł olóra 
Ja n a  H urnika, generalnego dyrektora  
„W ęglokoksu” w Katowicach- zaproszo­
nego specjalnie na lam y „Die Presse". 
„O sterreich — der grossten Im oorteure  
polnischer Steinkohle nach dcm II. 
W eltkrieg” głosi tytuł a rtyku łu , co zna­

czy „A ustria jednym  z najw iększych 
im porterów  polskiego węgla kam ienne* 
go po II W ojnie Św iatow ej” . Jakby  po­
tw ierdzeniem  tych słów była załączona 
do publikacji tabelka, z której wynika, 
że w latach 1945—1073 wysłaliśmy do 
A ustrii łącznie blisko 33 miliony ton 
węgla.

Ale nie od razu uśw iadom iłem  sobie 
znaczenie tej inform acji, uprzytom niła 
mi to dopiero w ypraw a do G rinzingu 
leżącego daleko, bo w XIX dzielnicy, 
poza zw artą m iejską zabudową..

Niektórzy tw ierdzą, że jeśli chce sit; 
zobaczyć praw dziw ych wiedeńczyków, 
trzeba ich szukać w m ałych re s tau ra ­
cyjkach nad G rinzingu. gdzie są rozluź­
nieni, sentym entalni i przyjacielscy. 
Tam, niem al w w iejskim  pejzażu, moż­
na posłyszeć pieśni śpiew ane w w iedeń­
skim  dialekcie, można popatrzeć na lu­
dzi zgoła różnych niż ci, którzy rano 
śpieszą do pracy, bo G rinzing przeobra­
ża, wyzwala jakiś nieuchw ytny czar i 
bez niego W iedeń utraciłby  połowę 
sw ojej urody.

W ybrałem  się do XIX dzielnicy w od ­
wiedziny zaproszony przez germ anistkę 
dr Edithę Rosenstrauch nie przypusz­
czając zresztą, że spotkam  tam większe 
towarzystwo. Wizyta była odkładana, 
gdyż w m iędzyczasie mąż pani Rosen- 
strauch  poleciał w in teresach do Syja­
mu. I oto znalazłem  się przed sery jną , 
jednopiętrow ą willą (z takich b liźn ia­
czych domów składa się cale osiedle) i 
w indą w jechałem  na piętro.

Dopiero na m iejscu dowiedziałem  się, 
że pan R osenstrauch jest jednym  z n a j­
większych w A ustrii im porterów  pol­
skiego węgla.

I chociaż na U niw ersytecie W iedeń­
skim  uczestniczyłem  w sem inarium  
prof. K onrada Górskiego na tem at 
„Słownika języka M ickiewicza”, chociaż 
w iedziałem , że „M aria S tu a rt” Schillera 
w reżyserii Erwina Axera idzie w 
„A kadem ietheater” pełnymi kom pletam i, 
bo nie udało mi sie  zdobyć biletu na 
spek tak l, mimo tych dowodów zain tere­
sow ania ku ltu rą  polską, nie dałem  sią 
zwieść pozorom. W domu na K assgra- 
bengasse byłem  przyjm ow any nie inko 
rep rezen tan t praw ie tu  nie znanej lite­
ra tu ry  polskiej tylko jako obyw atel 
państw a, które oosiada węgiel, k tóre 
w ysyła ten węgiel w św iat 1 przez to 
jes t a trakcy jne  jako partner.

Rozmowa w tym salonie nie dotyczy­
ła co praw da węgla. Rozwaleni na k a ­
napach i fo*elach słuchaliśm y relacji 
gospodarza domu z jego podróży do 
Bangkoku, dyskutow aliśm y o kom iksie,
o znaczeniu prozy austriack ie j w lite­
ra tu rze  św iatow ej, a notem  rozmowa 
zeszła na soraw y codzienne, na sy tu a ­
cje austriack ie) służby zdrowia, bo 
w śród nas znajdow ał sie  lekarz.

W pewnym  m omencie pooroszono 
mnie. abym  zarecytow ał w oryginale 
w łasny wiersz. Zdziwiło m nie  to tro ­
chę. gdvż nikt nie znał oolskiego. a nie 
czułem się na siłach, by choćby oobież- 
n ie  przełożyć, treść na niem iecki ze 
św iadom ością, że ją 'wypaczam i pozba­
wiam artystycznych walorów.

— Chcielibyśm y usłyszeć jak  brzmi 
polski język w ustach poety — w yjaś­
niła  kuzynka gosoodvni.

Podniosłem  sie odstaw iajac kieliszek. 
Zaoadla cisza, w której w łasne słowa 
odbierałem  jak coś Istnleiacecro noza 
mna. jakbym  sie także przeobraził w 
słuchacza. W idziałem w patrzone we 
m nie spoirzenia, ale nie byłem speszo­
ny. W pewnym  m omencie snotkałem  
sie wzrokiem  z n^neni Rosen.strauchem, 
k tó ry  siedząc n iedbale słuchał m nie u - 
ważnie.

I w tedy zrozum iałem , że praw dziw y 
K ahlenberg  to pierw sza lepsza hałda 
węelowa na Śląsku. Z taklei góry spo­
glądać powinniśm y na W iedeń, który 
o tw iera  nam sw oje bram y. I w tedy nie 
doznam y uczucia, „jakby nas tu nigdy 
nic znano”.

KO N RAD  FREJD LICH

i i K R A K S A # #

„K R A K S A ’* je s t  trzec ią , p o k azy ­
w a n ą  n a  naszy ch  e k ra n a c h  p ró b ą  
a d a p ta c j i  u tw o ró w  F r ie d r ic h a  D ii- 
re n m a tta .  O g ląd a liśm y  ju ż  d ra m a t 
k ry m in a ln y  „W  b ia ły  d z ie ń ” o raz  
e k ra n iz a c ję  d ra m a tu  „W izy ta  s t a r ­
sze j p a n i” , sp o tk a ła  się  o n a  zresz tą  
z b a rd zo  su ro w y m i o cen am i. „ K ra k ­
s a ” z rea liz o w a n a  w e  w ło sk o -f ra n -  
cu sk ie j k o o p ro d u k c ji p rzez  E tto re  
Scolę, sp o tk a  się  z ap ew n e  ze zn acz­
n ie  życzliw szym  p rzy jęc iem , choć 
czy te ln icy  zn ak o m iteg o  o p o w ia d an ia  
D iiren m a tta  będ ą  się  czuli n ieco  o- 
szu k an i.

E tto re  Sco la  zwany je s t  u nas jak o

a u to r  sa ty ry czn y ch  k o m ed ii („K om i­
sa rz  P ep c” i „ D ram a t zazd ro śc i"), w 
k tó ry ch  cze rp ią  o b fic ie  z a rse n a łu  
n ieo m al su rre a lis ty c z n e j p a ro d ii, u- 
ży w ał sobie w ie lce  n a  w a d ac h  sw ych  
ro d ak ó w . S ięg a jąc  po te k s t D iiren - 
m a tta , n ie  s ta ra ł  się  zgłębić  p sy ch o ­
log icznego  w y m ia ru  jeg o  dociekań  
d o k o n y w an y ch  w  sfe rze  u n iw e rsa ln e j 
p ro b lem a ty k i w in y  i k a ry . Z rea liz o ­
w a ł k o m ed ię  w  sty lu  w ło sk im , w 
k tó re j k rz y żu je  się  sa ty ra  o b y cza­
jo w a  i sp o łeczna, a  m o ra lls ty czn a  
a u ra  film u  p rzed e  w szy stk im  w n ich  
m a sw e  ź ró d ła . Z rezy g n o w ał też 
Scola z n ieco m eta fizy czn eg o  k lim a ­

tu  o p o w ia d a n ia  D iire iim a tta , w  jego 
film ie  w szy stk o  d a je  się  w y tlu m a- 
c /y c , n a jczęśc ie j p rzez  p a ra d o k s  co 
p ra w d a , a le  d a je , ja k o  że n a w e t 
a tra k c y jn ie  u p o stac io w an e  fa tu m  m o ­
że być w y n a ję te .

A lfred o  T ra p s  z o p o w ia d an ia  U ii- 
re n m a tta  s ta l się  w  film ie  A lfredem  
Ko.ssi, k reo w an y m  w  jed y n y  d la  n ie ­
go sposób  p rzez  A lb erto  Sordiego. 
P a n  R ossi, p rz ed sta w ic ie l a m e ry k a ń ­
sk ie j  f irm y  te k s ty ln e j w e W łoszech, 
p rz y b y w a  do S z w a jca rii, by u n ik a ­
ją c  p o d a tk o w e j p rzem ocy , zd ep o n o ­
w ać tam  oszczędności. U w odzicie lsk i 
W ioch w pogoni za p ięk n ą  n ie z n a jo ­
m ą  tra f ia  do s ta reg o  zam k u  i ucze­
stn iczy  w z d a rzen iach , k tó re  w y m y ­
śli! k ied y ś F rie d ric h  D U renm att. A 
było to, ja k  p am ię ta m y , tak . K ilku  
em e ry to w an y c h  p ra w n ik ó w , gośc in ­
n ie  p rzy jąw szy  zab łąk an eg o , z a p ro ­
ponow ało  m u g rę  — zab aw ę , by ł n ią  
im p ro w iz o w a n y  w p ra w d z ie , lecz n ie ­
zw y k le  w n ik liw y  p roces, w k tó ry m  
o sk a rżo n y  b y ł gość, a  g o spodarze  
pe łn ili fu n k c je  sędziego, p ro k u ra to ra  
i a d w o k a ta .

N ie in acze j rzecz toczy się  w f i l ­
m ie , lecz p ro w ad z i do nieco  innego

fin a łu , p rzy  k tó ry m  n a w e t tru d n o  
p o w ied zieć : „ n a  jed n o  m u (o sk arżo ­
nem u) w yszło”, jak o  że pan  Rossi 
S ord iego  do k o ń ca  g ry  p o zo sta je  z a ­
d o w olonym  z sieb ie  p an em  Rossi, 
k tó ry  jed y n ie  p rz y ją ł zap ro p o n o w an e  
reg u ły  zab aw y . U D iiren m a tta  s ta ­
ru szk o w ie  — p ra w n ic y  pe łn ili in n ą  
nieco fu n k c ję , a  ich p o d sąd n y  p o sia ­
d a ł coś, co n a zy w a m y  su m ien iem . 
D u rc n m a tt  zn a laz ł jeszcze człow ieka , 
Sco la  zaś ty lk o  zn ak o m ic ie  fu n k c jo ­
n u ją c ą  lu d zk ą  k u k łę , w  k tó re j życiu 
p o jęc ie  w in y . a  zatem  i in n y ch  w a r ­
tości m o ra ln y ch , n ic  is tn ie je . T ak  to 
z m ie n ia ją c  b o h a te ra , z m ien ił Scola 
n ic  ty lk o  g a tu n e k  u tw o ru , a le  i jego 
og ó lną  w ym ow ę. S a ty ry czn a  k o m e ­
d ia  Scoli o d s ła n ia  bow iem  n ie  m e ­
ch an izm y  psycholog iczne , ja k  u DU- 
re n m a tta , lecz u k ład y  sp o łeczn o -o b y ­
cza jow e. z k tó ry ch  w y rzu co n o  ja k ie ­
k o lw iek  d e te rm in a n ty  m o ra ln e  i k tó ­
ry ch  k lasy czn y m  tw o rem  je s t  pan  
A lfred o  Rossi.

F tto re  Scola p ra co w a ł jed n a k że  na 
tek śc ie  D iiren m a tta . By sm ak  z a p ro ­
p o n o w a n e j w  n im  g ry  n ie  s tra c ił 
sw ych  w a lo ró w , m u s ia ł re ży se r w ło ­
sk im  p rz y p ra w o m  p rz y d ać  in n y ch

jeszcze in g red ien c ji. T o też  w ło sz ­
czyznę A lb erto  S ord iego  zn ak o m icie  
ró w n o w aży  szk o ła  f ra n c u sk a . Jego  
sęd z iam i są  w  „ K ra k s ie "  M ichel S i­
m on, P ie rrc  B ra sse u r  i C h a rle s  Va- 
nel. od k tó ry ch  to n azw isk  m ożna 
d o stać  z aw ro tu  głow y.

K la sa  a k to rs tw a  lego film u  ró w n o ­
w aży ć  m oże w szy s tk ie  in n e  w ą tp li ­
w ości c zy te ln ik ó w  D iiren m a tta . W ię­
cej je d n a k , to w ła śn ie  ci a k to rz y  
w n o szą  do film u  Scoli o w ą  w y tłu ­
m aczą Iną w p ra w d z ie  w k o ńcu , a le  
je d n a k  n iezw ykłość . C ienkość p ro w a ­
d z o n e j g ry  b y ła  k o n ieczn a  i E tto re  
Sco la  w iedział, kogo do n ie j z a p ro ­
sić, m im o  że o p e ru ją c  p a rad o k sa m i 
n iesp o d zian ek  w p ro w ad z a  n a s  co 
ch w ila  w  w y m ia ry  rzeczyw istości, za 
k tó rą  n ie k ry je  się  n ic  z m eta fizy cz- 
n o -sy m b o lic /n e i sy tu a c ji z o p o w ia d a ­
nia F r ie d r ic h a  D iire n m a tta . W  „ K ra ­
ksie"  E tto re  Scoli św ia t je s t  nag i.

EWA N U R CZYŃ SK A  
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F ilm y  o sz tu ce  s ta n o w ią  p o w ażn ą  
część p ro d u k c ji W y tw ó rn i F ilm ó w  
O św ia to w y ch  w Lodzi. A to , że w y­
tw ó rn ia  ta  m oże w y k a za ć  się  zn acz­
n ym  i n a p ra w d ę  cen n y m  d o ro b k iem  
w  te j d z ied zin ie , n ie  je s t  sp ra w ą  
p rz y p ad k u  — w y d a je  się  być w y n i­
k iem  p ra w id ło w eg o  i k o n se k w e n tn eg o  
w y k o rz y s ty w a n ia  m ożliw ości tk w ią ­
cych w ty m  g a tu n k u  tw órczośc i f il­
m ow ej.

F ilm  m a p rzecie*  u m ie ję tn o ść  w
z u p e łn ie  w y ją tk o w y  i n ieo siąg a ln y  
d la  oka ludzk ieg o  sposób  rozb’jan ia  
rzeczyw istości na n a jm n ie jsz e  e le ­
m e n ty  — w zb liżen iach  k a m e ry , by 
n a s tęp n ie  p rz ed s ta w iać  ja  w  ogólnvm  
u jęc iu , s tw a rz a ją c  w  n ie j z u p e łn ie  
z a sk a k u ja c e  k o n te k s ty , w k tó ry ch  
dzieło n a b ie ra  now ych , n ieo c ze k iw a ­
n y 0*1, znaczeń i p rz em aw ia  do w ra ż ­
liwością este ty czn e j o b se rw a to ra  w 
zu p ełn ie  inny  sposób  niż ok ład an e  w 
w y s taw o w ej sali lu b  a lb u m ie  r e p ro ­
d u k c je .

S iedząc h is to ry czn y  ro zw ój film u
o sztuce, ja k  i o g ląd a jąc  film y p o w ­
s ta ją c e  w spó łcześn ie , m ożna  z a u w a ­
żyć w y s tęp o w an ie  ja k b y  dw u u n i­
w e rsa ln y c h  m odeli, dw u ty p ó w  ty ch  
film ów . W p ie rw szy m  z n ich , k tó ry  
n a ro d ził się  jeszcze w fazie zafa scy n o ­
w an ia  k ina  sam ą  m ożliw ośc ią  re je ­
s tro w a n ia  rzeczyw istości, dzieło  sz tu k i 
stan o w i p rz ed m io t c e n tra ln y  z a in te ­
re so w a n ia  k a m e ry . F ilm  z ap o zn a jąc  
w idza z d o ro b k iem  a r ty s ty  p o słu g u je  
się  s te reo ty p o w y m i sposobam i p rz e d ­
sta w ian ia  dzieł. M a c h a ra k te r  k a ta -  
logo w o -a lb u m o w y . N a e k ra n ie  p o ja ­
w ia ją  się  o b razy , rzeźby  lu b  g ra fik a  
u sy s te m aty z o w an e  w  ja k ie jś  log icz­
nej k o lejnośc i (tem aty c zn e j b ąd ź  też  
ch ronolog icznej). F ilm  ten  k o rz v tta  
ze zbliżeń  u k a zu jąc y c h  poszczególne 
fra g m e n ty  dzieł, n a jczęśc ie j je d n a k  
og ran icza  się  do p rz e d s ta w ie n ia  ich  
w  p lan ie  ogólnym . N a tym  tle  k o ­
m e n ta rz  w y g łaszan y  zo sta je  p rzez 
fachow ego  k ry ty k a  lu b  h is to ry k a  
sz tuk i.

F u n k c ja  ty ch  film ó w  je s t  p rzed e  
w szy stk im  in fo rm a cy jn a  — z m ie rz a ­
ją  one do p rz ek a za n ia  odb io rcy  jak  
n a jw ięk szeg o  zasobu  w iedzy o w y ­
b ran y m  dziele, tw ó rcy  lu b  epoce. C el 
sw ój osiąga ią z je d n e j s tro n y  p rzez  
bogactw o m a te ria łu  ik o n o g raficzn eg o , 
z d ru g ie j zaś p o p rzez  w sp o m n ian y , 

un ie  sy n te ty z u jąc y  w iadom ości k o ­
m en ta rz  k ry tyczny .

D ru g i m odel film ó w  o sz tuce , o 
w ie le  b a rd z ie j d y sk u sy jn y , k tó reg o  
g enezy  n a leży  szu k ać  w d o k o n an iach  
f ilm u  b e lg ijsk ieg o  i w łosk iego  u  
sch y łk u  la t  trzy d z ie s ty c h  i w p o czą t­
k ach  la t  c z te rd z ies ty ch  tym  p rzed e  
w szy s tk im  różni się  od p rz e d s ta w io ­
nego pow yżej s te re o ty p u , że ak ce n ty  
d o m in u ją ce  p rz e su w a ją  się  tu  z f u n k ­
cji in fo rm a c y jn e j w  s tro n ę  ten d e n c ji

do b a rd z ie j  su b iek ty w n eg o , o so b is te ­
go k re o w an ia  rzeczyw istości, w k tó re j 
p rz ed s ta w io n e  dzieło, z a jm u ją c  w 
da lszy m  c iągu  pozycję  n ad rzęd n ą , 
s ta je  się  m a te ria łe m  do sw ojego  ja k ­
by p o w tó rn e g o  „ s tw a rz a n ia  się” w 
film ie .

O g ląd a jąc  film y , o k tó ry c h  m ow a, 
p rz e s ta je m y  m ieć w rażen ie , że p o k a ­
zu je  się  n am  a lb u m  z re p ro d u k c jam i 
z ao p a trzo n y m i w przyp isy . Dzieło 
sz tu k i i jego  tw ó rc a  s ta ją  się  tu  t« k - 
by  p re te k s tem  do zb u d o w an ia  fa b u ­
ły film u  i rzeczyw istości film ow ej, 
p oprzez  k tó rą  reży se r s ta ra  się  w y­
ja śn ić  n am  u w a ru n k o w a n ia  d z ie ła  i 
p o k azać  je  w  sposób  m o żliw ie  jak  
n a jb a rd z ie j  p rz y s ta ją c y  do k lim a tu  
tw órczości a r ty s ty . G łó w n y m  te m a ­
tem  s ta je  s ię  tu  a k t  a r ty s ty c z n e j 
k re ac ji.

W  re a liz a c ji ty ch  film ów , o k re ś la ­
ny ch  m ian em  „ k re a c y jn y c h ” lu b  n ie ­
z b y t t r a fn ie  — „ a u to rsk ic h ”, w z ras ta  
ra n g a  specy ficzn y ch  śro d k ó w  tec h ­
n icznych , ja k im i p o słu g u je  się  film .

D zieła  sz tu k i są  n ie rz ad k o  p rzez
o b iek ty w y  k a m e r  d e fo rm o w an e . F ilm  
s ta ra  się  w szakże  s tw a rza ć , bez p o ­
s łu g iw a n ia  się  s ło w am i, o k reślo n e  
n a s tro je  p sy ch iczne  u w idza, zarów no  
p o p rzez  sw o ją  n iezw y k łą  często  w i- 
zy jność, ja k  i o d d z ia ły w an ie  w a rs tw ą  
m uzyczną , s ta n o w iąc ą  czasem  je d y ­
n y  „ k o m e n ta rz ” do ob razu .

W y d a je  się, że n ie  zachodzi p o trze ­
ba w a rto śc io w a n ia  w y n ik a jąceg o  z 
k o n fro n ta c ji  d w u  p rz ed s ta w io n y ch  tu  
ty p ó w  film u  o sz tuce . K ażdy z n ich  
s ta w ia  sob ie  in n e  cele i zm ierza  do 
n ich  k o rz y s ta ją c  z różnych  m ożliw oś­
ci tech n iczn y ch  śro d k ó w  film ow ych . 
F ilm y  p ie rw szeg o  ty p u  to ja k b y  ilu ­

s tro w a n e  in fo rm a to ry  o w y b ra n y m  
tem acie , g ro m ad zące  w  zasadz ie  w ie­
dzę p ra w ie  w y łączn ie  en cy k lo p ed y cz­
ną. P rz e zn a cz an e  być  m ogą p rzed e  
w szy s tk im  ja k o  pom oce n au k o w e  w  
szk o łach  do  re a liz a c ji celów  d y d a k ­
ty cznych . D ru g i ty p  film u  o sz tu ce  
w y ra ż a  jeg o  am b ic je  s ta w a n ia  się  
sz tu k ą . P o e ty ck o ść  i su b ie k ty w iz m  
św iad o m y  ty ch  film ó w  s ta ją  się  n a j­
is to tn ie jszą  ich w arto śc ią .

Z film ów  w y p ro d u k o w an y c h  w 
w W y tw ó rn i F ilm ó w  O św ia to w y ch  
w ie le  m ieści się  w  ty m , d ru g im  z 
w y m ien io n y ch , m o d elu : N a jb a rd z ie j 
zn any  jes t chyba, k lasy czn y  z tego 
g a tu n k u  tw órczości film o w ej w  P o l­
sce, w ie lo k ro tn ie  n a g ra d z a n y  film  
A n d rz e ja  P a p u z iń sk ie g o  „B ykow i 
c h w a ła ” z 1971 ro k u , k tó reg o  te m a ­
tem  je s t tw ó rczo ść  p la s ty c zn a  F r a n ­
ciszka  S ta ro w iey sk ieg o .

F ilm o w i te m u  n ie  u s tę p u je  w  u -  
m ie ję tn o śc i k re o w an ia  w izy jnością  
n iezw y k łeg o  k lim a tu  do sk o n a ły  film , 
d o p ra w d y  re w e la cy jn y  d eb iu t, P io tra  
A n d re je w a  „Idzie  M róz” o tw ó rczo ś­

ci D an ie la  M roza. D zieło to  —  n ie
w a h am  się użyć tego  słow a — n a j­
b a rd z ie j chyba z d o ro b k u  w y tw ó rn i 
w  o s ta tn ic h  la ta c h  z as łu g u je  na 
szczegółow e om ów ien ie , n a js iln ie j 
sk ła n ia  do g łęb szy ch  re fle k s ji.

N iew iele  m n ie j in te re su ją c e  od 
w y m ien io n y ch  film ów  są  ta k ie  a m ­
b itn e  pozycje, jak  Jó z e fa  R o b ak o w ­
sk iego  film  o  T y tu s ie  C zyżew skim  z 
d o sk o n a łą  m u zy k ą  Z y g m u n ta  K o ­
n iecznego  i „L u d zk ie  — n ie lu d z k ie ”
o g ra fice  L eszka Rózgi z rea lizo w an y  
p rzez  T ad eu sza  S te fan k a . W film ie  
ty m  ro lę  k o m en ta rz a  sp e łn ia ją  m ię ­
dzy in n y m i w ie rsze  S ta n is ła w a  G ro - 
ch o w iak a .

? . n a jn o w sz e j, bo  teg o ro czn e j p ro ­
d u k c ji, w y m ien ić  n a leży  d w a  film y. 
P ie rw szy  — o zn an y m  m ed a iie rze  
Jó zefie  S ta s iń sk im  — „S u ita  z b r ą ­
zu” a u to rs tw a  K az im ie rza  M uchy, 
d rug i — nieco m n ie j u d an y  od p rz y ­
w o łan y ch  do ty ch czas — „K o n stan teg o  
M ackiew icza , życie, sjiy, m arz en ia "  
Je rzeg o  K otow sk iego  i M ieczysław a 
L ew an d o w sk ieg o  M niej u d an y , bo 
s ta n o w ić  on  m oże p rz y k ła d  n a  p o p a r­
c ie s tw ie rd ze n ia , że p rz ek a za n ie  w io ­
d ące j ro li w  k o m en to w a n iu  sam em u  
a rty śc ie , n ie  zaw sze  p rzynosi p o ż ąd a ­
n e  re zu lta ty .

S k o ro  w y m ien io n y  został tu  ten  
film , w a rto  zasy g n alizo w ać  p ew n e  
n ieb ezp ieczeń s tw a  c zy h a jące  na 
tw órców  w y b ie ra jąc y c h  ten  sposób 
z ap o z n aw an ia  odb io rcy  z tw ó rczośc ią  
i p o s tac ią  a r ty s ty . N ie n a w iąz u ją c  ju ż  
b e zp o śred n io  do film u  o  K o n stan ty m  
M ack iew iczu , trze b a  stw ie rd z ić , że 
f ilm y  m ające  am b ic je  p rz ed s ta w ien ia  
sy lw e tek  tw órców  i n ie ja k o  d o p u sz ­
cza jąc  ich do  pub liczn eg o  w y rażen ia  
sąd ó w  n a  te m a t w ła sn e j tw órczośc i,

ry z y k u ją  m ożliw ość  s ta n ia  się  p rzed e
w szy stk im  je j  m an ifes tem  — a ten  
n ie rz ad k o  je s t w  zn acznej ro zb ież ­
ności z d o k o n a n ia m i a r ty s ty c zn y m i, 
k tó re  p rzec ież  zaw sze  p o zo sta ją  je ­
d y n y m  p e łn y m  sw oim  św iad ec tw em .

P o d obnych  i in n y ch  n ieb ezp ie ­
czeństw  tk w i w film ie  o  sz tu ce  
ró w n ie  w iele , co n ie  w y k o rz y stan y c h  
jeszcze jego  a tu tó w . Je d n o  n ie  u lega 
w ą tp liw o śc i — film  ten  m o żn a  w do ­
ro b k u  tw órczości p o lsk ich  a r ty s tó w  
k ró tk ieg o  m etrażu  p o staw ić  na  je d ­
nym  z n a jw y ższy ch  m ie jsc  z a ró w n o  
ze w zg lędu  na  a m b ic je  z a in te re so ­
w ań , ja k  i na  ich  re zu lta ty .

Do p ro b lem ó w  n a tu ry  a rty s ty c zn e j 
do ch o d zą  jed n a k że , jeszcze n ie  ro z ­
w ią za n e  w  zad o w a la ją cy  sposób, 
k w e s tie  u ż y tk o w an ia  i rozp o w szech ­
n ia n ia  film ów  o sztuce. W sp o m n ian a  
p o w yżej p rz y d a tn o ść  tych  film ów  w 
szko le  n ie  po d leg a  d y sk u sji. N iestety  
sp ra w a  w łaśc iw eg o  ich w y k o rz y s ta ­
n ia , n a  m ia rę  zasobów  film o tek  w y ­
tw ó rn i i ich m ożliw ości p ro d u k c y j­
nych , n ie w y g ląd a  n a jle p ie j. F ilm y te 
p ro d u k o w a n e  są  w zn aczn e j liczb ie  
„w  p ró ż n ię "  — zaró w n o  ze w zg lędu  na  
w ię k sz ą  ilość film ów  k ró tk ieg o  m e­
tra ż u  w s to su n k u  do fa b u la rn y ch , w 
w y n ik u  czego o d p a d a  m ożliw ość po ­
k azu  p e łnego  d o ro b k u  w n o rm aln y m  
ro zp o w szech n ian iu  — w  k in ach  p rzed  
p ro jek c ja m i film ó w  p e łn o m e tra żo ­
w ych, ja k  i p rzez  częstą  rezy g n ację  
z ich p rz e d s ta w ia n ia  p rzed  film am i 
szczegó ln ie  d ług im i.

D la  w ie lu  z n ich  — w  tym  tak że  
d la  film ów  o sz tu ce  — n a jw ła śc iw ­
szym  m ie jscem  by łab y  w ła śn ie  szkoła. 
N ieste ty  z w ie lu  w zględów  n ie  z n a j­
d u ją  one  w  m ej n a leży teg o  zastoso­
w an ia .

k ~ j H Ł f r ®  •

Fot. W ło d z im ie r z  P a ry t

PAWEŁ JĘDRZEJEWSKI

D l a  k o g o  t e n  t r u d ?

,PAN COGITO"
W POSZUKIWANIU SENSU ISTNIENIA

„ S zem ke l  S z e m k e l
— sarka ją  an io łow ie  
dlaczego nie  Jesteś

d o sko n a ły"

Z. H erbert  „S ió d m y  an io ł"

— D laczego tak ieg o  w y b o ru  dok o ­
n a ł K azim ierz  D e jm ek ?  — zapy tał 
P o d stęp n ie  m ój p rzy jac ie l, znaw ca 
i w ielb iciel poezji Z b ign iew a H e rb er-
a. H ozm aw ialiśm y o sp e k tak lu  K az i­

m ierza  D pjm ka „S iódm y a n io ł” — 
woźna przecież  by ło  uzyskać  tę  sa ­

m ą fak tu rę , m oże b a rd z ie j je d n o ro d ­
ną. k o rzy sta jąc  ty lk o  z tom u  „P an  
C ogito” .

„Szem kel Szem kel — d laczego  
"■e je s te ś  d o sk o n a ły ”. K ażdy w ybór 

yłby przecież  do p o d w ażen ia  — po­
sied z ia łem , Is to tą  tw órczości n a to -  
\*ast jes t to, aby  d o k o n an y  ju ż  w y- 
° r  s ta ł się w łasnośc ią  a r ty s ty .
*T T ak . zgoda, a le  K a z im isrz  D e j-  
ek w idzi w c e n tru m  sw o je j tw ó r-  

k , ci w spółczesnego  człow ieka  u w i­
janego w d ra m a t, k tó rem u  na  im ię  

in t  - ^.a ^°m iast Z b ig n iew a  H e rb e rta  
te re su je  człow iek, k tó ry  w y rw ał się 
Porządku  n a tu ry . Dla n iego  jedność 
ia ta  n ie  jes t zu p ełna. M iędzy 

•w iad o m o śc ią  lu d zk ą  a  n iew in n ie

bezgrzeszną  re sz tą  ziem i p o w sta ła  
b o lesna  ra n a . „Ś w ia t zaczął się bez 
człow ieka  i skończy bez  n ieg o ” — 
p o w iad a  C. L ev i-S trau ss . A po tem  
w szy stk o  p o w raca  do daw n eg o  bez­
g rzesznego  ład u .

„C zy popió ł ty lk o  zo stan ie
i zam ęt,

Co idzie  w  p rzep aść  z b u rz ą ?  — 
czy zostan ie

N a d n ie  pop io łu  gw iaźd z is ty
d y jam e n t,

W ieku istego  zw y cięstw a
zaran ie !...”

T ego n o rw id o w sk ieg o  d y lem a tu  
Z b ig n iew  H e rb e r t  n ie  ro zstrzyga , a le  
su g e ru je  n am  „że w  jego św iecie  
zb aw io n a  będzie  go tycka k a te d ra , 
żo łn ie rz , k tó ry  u m iera  na po lu  z tw a ­
rz ą  w traw ie , D edal, k tó ry  „pozosta ł 
p ta k ie m  , m a la rz ”.,, z ko tem  w k ie ­
szeni ,

f a n ta z ją  d o b ro d u szn ą  
i n ieśw iad o m ą  ręk ą  
k tó ra  p o p raw ia  ś w ia t”.

(„W p raco w n i")

i człow iek, k tó ry  trz y m a ją c  w  rę k u  
k a m ie n ie  czu je  ich  „ciężk i w y rz u t”

1 tę sk n i do tego, żeby w yczy tać  po­
ro zu m ien ie  w sp o jrzen iu  k o ta ”.

— N ie d o strzeg am  tu  żad n e j sp rze ­
czności, K azim ierza  D e jm ka in te re ­
su je  p rzecież  syn teza  d o św iadczeń  te ­
raźn ie jszo śc i z w a rto śc ia m i d z ie jó w  
cy w ilizac ji, m itu  i n a tu ry . A są to, 
p rzyznasz , k a teg o rie  n a jis to tn ie jsz e  w 
tw órczości Z b ig n iew a  H e rb e rta . Ale 
w ró ćm y  do p u n k tu  w y jśc ia  i z a p y ta j­
m y  racze j o to, czy p ro p o zy cja  d r a ­
m atu rg iczn a  K azim ierza  D e jm k a  w y ­
rosła  w zgodzie ze  s t ru k tu rą  d ra m a ­
tów  o ry g in a ln y ch  Z b ig n iew a  H e rb e r­
ta ?  W ydaje  mi się, że podczas, gdy 
w  jego  u tw o ra ch  d ra m a ty c z n y ch  is t­
n ie ją  dw ie  tw a rze  każd e j rzeczy i to 
dw ie  n ie je d n o k ro tn ie  sp rzeczn e  tw a ­
rze, u K azim ierza  D e jm k a  d a je  się 
zauw ażyć  p ew n ą  jed n o ro d n o ść  ideo­
w ą i k o n s tru k c y jn ą . Ł ączy ona „O- 
b ro n ę  T em p la riu sz y "  (część I) z „L i­
s ta m i naszych  c zy te ln ik ó w ” (część II) 
i z częścią trzec ią  złożoną z w ierszy  
tem a ty c zn ie  u p o rząd k o w an y ch . „O- 
b ro n a  T e m p la r iu sz y ” — to  m ono­
d ra m  o asp ek cie  h is to ry czn y m , „L is­
ty  naszych  czy te ln ik ó w ” — to w sp ó ł­
czesny  re p o rta ż  łite rack o -sp o łeczn y , 
część trzec ia  — to  poe ty ck a  p a ra f r a ­
za u w a ru n k o w a ń  człow ieka  w  św ie ­
cie rzeczy.

— A je d n a k  sp rzeczność  is tn ie je .

D w ie tw a rz e  czy jed n o ro d n o ść?  — 
zdecy d u j się.

N ie m a sprzeczności m ięd zy  ideą 
poety  a ideą  a n im a to ra  te a tru . Bo­
w iem  n ie  chodzi tu  o sam ą  ideę, lecz
0  je j „ p rz e d s ta w ie n ie ” . W „O bron ie  
T em p la r iu sz y ” M ieczysław  V oit w y­
k o rz y s tu je  fo rm ę  m ow y o b ro ń cze j 
z  je j ry tu a łe m  re to ry k i m ow y i ge­
stu  do „ p rz e d s ta w ie n ia ” idei człow ie­
czeń stw a  w  od w ieczn y m  d ra m a c ie  
is tn ien ia . Ś rodk i, k tó ry m i dochodzi d o ‘ 
tak ieg o  e fek tu  są  n iep o m ie rn ie  o sz­
czędne, a je d n a k  w y m o w n e  i su g e­
sty w n e . W  części d ru g ie j a k to rz y  
(W ładysław  D ew oyno, T ad eu sz  
S zm id t, R yszard  D em bińsk i i R yszard  
S togow ski) p rz e d s ta w ia ją  te  sam ą 
ideę ty lk o  w sposób u d ra m a ty z o w a - 
nego re p o rta żu , ro zg ry w an eg o  wg 
k o n w en c ji „ te a tru  fa k tu ”, A w  czę­
ści trzec ie j A n d rze l M ay. B ogusław  
S o chnack i i Ja n  Z d ro jew sk i p rz ek a ­
zu ją  w k o n w en c ji p o e ty ck ie j sw ój 
k o m en ta rz  do te j  idei — zbyt em o­
c jo n a ln y  k o m e n ta rz  p rzeszk ad za  w  
o d b io rze  poezji, a w ie rsze  Z b ig n iew a  
H e rb e rta  w y m a g a ją  sD okoju i u m ia r­
k o w an ia . D opiero  słuchacz, czv czy­
te ln ik  ood legać  p o w in ien  n a s tro jo m
1 em ocjom .

— N ie sądzę. W szakże a k to r  je s t 
tak ż e  czy te ln ik iem , podlega tym  sa ­
m ym  praw o m . W n ik liw ie j ty lk o  a n a ­
liz u je  w iersz, s ta ra  się go p rzełożyć 
n a  sw ój język , języ k  jego  sztuk i. 
P rz e k az u je  nam , o db io rcom , sw o ją  
w ła sn ą  in te rp re ta c ję , o d m alo w u je  s ta ­
n y  em o c jo n aln e , z n a jd u ją c  w łasny  
s to su n e k  do św ia ta  p rzed staw io n eg o  
p rzez  poetę.

— Ale ileż  tu  św ia tó w . Ś w ia t o 
„p o d w ó jn e j tw a rz y ” Z b ig n iew a  H e r­
b e r ta , je d n o ro d n y  : 'w ia t K azim ierza  
D e jm k a  i w ielość „ p rz e d s ta w ie ń ” 
id e i i w reszc ie  sto su n ek  a k to ra  do 
teg o  św ia ta , ta k  bogatego , złożonego, 
jed n o ro d n eg o ... itp ., itd .

— O tóż to , p o zo rn ie  is tn ie je  tu  
sprzeczność, a le , k iedy  szukam y e k w i­
w a le n tu  tea tra ln eg o , aby  „ o d d a ć 1 po­
ezję , k iedy  jed n o tw o rzy w o w ą  sz tu ­
kę „ p rz e d s ta w ia m y ” w ie lo tw o rzy w o - 
w ą, ta  pozo rn a  sp rzeczność  zaczyna 
n a b ie ra ć  w arto śc i św iad o m eg o  w y ­
boru .

— A św ia t scen o g ra fa , czy jes1 
tak ż e  jed n o s tk o w ą  w y p o w ied zią  a r ­
ty s ty ?  — zap y ta ł m ój p rzy jac ie l.

— I tak , i nie. N ie, bow iem  w  te a t­
rz e  scen o g ra fia  — to je d n o  z w ie lu  
tw o rzy w . T ak , bo, ja k  chce Z bign iew  
H e rb e r t :  „ P rzed m io ty  m a rtw e  są  
zaw sze w p o rząd k u  i n ic  im , n ie s te ­
ty, n ie  m ożna zarzucić  N ie u d a ło  mi 
się  n ig d y  zauw ażyć  k rzesła , k tó re  
p rz e s tę p u je  z nogi n a  nogę, an i łóż­
ka, k tó re  s ta je  dęba. T akże  stoły, n a ­
w et k iedy  są zm ęczone, n ie  odw ażą  
się  p rzy k lęk n ąć . P o d e jrze w a m , że 
p rzed m io ty  ro b ią  to ze w zględów  w y ­
ch ow aw czych , ab y  w ciąż  n a m  w y p o ­
m in ać  naszą  n ies ta ło ść” .

— A w ięc św ia t rzeczy, „ s tu d iu m  
p rzed m io tu " , lu d zk ie  m arzen ie : „ n a j­
p ięk n ie jszy  jes t p rzed m io t, k tó reg o  
n ie  m a ”. Z b ig n iew  H e rb e r t  i K azi­
m ie rz  D ejm ek  k ażą  la m  żyć w św ie ­
cie  re is ty czn y m , gdzie  człow iek  szu ­
ka  sen su  sw eg o  is tn ien ia .

KAZIMIERZ A. LEW .COW SKI

Z b ig n iew  H e rb e r t  „S iódm y a n io ł”, 
w y b ó r u tw o ró w  i o p ra co w a n ie  sce ­
n iczn e: K azim ierz  D ejm ek, scen o g ra ­
f ia :  Iw o n a  Z abo ro w sk a , M ała  Sala 
T e a tru  N ow ego, p ra p re m ie ra  14 lis to ­
p a d a  1974 ro k u .
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LITERATURA 1
G w ałto w n ie  sz a rp n ię te  d rz w i p o r­

w a ły  za sobą  p rą d  p o w ie trza , k tó ry  
ze rw a! don iczk i z o tw a rte g o  ok n a . W 
d rz w iac h  s ta n ą ł  D am ian , jeg o  ru d a ­
w e w łosy zam ig o ta ły  w św ie tle  s k ła ­
n ia ją ce g o  się  k u  zachodow i słońca.

— W y no tam  p o p a trzc ie  n a  pole!
— k rz y k n ą ł. — T am  k ro w a  w zdęta .

M atk a  zb ieg ła  z g an k u  A ntoszk i. 
J a  w y szed łem  ze s ta n o w isk a  k o ń sk ie ­
go. gdzie  z ad aw a łem  obrok .

— A ty  n ie  m ógł p o p a trzeć !?  — 
rz u c iła  s ię  z p re te n s ja m i do syna.

— Toż by ł na polu. czy n ic?
— J a  m ó w ię  jed n o  — o d p a rłe m  

sp o k o jn ie . — N ie na leży  w y p ro w a ­
d zać  k ró w . ja k  je s t  m o k ro  n a  k o n i­
czyn ie  A m am a n ie  s łu ch a . — W łaś­
n ie  tego  d n ia  o b ja w iła  w y ją tk o w o  
in ic ja ty w ę  g o sp o d a rsk ą .

— T u  n ie  m a  co s łu ch ać , tu  trze b a  
lecieć .

— Ju ż  lecę.
A le m a tk a  n ie  c zek a jąc  na  nic. s a ­

m a  po b ieg ła  n a  pole. N aw et z d z iw i­
łem  się. że tak  sp ra w n ie . 1 zanim  
w y szed łem  nad  » taw , ju ż  p ro w a d z iła  
k ro w ę .

— Ot, d o g o sp o d a rzy li się! — b ia d a ­
ła . — N ajlep sza  k ro w a  p rzep ad n ie . 
N a, b ierz ! Na co czek asz?  — K rz y k ­
n ę ła  na  m nie . — T rze b a  coś ro b ie .

„ S e k to r  so c ja lis ty cz n y ” p rz e rw a ł 
ro zm o w ę  i czek ał z u w ag ą  n a  da lszy  
ro z w ó j w y d a rzeń . P rz e ją łe m  łań cu ch  
z rąk  m ajk i, k tó ra  z kolei p rz y n a g la ­
ła  k ro w ę  do p o śp iech u  ga łęzią , ale 
k ro w a  jak  zw y k le  w lokła  się  noga 
za nogą o p ie ra ją c  się  ty m  w ięce j, im 
b a rd z ie j  się  j ą  c iągnęło .

— Nic je.) n ie Jest — pró b o w ałem  
łag o d z ić  sy tu a c ję , p ra g n ąc  zapob iec  
go rszący m  w yskokom  m atk i n a  p o d ­
w órzu .

— Nic n ie  je s t!  Ty się  znasz na  
czy m k o lw iek . O, Boże! Co to za czlo-
w ie k !  .

W y rw ała  z m oich  rą k  łań c u ch  ■ 
dysząc  z w ie lk ieg o  w z b u rze n ia , a z a ­
p e w n e  i w y siłk u , c iąg n ę ła  k ro w ę  do 
s ta jn i .  Ś ro d o w a  w y m ien iła  sp o jrzen ie  
z G a n g ren o w sk ą . co m ia ło  oznaczać: 
„A le  m a  ch łop  za sw o je , n ie p ra w ­
d a ż ? ” Je d n a k  sp ra w a  p rzen io s ła  się 
do  s ta jn i.  Z a c h w ilę  p rzy b ieg ła  tu 
A n to szk a . „O ho — p o w ied zia ła  S ro - 
d o  w  a  — t ił d o p ie ro  n a r o z r a b ia !  Id z
110 pan  tam ! — zw róciła  się  do G a n - 
g ren o w sk ieg o , k tó ry  p o słu szn ie  w sta ł
z k rzesła .

— D a w a j  w ie c h e ć !  — k o m e n d e r o -  
w a la  m atk a . — P y sk , pysk  k ro w ie  
o tw ie ra j!  Ach, czło w iek u , gdzież ty 
się  c h o w a ł?  W lesie?

N iech mi czy te ln ik  w ybaczy , że 
czasem  u ży ję  z a s ta n a  w ia ją co  n ie ­
w ła śc iw y ch  o k re ś leń , k tó re  m ogą n a ­
w e t w zbudzić  m im o w o ln y  h u m o r. 
A le  czyn ię  tak  za  m oim i po stac iam i. 
To są  a u te n ty k i.

„O to w ła śn ie  chodzi, że n ic  w le ­
sie  ■ _  po m y śla łem  spocony I zgorącz- 
k o w an y  p o śp iechem  m atk i. C iąg le  o d ­
nosiłem  w rażen ie , że sy tu a c ja  nie 
je s t  tak  g roźna, jak  k rzy k i m a tk i, a 
te ra z  ju ż  i A ntoszk i. W p raw d z ie  
k ro w a  m ia ła  jed e n  bok w y n iesio n y  
p o n ad  n o rm a ln y  poziom , a le  d ru g i 
w c a le  n ie  byl w zdęty .

— P rz e b ija k  trze b a , gdzie je s t 
p rz e b ija k !?  — d o łączy ła  się  do k rz y ­
ków  A ntoszka.

— Z p rz eb ija k iem  n ie  m a co się 
sp ieszyć  — p rz ek o n y w a łem  — je sz ­
cze czas n a  p rz eb ija k . P rzecież  k ro ­
w a  na k w a r ta ł  s tra c i m leko.

— To co. że m lek o !?  — zap e rza ła  
się  co raz  b a rd z ie j A n toszka . — M a­
m o, n ie  s łu ch ać  jego! On n ic  n ie  w ie.

J a  ty m czasem  m ią łem  p ięściam i 
w y d ę ty  bok i u d e rza łe m  ko lan em  
pod b rzu ch , choć by ło  to ry zy k o w n e, 
p o n iew aż  m ogło d o p ro w a d z ić  do 
p ę k n ię c ia  żo łąd k a . Z d ru g ie j s tro n y  
ro b ił to sam o  G a n g ren o w sk i. W e 
d rzw iach  s ta n ą ł D am ian  z na rzęd ziem  
do  p rz e b ija n ia  boków  w zd ę te j k ro ­
w y.

— No, d a w a jc ie , bo  m e  m am  cza ­
su ! — p rz y n ag la ł, w y m ierza ł cios.

— Nie trz e b a  jeszcze  — sta łem  
c iąg le  n a  sw o im  s ta n o w isk u  i n ie  
u s ta w a łe m  w m aso w an iu  boku .

— To d u rn y , będzie  czek ał, aż 
k ro w a  p ęk n ie  — w a rk n ę ła  z o b rzy ­
d zen iem  A ntoszka.

— P ęk n ie , to p ę k n ie  — rzek łem  
p ry n c y p ia ln ie  —  będzie  św ieże  m ię ­
so.

— Ot, c h o le rn ik !  — z ak lę ła  sio stra .
— P rzy szed ł, żeby  n as  m ęczyć. Z am ę ­
czył ju ż  s io s trę , te ra z  chce w pędzić  
do  g ro b u  m a łk ę  i m n ie .

— N a raz ie  to w y śc ie  w pędziły  do 
g ro b u  oica. Ju ż  w idzę, ja k ie  tu  z w a ­
m i m ia ł życic.

— M y!? — k rz y k n ę ły  obie chórem .
— T y z o jcem  ile  zaczy n a j! — 

w y b ita  się  z p a r tią  so low ą A ntoszka.
— Bo ty tak i sam , ja k  o jciec. T a m ­

ten  n as m ęczył d w a d z ie śc ia  la t , to 
te ra z  p rzyszed ł d ru g i — jeszcze  le p ­
szy.

— No, to  p rz e b ija c ie ?  — n ie c ie r ­
p liw ił się  D am ian .

— Nie, n ie  p rz eb ija m y ! — zd ecy­
do w ałem  stan o w czo , czu jąc  pod n a ­
cisk iem  p ięści, ja k  bok  k ro w y  m ię k ­
nie.

— O d stąp  się  w reszc ie ! Do kogo ja 
m ó w ię?  — n a c ie ra ła  na  m n ie  m atk a .

— C hodź, D am ek! Nie p a trz  n a  te ­
go w a r ia ta !  — d o d a ła  A ntoszka.

A w ięc pad ło  w reszc ie  słow o w a ­
r ia t .  „No. d o b rze” — p o m y śla łem  z 
g o rzką  sa ty s fa k c ją . „O to mi w ła śn ie  
chodziło . To śwric tn a  o k az ja  do po ­
ró w n a n ia  o p raw có w  z ro d z in ą . T eraz

s ta n ą ł  m ięd zy  n im i a h so lu tu y  zn ak  
ró w n o śc i”. P oczu łem  się  p an em  sy ­
tu ac ji.

— Nie o d stąp ię , m am o  — p o w ie­
d z ia łem  — bo n ie  trze b a  p rzeb ijać . 
N ie  pozw olę tu  m a rn o w a ć  w szy s t­
k iego  bez p o trzeby . P rzec ież  o d p o ­
w iad am  za to.

W te j  w ła śn ie  ch w ili k ro w a  zaczę­
ła  obficie  gnoić.

O d s tąp iliśm y  od k ro w y  i p a trz y liś ­
m y z zad o w o len iem  n a  sw o je  dzieło.

— No i co. w y g o sp o d arze?  To ja , 
m ieszczuch , m am  b ro n ić  k ro w y  przed  
z m a rn o w a n ie m ?

N a za ju trz  A lic ja  zgodnie  /  z ap o ­
w iedzią  u d a ła  się  do D obrcza — z 
H e lm u tem . P o p rzedn iego  d n ia , w 
czasie  m ego sz a m o tan ia  się z k ro w ą  
(i n ie  z k ro w ą) ro z eg ra ła  się  m iędzy 
n im i ja k a ś  sp ra w a . M ignęła  m i w

k a n in  ocenił to od p ierw szego  rzu tu  
oka , po n iew aż  tam  n a leża ło  to do 
c h a ra k te ry s ty k i człow ieka .

— O g ląd ałam  p ie rw szą  k o m u n ię  — 
z a b ra ła  glos A m e ry k an k a  — bo j e ­
stem  w k ra ju  d a w n ie j niż m ąż.

N ieste ty , n ie  zn am  szczegółów  w y- 
g ląd o w y ch  gości zza o ceanu , gdyż 
nie ro z m a w ia liśm y  na  ten  lem a t z 
A licją , a m n ie  sam em u  nie d an e  b y ­
ło ich sp o tk ać.

— Z p rz y jem n o śc ią  p a trz y ła m  na 
ró w n iu tk ie  czw óreczk i ch łopców  i 
d z iew czą t — k o n ty n u o w a ła  A m ery ­
k a n k a  — u b ra n y c h  w n o w iu tk ie  
m u n d u rk i i su k ie n k i. Te o s ta tn ie  n ie ­
rz ad k o  do kostek , p rzy o zd o b io n e  w e­
lo nam i, k o ro n k a m i, m irtem . M im o 
w oli p o m y śla łam  o sw o je j ko m u n ii 
p rzed  w o jn ą  i m uszę w y zn ać  — w y ­

g lą d a ła  w ów czas znaczn ie  sk ro m -

— P a m ię ta j, oni tu  szy ją  ta tu s io w i 
d o b re  bu ty . D am ian o w a  o d g raża ła  
się, że go jeszcze  posadzi.

„ F ro n t  so c ja lis ty czn y ” n ied w u z n a ­
cznie o p o w iad ał się  po m o je j s tro n ie . 
A lic ja  led w ie  w y d o b y ła  się  /  ob jęć  
Ś ro d o w ej, k tó ra  d a le j  czaiła  się  w 
sionce. Od n ie j też  o trzy m ałem  dalsze, 
acz  u łam k o w e  se k w e n c je  rozm ow y, 
k tó re  po zw ery fik o w an iu  o d m a lo w a ­
ły p rzy b liżony  tok  d a lszych  w y d a ­
rzeń . G łów ny  tę b r  rozm ow y n a leża ł 
do A ntoszk i. m a tk a  racze j m o d ero ­
w a ła  a ta k i córk i. N a jrza d z ie j w łącza ­
ła się  sw ym  d re w n ia n y m  a ltem  K u n - 
dzia, lecz je j  in g e re n c je  m ia ły  siłę  
c iężk ie j a r ty le r ii .  Długi czas A ntosz- 
k a  s tro fo w a ła  przy gościach m atk ę , 
że n ie  s ta w ia  w łaśc iw y ch  żąd a ń  sy ­
now i.

— On zag ład za  m am ę — p e ro ro -
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pod w ó rzu  jego  sy lw e tk a . C zyżby szli 
w ed le  zap o w ied zi?  P ó źn iej d o w ie ­
d z ia łem  się  b a rd zo  in te re su ją c y c h  
Szczegółów z te j w y p raw y , n ie  m ogę 
ich Jed '■> p rzy taczać , p on iew aż  n ie 
w ią żą  ę z tem a te m . A szkoda. 
C h ę tn ie  bym  n im i u ro zm a ic ił c iem n y  
o b raz  m ego o p o w iad an ia . B yłby to 
m oże ów  re m b ra n d to w sk i snop  w e­
w n ę trzn eg o  św ia tła ?

Je d n a k ż e  i  D obrcza w ró c iła  A lic ja  
jeszcze b a rd z ie j g n iew n a  niż idąc w 
ta m tą  s tro n ę . P ożegnaw szy  by le  ja k  
H e lm u ta , sk ie ro w a ła  się  w p ro s t do 
m nie,, a le  że c iąg le  by łem  za ję ty  
sk ró d le n ie m , p o g n a ła  do cio tk i. Lecz 
tu ta j  s c e n e ria  z m ien iła  się  do tego 
s to p n ia , że w szy stk o , z czym  p rzy szła  
z D obrcza, a lb o  m ia ła  p rzy jść  d o p ie ­
ro (razem  ze św ia tłem ) trac iło  sens. 
U c io tk i siedzie li ja c y ś  goście.

— To z A m ery k i! — szep n ęła  t a ­
jem n iczo  ru d o w ło sa  A ndzia.

C ały ład u n e k  u sk ła d an y c h  em ocji, 
ja k  ju ż  m ów iliśm y , ro zp ry s ł się  n iby  
od w y b u ch u  d y n a m itu .

— C hodź, A lusiu , p rz y w ita j się  z 
p a ń stw e m  — rz ek ła  ła sk aw ie  c io tka .
— To z n a jo m i w u jk a  B olka z K a n a ­
dy, z tego sam eg o  m iasta ...

D zięki A licji m ia łem  z te j  gościny 
częściow ą re lac ję .

T a  łask aw o ść  A n to szk i b y ła  p rz y ­
m usem  w oli, gdyż w obec p rzybyszów  
z od leg łości ca 10 tysięcy  k ilo m e tró w  
w y s tęp o w a ła  ona w te j ch w ili w roli 
św ię te j  m ęczennicy .

— I tak  m n ie  u rząd z ił m ój ta tu ń -  
cio — z ap ew n e  re a su m o w a ła  już  
sw o je  żale  c io tka . — S p ro w ad z iła  j e ­
go żeby m n ie  z a ją ł gosp o d arstw o , 
w z ią ł sob ie  z niego ja k i  h e k ta r  i b a ­
w ił się  nim . To n ie! K o rzy sta ł z 
całości, a  na  o s ta tek  zap isa ł jeszcze 
synow i z m ia s ta . T em u , co w ypędził 
naszą  s io strę , a  n ie  c h c ia ła  iść, to ją  
utopił....

A m e ry k an ie  m ilcze li dość p rz y ­
k ład n ic , n ic m ogąc się  zap ew n e  w 
pięć m in u t p o łap ać  w  zaw iłośc iach  
ro d z in n y ch  ich  znajom ego , czy s ą ­
s iad a.
, — A p a ń s tw o  d aw n o  s ta m tą d ?  — 

z a in te re so w a ła  się  A licja .
— P rzed  ty g o d n iem  w ylecieliśm y.
— To n ie  w id z ie liśc ie  się  ju ż  z 

w u je m  B olkiem , bo on w y je ch a ł do 
K a lifo rn ii.

— O w szem , w id z ie liśm y  się.
— Ja k ż e  to ?
— N ie w y je ch a ł jeszcze. S p a k o w a ­

n y  czeka od m ies iąca  na  w iadom ość. 
N ic n ie  z a rab ia . N ic w iadom o, co to 
b ęd zie?  M oże n a w e t zdecy d u je  się 
na  Polskę.

— I n ic n ic  p isze?
— A co on m a p isać?  — o d p a ro ­

w a ła  A n toszka , w w idoczny  sposób 
ożyw iona, że i d ru g i b ra t  leży. — To 
jem u  trz a  p isać , co tu t  za n ieszczęś­
cie w y ra b ia  się  z ty m  jego „ a d m in i­
s tr a to re m ”. Toż to śm iech  ludziom  
po w iedzieć  — z w ró c iła  się  do A m e­
ry k an ó w . — B rac iszek  u p a rł  się, że ­
by w szy stk o  posiąść , w szy stk im  z a ­
w ła d n ąć , a  m atce  sk ą p i n a w e t ć w ia r t­
ki m asła , n a w e t l i t r a  m leka .

— P a ń s tw o  je d n a k  św ie tn ie  w y g lą ­
dacie, ja k  na  ta k i śc isły  post — 
ozw ał się  A m e ry k an in . — W ogóle 
s tw ie rd za m , że w Po lsce  d o b rze  się 
ja d a , na  pew n o  lep ie j n iż u nas.

— T o n ic  o nas chodzi, to  o m a ­
m ę — sk o ry g o w ała  d e lik a tn ie  A ntosz­
ka. W ogóle s ta ra ła  się  m ów ić  ja k  
n a js lo d z ie j, zaw sze  z uśm iech em .

W te j ch w ili w progu  s ta n ę ła  m a t­
ka, k tó ra  ju ż  w id z ia ła  się  z gośćm i, 
lecz odeszła, ab y  założyć in n y  stró j. 
A le tak że  n ie  w y g lą d a ła  n a  zag łodzo­
ną. O w szem , tw a rz  n o siła  żó łtaw y , 
n iezd ro w y  odcień. J e d n a k  m ia ła  w 
sob ie  i  80 k ilo g ram ó w  w agi. A m ery ­

n ie j. C ały p rzód  kośc io ła  z ap e łn ia ła  
sk u p io n a  rzesza  m łodych k o m u n ik a n ­
tów , z k tó ry ch  n iek tó rzy  zo stan ą  w 
p rzyszłości k o m u n is tam i.

— M iała  sw ó j h u m o r, n ie  m a  co 
m ów ić — u z u p e łn iła  opow ieść  A m e­
ry k a n k i A licja .

— A p rzecież  po łow a tych  dzieci 
w yw odzi się  z d a w n y ch  fo lw ark ó w , 
w ięc  dzisie jszych  pegeerów ...

— Nie m yślcie, p ań stw o , m y m am y 
oczy o tw a r te  i w szy stk o  to dobrze  
w id z im y  — d o d a ł A m ery k an in .

— A w K a n ad z ie?  — z a p y ta ła  
A lic ja . — Ja k  je s t  z dziećm i w K a ­
n ad z ie?

A m e ry k a n k a  z aśm ia ła  się  p o b łaż li­
w ie.

— W K an ad z ie  też z a jm u je m y  się 
dziećm i, a le  tam  trze b a  p rzed e  
w szy stk im  p raco w ać .

— Ale to ta k  je s t  n a  P om orzu  i w 
P o zn ań sk iem  — zak w e stio n o w a ła  
o d m alo w an y  p rzez  A m e ry k an k ę  
o b raz  A ntoszka.

— O, p rz ep ra sz am ! — zaw o ła ła  ży ­
wo A m e ry k an k a . — B yłam  tak że  n a  
B ialostocczyżnie  u sio stry  i w id z ia łam  
to sanio.

— N a p ie rw szą  k o m u n ię  m a tk i się  
s ta r a ją  — o d ezw ała  się  m a tk a  — 
w ie p an i.

A n to szk a  z ach o w y w a ła  u p rz e jm e  
m ilczen ie , a le  w idoczne  było, że ro z ­
m ow a p rz y b ra ła  n iep o żąd an y  d la  
n ie j k ie ru n e k .

—  N ie o k o m u n ię  tym  razem  ch o ­
dzi — zaw ią za ła  d ialog z m a tk ą  A m e­
ry k a n k a  — lecz o n iem o w lę ta . J e ­
ch a łam , w ie p an i, z H a jn ó w k i, a u to ­
busem  PK S. A tu  p a trz ę , w s ia d a ją  n a  
p rz y s ta n k u  k o b ie ty , k ażd a  z d z iec ­
k iem  n a  ręk u , p e w n ie  ze sześć. T a ­
k ie  p ro ste  k o b iety , w  w yp ło w ia ły ch  
spó d n icach  n iek tó re . M yślę sobie, d o ­
k ąd  one ja d ą . Z rozm ow y w y w n io ­
sk o w ałam , że do o śro d k a  zd ro w ia  — 
n a  ja k ie ś  szczep ien ie : ospa czy h c i-  
n e -m e d in a . A le ja k ie ż  te  dzieci były 
ś liczne! K óżow iu tk ie , czy ściu tk ie , 
każd e  w śp io szk ach  i z czepeczkiem  
na g łow ie. P rzy p o m in am  sob ie  nasze  
dzieci w ie jsk ie  p rzed  w o jną . B ru d n e , 
z f in fą  pod nosem , z ro z la n ą  g łów ką. 
P o m y śla łam , żc to je d n a k  je s t  postęp
— i to duży!

A le A n toszka  n ic  m ia ła  czasu  na 
w y s łu c h iw a n ie  buko liczn y ch  o p o w ia ­
s tek  o  dz ieciach  i śp ioszkach . P rz y ­
jazd  zam o rsk ich  gości m u sia ł je j  po ­
służyć do  ja k  n a jd o b itn ie jsze g o  o d ­
m alo w an ia  fa ta ln e j  sy tu a c ji sp a d k o ­
w ego g o sp o d a rs tw a  i n iecności jego 
d y sp o n en ta .

— Jes te ś , A lu siu ?  — zw ró ciła  się 
do  A lic ji, ja k b y  ją  d o p ie ro  te raz  
sp o s trzeg a jąc . — B ieg a j no, n iech  t a ­
tu ś  p rzy jd z ie . Ju ż  w róc ił, z d a je  się, 
z pola. Pow iedz , że czekam y na n ie ­
go.

— A le n iech  się  ogoli i p rzeb ierze
— szep n ęła  w p rzelo cie  bab k a.

— Z ara z  p rzy jd z ie  b ra t  — o z n a j­
m iła  A n to szk a  gościom . — Sam i p a ń ­
s tw o  zobaczycie.

— T ak i tam  b ra t!  — fu k n ę la  po ­
g a rd liw ie  K u n d z ia . S ied z ia ła  ona 
n ieco  g łęb ie j n a  k a n a p ie  i w ią za ła  
sz tu czn e  k w ia ty  n a  o łta rz .

A licja  w yb ieg ła  z pokoju , lecz w 
c ie m n e j sionce z łap a ł ją  k to ś  za ło ­
kieć.

— A, to p a n i!  — zd ziw iła  się, sp o ­
s trz eg a ją c  Ś rodow ą.

— No. i co tam , co ta m ?  — p y ta ła  
zdyszanym  szcp lcm  lo k ato rk a .

— Nic. P rz y jec h a li, ro zm aw ia ją .
— Pow iedz  ta tu s io w i, n iech  uw aża . 

O ni p rzy w ieź li ja k ie ś  le k a rs tw a  — 
re la c jo n o w a ła  do tychczasow y  u robek  
sw ego nasłu ch u .

— N ie w iem , co p an i m a na m yśli.

w a ła . — Boż m am a o trzy m u je  to, co 
się  kob iec ie  w tym  w ieku  na leży ?  
P o w in n o  być co dz ień  św ieże  m asło
— toż m lecza rn ia , p roszę  p ań stw a , 
pod  bokiem . Co dz ień  ć w ia r tk a  św ie ­
żego m as ła , słyszy m am a ?

— Boż czem u n ic  sły szę?  — M atk a  
jak o ś  n iec h ę tn ie  p o d d a w a ła  się  tem u  
stro fo w a n iu .

— I śm ie ta n a , i m lek o  — w y licza ła  
tro sk liw a  có ra  — a do sm ażen ia  
m a rg a ry n a . W szystko, co m am a z ech ­
ce i na  co będzie  m ia ła  a p e ty t. M le­
k a  c a łe j kan y  n ie  odnosić  (sam a od- 
s ta w ia ia  120 litró w  co d zien n ie ), z aw ­
sze zo staw ić  z pięć litró w  na tw a ro ­
żek. T en  z m lecza rn i je s t  n a  nic. J a  
w iem , on by c h ę tn ie  b ra ł k ilo g ram  
d z ien n ie , bo to g rosze  k o sz tu je . Ale 
to trzeb a  zaw sze zrob ić  w dom u...

— A boż on zad b a  o co k o lw iek ?  — 
w eszła  ze sw o im  k o n tra p u n k te m  
K u n d z ia .

— Bo m am a z n im  za b a rd zo  cac ­
k a  się  — zg ro m iła  A ntoszka.

— To, w idzisz, ta k ie  g łu p ie  serce  
m atczy n e . C noć on d la  m nie  i n ie ­
dob ry , a le  to też  m o je  dziecko. — Z a ­
p ła k a ła  n a w e t, z d a je  się, a  był to 
p łacz  n a  p e w n o  n ie  za  m n ą, lecz 
p rzec iw  m nie .

— D ziecko, dz iecko! — w y d ę ła  
w arg i A ntoszka. — U m am y to s ie ­
d em d z ies ią t m yśli n a łs e k u n d ę . T rz e ­
ba ra z  ja sn o  sp ra w ę  p o sta w ić : sw o je  
w z ią ł: — i fo ra  ze d w o ra .

— W ziął?  — m a tk a  n ie m ogła się 
zo rie n to w ać  w toku  m yśli có rk i. — 
N a co w z ią ł?  K iedy?

— Na szkoły. M am a ju ż  zap o m n ia  
ła. A że bił m am ę razem  ze... z tą 
sw o ją  żoną, to  też m am a z ap o m n ia ­
ła !?

M atk a  p o c ze rw ien ia ła  ja k  ogień, 
a le  n ie  w y rz ek ła  i słow a p ro te s tu . 
M oże to i d o b re  będzie  pow iedzieć , 
że ją  bił. Bo k to  je j  n ic  b ił?  B ił o j­
ciec, b ila  A n toszka , to n iech  będzie 
że bił ją  syn także.

— To w a r ia t  o b łąk a n y ! — zdecy d o ­
w a ła  s io stra .

— To s z a ta n /  — p o p ra w iła  K u n ­
dz ia , o d k ład a jąc  pod o łta rzy k  k w ia ty .

— Aj, bo to p ra w d a  tem u ?  — s ta ­
r a ła  się  b ro n ić  sy n a  m atk a .

— P ra w d a !  — k rz y k n ę ła  A ntoszka.
On nas w szy stk ich  pozam ęcza. T ak i

ło tr!  U topił naszą  s io strę . — T u A n ­
toszka  zan io s ła  się  sz lochem . — 
W 'ziąl s io strę , n ib y  to na  w y c h o w a ­
nie, w szy stk o  ro b iła  u n iego, p iln o ­
w a ła  dz iecka . A jak  by ła  ju ż  n iep o ­
trze b n a . w ypędził...

N ieste ty , n ik t nie p rz ek a za ł r e a k ­
c ji z am o rsk ich  gości, k tó rzy  tu  p rz y ­
jec h a li aż  spod V an co u v e ru  n ad  P a ­
cy fik iem . T o  p ew ne, że n ic n ie  m ó w i­
li, A le czy su c h a ją e  b aśn i o że laznym  
w ilk u  m ożna  coś p o w ied zieć?  P o d o b ­
no  ty lk o  A m e ry k an k a  z ap y ta ła , o 
k tó re j  n a jb liż szy  a u to b u s  do B—y. 
P ró b u ję  sob ie  w y o b raz ić  ich z d u ­
m ien ie . p rz e s tra ch , p an ikę ... Lecz 
p rzec ież  od w y o b ra ża n ia  sob ie  czego­
k o lw iek  zosta łem  odcię ty  fo rm ą. 
M im  p isać  o fa k ta ch .

T ym czasem  A lic ja  p rz y n ag la ła  
m n ie  do  p o śp iech u , choć i m n ie  s a ­
m em u n ie  b ra k o w a ło  chęc i, by w ziąć  
co p rę d ze j u d z ia ł w  ro d z in n e j po g a­
w ędce. bo A m ery k an ó w  u w aża łem  
ja k b y  b rac i p e r p ro cu ram .

— T am  czeka fą na  ta tę  — n ie c ie r­
p liw iła  się  A licja , p o rw a n a  w a żn o ś­
c ią  ch w ili. Z resz tą  sam a  w lączv ła  się  
do  e k sp e d io w an ia  m n ie , czyściła  z 
b ło ta  p a n to fle .

— W łaśn ie  się  golę — zaw o ła łem  
z g łębi m ieszk an ia , gdyż lam  ty lk o  
by ło  lu stro .

— Ale to  ju ż !
— P rzec ież  z po ło w ą  tw a rz y  n ic

pó jdę. W zięliby  m n ie  za  w a r ia ta . 
P ró cz  tego m uszę się  jeszcze um yć. 
T ak iego  m n ie  oni n a  p ew n o  n ie  chcą. 
A le pow iedz, coś z a ła tw iła  w D obro - 
czu?

— Nic.
— A w m le c za rn i?
— Nic.
— D laczego?
— W szystko z ab ra ła  c io tka .
— Ty w idzisz?  O na m n ie  zniszczy. 

T am  p o d b ie ra  p ien iąd ze , tu  sp a sa  
rzep ak  — ju ż  c h y b a  z m orgę gęsi 
w yszczypały . Ze stodoły  k u ry  i k a cz ­
ki nic w ychodzą, a .jest ich razem  ze 
100 sztuk . C ała  fe rm a , k tó rą  ja  u -  
trzy m u ję , bo ona  je s t  tak  p ew n a, że 
się n a p asą  u m nie . że im  n a w e t n ie  
d a je  jeść. W b u ra k ac h  b a ra n y  d n iu -  
ją  i no cu ją , a ja k  sk rzy cza łem , to  
p rz y p a lo w a ła  na ś ro d k u  lucerny .

„T o m oja o jco w izn a!” — p o w iad a . 
A le o jcow izna  czy nie. to na  lu ­

c e rn ę  n ie  w ypuszcza  się  zw ie rzą t, bo  
łam ią  k o lan a  i ju ż  ro ślin a  n ie  o d ra s ­
ta. Cóż to  będzie  J a le j?  H a?

— A Ś ro d o w a m ów i o ja k ic h ś  le ­
k a rs tw a c h . k tó re  c io tk a  o trzy m u je  z 
K an ad y  i za k tó re  trzeb a  będzie  p ła ­
cić. T eraz  tak że  p rzyw ieź li.

— M ów i o lek a rs tw a ch , o sk ra d z io ­
nych sno p ach  jęczm ien ia , o ś liw ach . 
Z resz tą  o czym  ona ju ż  n ie  m ó w i?  
W ystarczy , k ied y  pó jd ę  w pole. to  
tu ta j  z a ra z  rob i się  pogrom . T a m ta  
p rz y je żd ż a  z w ozem , ta  koszam i w y ­
nosi. Jezu sie  N azareń sk i, czyś Ty by ł 
w tak ich  o p a la ch ?

— No. no... N iech ta tu ś  n ie  b lu żn l, 
ty lk o  się  pośpieszy!

— Ju ż , już... M yję  d ru g ą  nogę — 
o d ezw ałem  się tym  razem  z k u c h n i.
— C hyba, że na  n ie u m y tą  założę czy­
s tą  sk a rp e tk ę , i tak  n ie  będzie  w i­
dać. a le  gdzież o n a !?  P o d a j no ml 
tam  u b ra n ie  z szafy. M uszę jak o ś  w y ­
g ląd ać . M yślę, że k iedy  Czopa p ro w a ­
dzono n a  ja rm a rk , to n ie  ty le  n a d ­
s ta w ia ! sw ó j um ysł, co m u sk u ły , że ­
by zdobyć m ożliw ie  n a jlep szeg o  n a ­
byw cę. Z resztą* — s ta n ą łe m  n ag le  w 
m ie jscu . — To oni .io w in n i by p rzy jść  
tu ta j .  P rzecież  s t ry j  B olek p rzy sła ł 
ich  na  og lędziny , czy jem u  w a rto  tu ­
ła j  p rzy jeżd żać. Cóż oni pow iedzą, 
ja k  n ie  zobaczą tego w szystk iego , n ie  
sk o sz tu ją  sam i?

Lecz A lic ja  n ie  zdąży ła  n ic  n a  to 
odpow iedzieć , gdyż w p a d ła  z o g ro m ­
n ym  k rzy k iem  m a tk a .

— Co wy tu za  rozm ow y z a p ro w a ­
d z ili?  Toż oni ju ż  ja d ą !

— Ja k  to ?  C zyżby w p a d li n a  15 
m in u t?

M atk a  n ic n ie  s łu ch ała .
— Ja d ą  a u to b u sem . — C hodżże ty  

w reszc ie  czło w iek u !
A le goście ju ż  zeszli z g an k u  sios­

try . W idocznie  w y s ta rczy ło  im  tego, 
co z ad e m o n s tro w a ła  m a tk a  i A n tosz­
ka. Z an im  n a rzu c iłem  na sieb ie  m a ­
ry n a rk ę  i p rzy g ład ziłem  w łosy , by li 
n a  szosie. M atka  ja k  p ło m ień  s z ta n ­
d a ru  b ieg ła  w ogonie  o rszak u , k tó ry  
ze w szech s tro n  op ły w ały  dzieci. Z a ­
n im  d ob ieg łem  do p rz y s tan k u , goście 
w sied li do au to b u su , a  po n iew aż  k ie ­
ro w ca  śp ieszy ł się  z ap ew n e  na ra n d ­
kę, au to b u s  o d jech a ł p rzed  czasem . 
N aw e t n ie  d o strzeg łem  tw a rzy  A m e­
ry k a n ó w .

O Boże! Cóż to  za w ic h e r!?  Co 
za sz a le ń stw o ?  W yobraz ić  sobie, co 
by to było, gdyby p rz y je ch a ł z A m e­
ry k i k tó ry ś  z braci...

M atka zad y szan a  od biegu w ra c a ­
ła oc ięża le  z p rz y s tan k u , sp o g ląd a jąc  
n a  in n ie  n ag an n ie , gdy ja  m o co w a­
łem  się jeszcze z k ra w a te m  1 p o p ra ­
w ia łem  w p ó łbucie  stopę, po n iew aż  
fa łd a  w pośp iechu  n a ło ż o n e j sk a rp e t­
k i g n io tła  m n ie  n iem iło s ie rn ie .

E j, ty  b a m b u ło ! — od ezw ała  się  
z g n iew em . — N aw e t c ieb ie  ludziom  
p ok azać  n ic  m ożna.

Był to  na jc ięższy  e p ite t, k tó reg o  
p rzed  c z te rd z ies tu  la ty  u żyw ało  się 
n a  W 'olyniu w  sto su n k u  do n ie  łu b ia ­
nego p as ie rb a , do F ra n k a .

„To się  n azy w a  „ p re fe ro w a ć ” coS 
n ad  czym ś, czy kogoś n ad  k im ś in ­
n y m ”.

W g o dzinę  p ó źn ie j o d jec h a ła  n a  p o ­
ciąg  n ocny  do  W arszaw y  có rka, o- 
trzy m aw szy  ode m n ie  ty lk o  na b ile t 
i na^ k ilk a  dn i życia. Z ag n iew an a  i 
o b rażo n a  n a  o jca , bo choć n len iąd ze  
p rzy w łaszczy ła  sob ie  c io tka , w in ę  
p o nosiłem  ja . O zięb le  p o d a ła  policzek 
do p o cało w an ia .

A n aza ju trz ... L ed w ie  ra n o  o tw o ­
rzy łem  oczy. p o raz ił m n ie  o k ro p n y  
k w it św iń . C zyżby znow u k tó ry ś  p ro ­
siak  p od łoży ł się  pod loch ę?  Ale to 
by ło  za dużo  k w ik u . W je d n e j  c h w :ll 
zn a laz łem  się  n a  nogach. M atk a  ,»j- 
szczc so a ła  w sto łow ym  n a  tap czan ie . 
W y pad łem  sam  do s ta in i.  P rzy  b o k ­
sie  m ac io ry  s ta ła  A ntoszka  1 o d b ie ­
ra ła  od kogoś z boksu  szvbko  p ro ­
siak i. K ra d ła  po p ro stu . G dy  u d a ła  
się je d n a  k rad z ież , im a ła  się  coraz  
zu ch w alszej.

— Co ty tu  ro b isz?  — k rz y k n ą łem  
od progu . — N ieste ty , k rzy k  by ł tu  
n a jczęstszą  fo rm ą  z w rac a n ia  się.

— O d b ie ram  sw o V  p rosiak i.
— J a k  to sw o je !?  — T o roz-iacz 

było ro z m a w iać  z tą  k o b ie tą . P odsze­
d łem  b liże j. Lecz p o d a w an ie  p ro s ia ­
ków  n ie  u s taw a ło .

— Za lek a rs tw o  d la  m am y.
— J a  w szy stk ie  le k a rs tw a  sam  w y­

k u p u ję .
— To z K an ad y .
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U P R ZYJA C IÓ Ł
Wysoki poziom  czechosłow ackiej 

sztuki edytorskiej potw ierdziła p:> 
wcześniejszych sukcesach w Moskwie 
i w Nicei, w ystaw a urządzona w L ip­
sku pod nazwą „N ajpiękniejsze książ­
ki św ia ta”’. W konkurencji w ydaw ­
nictw  książkowych 30 krajów  ż pię­
ciu kontynentów , dw ie ksitążki wy­
dane przez w ydaw nictw a ,.Slovem6ky 
spisovatol" i „Tatram" („U tystrata '" 
A rystofanesa i „Pieśń o  Słowacji" 
Pavla Koysa i K arola Kallaya) uzys­
kały honorowe w yróżnienia i za,li­
czono je do najp iękm i j wydanych 
książek na świecić.

Słowacki Fundusz Sztuk Plastycz­
nych (SFVU) obchodzi w tym roku 
ćwierćwiecze sw ego istn ienia. Jest to 
niezwykle pożyteczna i zasłużona dla 
•słowackiej ku ltury  organizacja. W o- 
kresie działalności SFVU powstały w 
Słowacji w ybitne pom niki i m azca 
poświęcone w yzwoleniu CSRS i Sło­
w ackiem u Pow staniu  Narodowem u, 
opracow ano form y plastyczne d la  
wielu obiektów  użyteczności publicz­
nej, kształty  a rchitektoniczne i prze­
strzenne nowych osiedli, szpitali, do­
mów wczasowych i hoteli. T rw ałym  
Świadectwem działalności SFVU są 
prowadzone prace rastau ra tow kie , 
azięki którym  zachow ane zostaną w 
swej p ierw otnej form ie liczne zabyt- 

r»kulturalne i historyczne.
Doniosła jes t także działalność wy- 

nawnjcza toj insty tucji, w ram ach 
Której pow stało wyspecjalizow ane 
w ydaw nictw o pośw ięcone sztukom  
Plastycznym PALLAS. W ram ach je- 
«o aaialaLnosci wydane zostały liczjie 
m onografie twórców kra.jowy-h i za- 
giam cznych. wydaw any jest m iesięcz­
nik V ytvam y żivot" o raz  i lu s t iw a -  

^  biu letyn  „Um enie a dom oy". 
Ważną rolę w działalności SFVU 

odgryw ają galerie nazyw ane „Dzieło", 
Które prowadzą w większości m iast 
słowackich sprzedaż oryginalnych 

i 61 artystycznych dla społeczeństw a. 
Zasługą SFVU są  liczne galerie 

Plastyczne organizow ane poza g ian i- 
cami kra ju , (na przykład ..W spółcze­
sna _ sztuka słow acka” w Moskwie i 
Leningradzie czy M edalierstw o czes- 
Kio i słow ackie1’ w Paryżu) o raz  roz­
powszechnianie słow ackiej plastyki za 
Pośrednictw em  własnego oddziału 
eksportow ego SAC.A. Oddział ten nie 
tylko wywozi kom pletne dekoracje 
sceniczne, a le  również pośredniczy w 
zabezpieczaniu fachowej restau racji 
obiektów zabytkowych.

B ułgarska k u ltu ra  zn a jdu je  się  w 
I przededniu w ażnych zm ian organ iza- 

lytnych. Powołane zostaje Narodowe 
. Twórczości A rtystycznej, 

Mn ascl K ultu ralnej i Środków  
S 6**, Przekazu. Jak  wynika z 

r,a u . 1 zastępcy przew odniczące­
m u , T 1‘l0111 Sztuk i i K ultury , Lud- 
toi ^w icow ej, dyskusji oraz podję- 
r  ,~  , a ,y - "ow o pow oływ ane Con- 

irn i?  skoncentru je  całokształt życia 
init^hm?«*S<> w BulSarii, s ta jąc  się 

j  . pi>na<  ̂ resortow ą. W jego 
L* w ejdą: Kom itet Sztuki i K ultu- 
”• jako  społeczno-państw ow e og­

niwo wiodące. Kom itet d s .  Telewizji 
i Hadia. Kom itet d s Prasy 1 związ- 
. twórcze (przy zachow aniu swo- 
iL? szero,kich upraw nień statutow ych) 
o taz  inne resorty, organ izacje  i In-
• ancje zajm ujące się  działalnością 
ku ltura lną, C entrum  zaim ie się  też 
całokształtem  w ym iany i współpracy 
ku ltu ra lnej LBR z zagranicą.

Koorganizaeja ta ma na celu sk u ­
pienie w jednym  cen tralnym  orga­
nie dotychczas rozdrobnionych sił i 
środków m ateria lnych, órzeznaczo- 

in.a rozwoj kultury , stw orzenie 
i , £  . RO svs!em u działalności ku l­
turalnej, rozw oju życia artystycznego, 
l upow szechniania ku ltu ry  z zacho­
w aniem  specyfiki poszczególnych 
środow isk i regionów, a także szkoli­

ła i gospodarki w yspecjalizowanym i 
Kadrami pracow ników  kultu ry .

Telew izja radziecka zaprezentow ała 
ostatn io  pierw szą część złożonego 2 
czterech odcinków  lilm u, pośw ięcone­
go znanem u artyście  estradow em u, 
satyrykow i — A rkadijow i Rajkinowi. 
Mimo że zespół leningradzklego T ea­
tru M iniatur, którego Rajkin jest k ie­
rownikiem , w ykazuje dużą ruch li­
wość i w ystępuje  w różnych ośrod­
kach ZSRR, nakręcenie film u było 
podyktowano chęcią ukazania w spa­
nialej sztuki ak torsk ie j możliwie jak 
najszerszem u gronu widzów, którzy 
nie mieli dotąd  okazji podziwiania 
artysty.

W centrum  M oskwy stanie nowy 
ffmacli przeznaczony dla d rugiej sce­
ny T eatru Małego, który  obchodzi swe 
150-leeie. Nowy gm ach odpow iadający 
funkcjom  artystycznym  i wymogom 
nowoczesnej techniki tea tra ln e j łączyć 
będzlo elem enty nowoczesności z tra ­
dycjami tea tru  uważanego za „akadem ię 
rosyjskie j sztuki dram atycznej". Wi­
downia na 1200 m iejsc otrzym a stylo- 
wv w ystrój. W nowym budynku zn aj­
dzie pom ieszczenie sludlo dram atycz- 
ne oraz m uzeum  T eatru  Małego.

W  kwietniu 1974 roku, po 
gwałtownej wymianie strzałów 
ze strażą, z więzienia w Rio de 
Janeiro zbiegło 34 szczególnie 
niebezpiecznych przestępców- 
Przerażeni ludzie za każdym 
rogiem domu widzieli zaczajo­
nego bandytę. Kiedy do naj­
większego domu towarowego 
w Rio weszło trzech podejrza­
nych osobników, a jeden z nich 
podszedł wprost do kierownika 
magazynu i’ powiedział: ,,Bqdż 
grzeczny, nie mam nic do stra­
cenia, wisi na mnie ponad sto 
lat więzienia, a ty masz żonę 
i dzieci, siedź cicho, a jeśli piś- 
niesz słówko, zastrzelę!” -  kie­
rownik bez jednego słowa od­
dał mu cały utarg.

T egoż d n ia  b a n d a  w y ro s tk ó w  o to­
czyła n a  lu d n e j u licy  R io zam ożnie  
u b ra n eg o  m ężczyznę, b ły sk aw iczn ie  
oczyściła  m u k ieszen ie , z e rw a ła  z rę ­
ki zeg arek , a z szyi z ło ty  łań cuszek . 
W szystko  to odbyło  się  n a  oczach  
p o lic jan ta , k tó ry  n ie  zdąży ł sch w y tać  
m ało le tn ich  b an d y tó w . K tó re jś  nocy 
p ew ien  zn an y  d z ie n n ik a rz , p o w ra c a ­
jąc  a u te m  do  dom u z a trzy m a! s ię 
p rzed  sy g n a łem  św ie tln y m . N ieocze­
k iw a n ie  z, c iem ności w y ró sł b a rcz y s­
ty  d ry b la s  i g rożąc  p is to le tem  p o w ie ­
d z ia ł c icho : „W y sk ak u j szybko  i bez 
sk a n d a lu . P o trz eb n y  m i je s t  tw ó j sa ­
m ochód  do z a ła tw ie n ia  p ew n e j s p ra ­
w y. P o tem  zo staw ię  go gdzieś w p o ­
b liż u ”.

M niej w ięcej w  ty m  sam y m  czasie 
w  in n e j dz ie ln icy  w Rio de  J a n e iro  
p ew ien  n ieszczęsny  w łaśc ic ie l sk lep u  
n ie  u leg a jąc  g roźbom  b a n d y ty  k rz y ­
k n ą ł:  „ R a tu n k u !”. K u la  dużego k a ­
lib ru  p rzeszy ła  m u p ierś.

W a n i jed n y m  z o p isan y ch  w y p a d ­
ków , jak  to  je s t  zazw yczaj w Rio, 
po lic ja  n ie  p rzy szła  z pom ocą o f ia ­
rom . Z u p e łn ie  zas tra sz en i m ieszk ań ­
cy m ia s ta  p o zo sta ją  w ła śc iw ie  na 
łasce  losu. Ci, k tó rzy  m uszą w yjść  z 
dom u z n a s tan iem  ciem ności nigdy 
n ie  w iedzą , czy uda  im  się  w rócić  ca ­
ło i zdrow o. W zrost p rzestępczośc i w 
w ie lk ich  m ias tach  Z achodu , a p rz e ­
d e  w szy stk im  w B razy lii, s ta ł się 
p ra w d z iw y m  p ro b lem em  soc ja ln y m , 
k tó ry  b ezsk u teczn ie  p ró b u ją  ro z w ią ­
zać sp ec ja liśc i. Jego  k o rzen ie  tk w ią , 
p rzed e - 'w szy stk im , w  p a n u ją cy c h  tam  
s to su n k ach  sp o łeczno-po litycznych- 
Z d an iem  znanego  p sy c h ia try  b ra z y lij­
skiego, d y re k to ra  B razy lijsk ieg o  T o­
w a rzy s tw a  P sy ch ia try czn eg o  i sp e c ja ­
lis ty  z zak re su  p sych ik i e lem en tó w  
zd ek laso w an y ch , p ro b lem  p rz e s tę p ­
czości m oże być ro zw iązan y  do p iero  
w tedy , gdy s tu d iu ją c y  to  zag ad n ien ie  
z ro zu m ie ją , iż rodzi je  sam o sp o łe ­
czeństw o. T ylko  ro z p a tru ją c  p rz e ­
stępczość  jak o  sch o rzen ie  so c ja lne, 
m ożna znaleźć  o dpow iedź, czym  są 
o w e  d z ik ie  z w ie rzę ta , gn ieżdżące  się 
w  b e to n o w y ch  d żu n g lach  w ie lk ich  
m etro p o lii Z achodu .

K iedy  w  19(11 ro k u  b an d y c i dok o ­
nali zuch w ałeg o  n a p a d u  na pociąg  
pośp ieszny , p ie rw szą  re a k c ją  spo łe­

czeń stw a  i r e p o rte ró w  k ro n ik i k ry m i­
n a ln e j by ł po d z iw : w reszcie  i w  
B razy lii d o k o n an o  p rz es tę p s tw a , k tó re  
m oże być p rzed m io tem  du m y  całego  
naro d u ... P ra sa  h a m o w ała  s ię  z t r u ­
dem , żeby od n a d m ia ru  e n tu z jaz m u  
n ie  popaść  w n iew y b ac za ln y  grzech  
p o ch w ały  b an d y ty zm u . N a „cześć” i 
„ c h w a łę ” b ra zy lijsk ic h  b a n d y tó w  — 
k tó rzy  n o tab e n e  n a tc h n ę li  tw ó rcó w  
film o w y ch  do n a k rę c e n ia  g łośnego 
n a  Z achodzie  film u  „N ap ad  na po­
c iąg  p o cztow y” — w  s ta re j ,  d o b re j 
A nglii „w y czy n ” ten  p o w tórzono : 
ta m te js i  g an g ste rzy  tak ż e  n a p ad li na 
pociąg  pocztow y, g ra b ią c  og ro m n ą  
sum ę p ien iędzy . Je d e n  z g łów nych  
u czes tn ik ó w  ow ego  „ n ap a d u  s tu le ­
c ia ” , d ługo  w ę d ru ją c  po  różnych  k ra -

n ia ly  się  s ta m tą d  n iem a l n a ty c h m ia s t.
W  zw iązk u  z ty m  w ład ze  p o licy jn e  
R io  postan o w iły  s tw o rzy ć  z w ąrtą , o- 
p e ra c y jn ą  g ru p ę  po licy jną, do® k tó re j 
w łączo n o  by szczególn ie  u ta le n to w a ­
n y ch  fu n k c jo n a riu szy  po lic ji k ry m i­
n a ln e j. I ta k  p o w sta ła  w y b o ró w a  e- 
k ip a  po lic ji k ry m in a ln e j w  R io de 
Ja n e iro . W w y n ik u  je j ' d z ia łan ia  l i ­
czba p rz e s tę p stw  w m ieśc ie  z m n ie j­
szyła się g w a łto w n ie  i d ługo  u trz y ­
m y w a ła  się  na  tak  n isk im  poziom ie, 
że „o jcow ie  m ia s ta ” zaczęli trąb ić  o 
p e łn y m  zw y cięstw ie  nad  św ia tem  
p rzestęp czy m , tw ie rd ząc , Iż znalez iono  
w reszc ie  k lucz  do  ro z w iąz an ia  tego 
pa lącego  p ro b lem u . A le p o n iew aż  
m iędzy  b a n d y tą  i p o lic jan tem , e o n ie  
je s t z ja w isk iem  z ask ak u jący m , zaw -

BRAZYLIA

r  r

PRZESTĘPCZOSC- 
PROBLEM NUMER 1

ja c h  i k o n ty n e n ta c h  u k ry ł s ię  n a  ko ­
n iec  w B razy lii i znów  ro b i tu  n ie ­
z łe in te resy !

Z n aczn y m  p rzek sz ta łcen io m  u leg ł 
sam  ty p  b ra zy lijsk ie g o  b a n d y ty . Do 
la t 60-tych  ci „b o h a te ro w ie  jed n eg o  
d n ia "  byli odszczep ień cam i sp o łeczeń ­
s tw a . N osili n iew in n e , a lb o  z a s tra ­
sz a jące  p seu d o n im y  w ro d z a ju : 
„ B lo n d y n e k ”, „R yży d iab e ł” , itp . P ó ­
źn ie j p rzesz li na  zaw o d o w stw o , zo r­
g an izo w a li się  w  z w a r te  g ru p y , do ­
k o n a li p o dzia łu  fu n k c ji. C h a ra k te ry ­
s ty czn e  jed n a k , iż n a jb a rd z ie j  n ie ­
bezp ieczn e  b a n d y  by ły  i są  zaw sze 
a n o n im o w e . Ich  p rz e s tę p s tw a  są ob ­
m y ślan e  do  n a jd ro b n ie js z y c h  szczegó­
łów , a z d ezo rien to w an a  p o lic ja  nie 
w ie, ja k  i od czego zacząć ś ledztw o . 
Je s t  ta k  d a le ce  b ezs iln a , że np . w  
g ru d n iu  ub. ro k u  50 m etrów ' ocl k o ­
m isa r ia tu  po lic ji o b ra b o w a n o  b an k !

J a k  w y k a zu ją  p ro to k ó ły  p o licy jn e  
z p rz es łu c h ań  z a trzy m a n y ch  b a n d y ­
tó w  sp e c ja liz u ją c y ch  się w g ra b ie n iu  
ap tek , d y sp o n u ją  oni ca ły m  p a rk iem  
sam o ch o d ó w  c ięża ro w y ch , k tó ry m i 
tr a n s p o r tu ją  z rab o w a n e  m e d y k a m e n ­
ty. B an d a  dzieli się na cz tery  sek c je : 
je d n a  d o k o n u je  w łam ań , d ru g a  p rz e ­
w ęzi sk rad z io n e  .le k a rs tw a . ,tr* ee ła  
sp rz ed a je  je  pase ro m , a czw arta  
„ s tu d iu je  zap o trze b o w a n ie  ry n k u " , 
żcbv w iedzieć , ja k ie  le k a rs tw a  m a ją  
n a jw ię k sz y  popyt.

T ra n s fo rm a c ja  p rzes tęp có w  p o c ią ­
g nęła  za sobą zm ian y  w d z ia łan iu  
o rg a n ó w  śc ig an ia , N igdyś „siln i lu ­
d z ie ” policii 0’-nr'owr,|i ^ d y w id u a i -  
n ie, w p o jed y n k ę , n a  w ła sn e  ry z y ­
ko. N ie raz  b y w ali b ru ta ln i I n ie s p ra ­
w ied liw i, a le , być m oże. w ła śn ie  d la ­
tego u d a w a ło  się im  s tw o rzy ć  w okół 
sieb ie  coś w ro d z a ju  au reo li sław y  
p o w ieśc iow ego  d e te k ty w a . W y s ta r­
czyło. by k tó ry k o lw ie k  z n ich  zaczy­
n a ł d z ia łać  w o k re ślo n y m  re jo n ie  
m iasta , a e le m en ty  p rzestęp cze  u la t-

sze p o w s ta je  p e w n a  d w u zn aczn a , o - 
bopó lna  łączność, w y n ik a ją c a  czy to 
z  fa łszy w ie  p o jm o w an eg o  poczucia 
w za jem n eg o  sz acu n k u , czy to  z p ró ż ­
ności, k tó re j p a tro n u ją  żąd n i se n sa ­
c ji re p o rte rz y  gazet, dość  że p rz e d ­
sta w ic ie le  o w e j e lity  p o licy jn e j u ja ­
w n ili w k ró tc e  sw o je  p ra w d z iw e  ob ­
licze. I o to  sk u tk i:  jed e n  p o lic ja n t z 
„ w y b ro w e j e k ip y ” zo sta ł sk azan y  n a  
16 la t  w ięz ien ia  za p o w ażn e  p rz e s tę ­
p stw o , d ru g i s ta n ie  p rzed  sąd em , w ie ­
lu  in n y ch  je s t  sk o m p ro m ito w a n y c h  
k o n ta k ta m i ze  św ia te m  p rzestęp czy m . 
„W y b o ro w ą  e k ip ę ” trze b a  by ło  ro z ­
w iązać  bo, ja k  w y ra z ił się  jed en  z  
g e n e ra łó w  po lic ji b ra z y lijsk ie j  — 
„p o lic ja  n ie  p o w in n a  m ieć  id o lów ” .

Nie m a sen su  m ów ić  o  p ro b lem ie  
przestęp czo śc i — pisze p u b licy sta  
b ra zy lijsk ie g o  ty g o d n ik a  „ M an ch e te "
— n ie  p ró b u ją c  z rozum ieć, d laczego  
i w' jak i sposób  ludzie, a g łów nie  
n ie le tn i,  w ch o d zą  n a  ś lisk ą  d ro g ę  
p rz e s tę p s tw a . M ieszk ań cy  Rio de J a ­
n e iro  p a m ię ta ją  do  d z iś  n ie s ła w n e j 
pam ięci U rząd  Pom ocy N ie le tn im . 
P a ra d o k sa ln e , a le  to  fa k t:  z różnych  
w zg lęd ó w  w szed ł on do h is to r ii  k ry ­
m in a lis ty k i ja k o  a u te n ty c z n a  szko ła  
b a n d y ty z m u . P o lic y jn a  tsłjiżl5łf 
cza tw ie rd z i, że w iększa  część p rz e ­
stępców , od k tó ry ch  ro i się dz iś w  
Rio, w yszła  sw ego  czasu  w ła śn ie  z 
U rzęd u  Pom ocy N ie le tn im , nósząc w 
se rcu  p a lącą  n ien a w iść  do zasad  sp o ­
łecznych , o rg an ó w  u staw o d aw czy ch  i 
w ład z  w yk o n aw czy ch .

W edług  d a n y ch  D e p a rta m e n lij  do 
S p ra w  N ie le tn ich  liczb a  p rz e s tę p s tw  
d o k o n an y ch  p rzez  jeg o  „p o d o p iecz ­
n y c h ” w Rio de J a n e iro  w  1973 roku  
w y rosła  o 23 proc. w  p o ró w n a n iu  z 
ro k iem  p o p rzed n im . T ru d n o śc j. o 
k tó ry ch  m ów i d y re k to r  teg o  d e p a r ta ­
m e n tu  i k tó ry ch  n ie  je s t  w  s ta n ie  
przezw yciężyć , w z b u d za ją  g n iew  po ­
stęp o w e j części sp o łeczeń s tw a  b ra z y ­
lijsk iego , P rz e d m io tem  szczególn ie

o s tre j  k ry ty k i są n ie k tó re  a sp e k ty  u -
s ta w o d a w stw a , p o zw ala jące  n a  po­
c iąg an ie  do od p o w ied zia ln o śc i ro d z i­
ców  n ie le tn ich  p rzestęp có w . A p rze ­
c ież  tru d n o  uc iek ać  się do  ty ch  u s ta w  
sk o ro  d o sk o n a le  w iadom o, że ro d z i­
ce ty ch  z a n ied b a n y c h  dzieci są  poz­
b a w ien i ja k ie jk o lw ie k  pom ocy  p u ń - 
s tw a . Są tak  sam o  opuszczen i, j a k ic h  
dzieci. N ie m a ją  an i śro d k ó w , an i 
m ożliw ości ich  w y ch o w y w an ia .

P ro b le m  je s t b a rd zo  złożony, a le  
je d n o  je s t ja s n e : to w ła śn ie  ś ro d o w i­
sko so c ja ln e , a  śc iśle j m ów iąc  — a n -  
ty so c ja ln e , do  k tó reg o  tr a f ia  p o rz u ­
co n e  p rzez  rod z icó w  dziecko, n ieu ­
c h ro n n ie  p ro w ad z i je  na  d ro g ę  p rz e ­
s tę p stw a . Z eby żyć m usi k raść , póź­
n ie j  ra b u je  I ta k  s tacza  się  aż  do za ­
w odow ego b an d y ty zm u . B razy lijscy  
sp ec ja liśc i z zak resu  k ry m in a lis ty k i 
p rz y zn a ją , że w -k ra ju  m yśli się ty lk o
0 śc ig an iu  i k a ra n iu  ludzi n a ru s z a ją ­
cych  p rzep isy  p ra w a , n a to m ias t n ik t  
się  n ie  troszczy  o zo rg an izo w an e  za ­
p o b ieg an ie  p rzestępczośc i. O czyw iście  
s to ją  tem u  n a  p rzeszkodzie  w zględy  
u s tro jo w e , co n ie  u lega n a jm n ie jsz e j 
w ą tp liw o śc i. P ew ien  a d w o k a t z  R io 
de  J a n e iro  m ów i o tw arc ie , iż k ażd y  
b e zro b o tn y  a re sz to w a n y  z jak ie g o ­
k o lw iek  pow odu , n ie  m ająceg o  n ic  
w sp ó ln eg o  z p rz e s tę p s tw e m , ry z y k u je  
re p re s je  p rzez  ca le  życie, p o lic ja  bo ­
w iem  m usi kogoś a resz to w ać , żeby  
p o kazać, że n ie  je  c h leb a  za d a rm o .

S ocjo logow ie  z kolei w id zą  b lisk ie  
zw iązk i m iędzy  w-zrostem  liczby osób 
n a ru sz a ją c y c h  p rzep isy  p ra w a  i se n ­
sa c y jn y m  rozg łosem , n a d a w a n y m  p e ­
w n e j k a teg o rii p rz e s tę p s tw  na ła ­
m ach  p rasy . Z resz tą  socjo logow ie  ód 
d a w n a  ju ż  n a zy w a ją  k ino , te lew iz ję
1 p ra sę  o ra z  in n e  śro d k i m asow ego 
p rz ek a zu  „szk o lą  b a n d y ty z m u ”.

K ry m in o lo d zy  żalą  się. że w' B ra ­
zy lii do d n ia  d z is ie jszego  n ik t  n ie  
m yśli powrażn ie  o zaw odow ym  p rz y ­
g o to w an iu  p o lic ji. „A n ie p rz y g o to w a ­
n a  p o lic ja  — je s t n ieb ezp ieczn ą  p o li­
c ją ” — m ów ią  spec ja liśc i. Poza tym  
w  B razy lii n a w e t k odeks k a rn y  n ie  
je s t  jed n a k o w y  d la  w szystk ich . K a ­
rze  on o  w ie le  sro żej i częście j b ie ­
d n y ch  n iż  b o g a ty ch , co sam o  p rzez  
się  sp rz y ja  n a ru sz a n iu  p ra w a . Ł a tw o  
to  u d o w o d n ić  choćby  na  p rzy k ład  
ty m , że p o lic ja , p ra k ty c z n ie  rzecz 
b io rąc , n ie  p o d d a je  re p re s jo m  p rz e ­
s tęp có w  w  k ro c h m a lo n y c h  k o łn ie rzy ­
kach...

D ane s ta ty s ty c z n e  ON Z, o p u b lik o ­
w a n e  ,w  1973 ro k u , s ta w ia ją  R io  de 
J a n e iro  n a  d ru g im  m ie jscu  w  św iec ie  
pod w zg lędem  liczby p rzes tęp stw . 
T rzy m ilio n o w e  R io ry w a liz u je  o p ie r ­
w sze m ie jsce  ty lk o  z C hicago. A le  od
1972 ro k u  sy tu a c ja  u leg ła  pogorsze­
n i u :  w ciągu ty lk o  sześciu  m iesiecy  
J 9 7 4 , w k u .. .d»korm no- • "W.-mjiośck 300 
m o rd e rs tw  ra b u n k o w y ch . S p e c ja ln y  
w y d z ia ł po lic ji k ry m in a ln e j, k tó ry  
p ro w ad z i ś led z tw a  w tvch  sp ra w a ch , 
n ie  ro zp o rząd za  an i o d p o w ied n im i si­
lam i, an i ś ro d k am i do  w a lk i z g a n - 
s te ram i i p rz ek sz ta łc ił się  w  zasad z ie  
w  złow ieszcze a rch iw u m , re je s tru ją c e  
jed y n ie  n ie  w ylary te  p rz es tę p s tw a . A 
n a w e t jeś li po lic ji u d a  się  w y k ry ć  
p rzestęp cę , często  u n ik a  o n a  k a ry . 
W y starczy  pow iedzieć , że ob ecn ie  w  
R io  de  Ja n e iro  „ n ie leg a ln ie "  sp a c e ru ­
je  po u licach  oko ło  50.000 p rz e s tę p ­
ców , sk azan y ch  p rzez  sąd  n a  o dbycie  
k a r  w ięzien ia .

J E R Z Y  C Z E C H

CO PRZYNIESIE 1975 ROK 
NA ARENIE MIĘDZYNARODOWEJ?

N a śc ian ach  w iszą  ju ż  now e k a ­
len d a rze . R ozpoczął s ię  1975 rok. 
P ie rw szy m  dn io m  n ie  to w arzy szą  
żad n e  d ra m a ty c z n e  zd arzen ia . T rw a  
czas o d p rężen ia . O czek u jem y , że no ­
w y ro k  będ zie  d o b ry : p rzy n ie s ie  ra -  
d z ie ck o -a m ery k a ń sk ie  p o ro zu m ien ie
0  o g ra n ic ze n iu  zb ro jeń  s tra teg iczn y ch  
na p rzec iąg  10 lat, trzeci e ta p  E u ro - 
p e jsk e j K o n fe ren c ji B ezp ieczeństw a i 
W spó łp racy , k tó ry  usta li i w p ro w a ­
dzi w życie p o k o jo w e  zasady  
w sp ó łd z ia łan ia  p a ń s tw  n a  naszym  
k o n ty n en c ie  o ra z  n a ra d ę  e u ro p e j­
sk ic h  p a r ti i  k o m u n is ty c z n y ch  i ro ­
b o tn iczych , z a a w a n so w a n ą  w p rzy g o ­
to w a n iu  ju ż  d w o m a sp o tk a n ia m i 
p rz ed s ta w ic ie li ty ch  p a r ti i .

W  m a ju  p rz y p a d a  30 roczn ica  za­
k o ń c ze n ia  II w o jn y  św ia to w e j i h i­
s to ry czn eg o  zw y cię stw a  nad  faszy z­
m em . N a jlep szy m  uczczen iem  te j d a ­
ty  m oże być ta k ie  ro zw in ięc ie  I p o ­
g łęb ien ie  pok o jo w y ch  ten d e n c ji  w 
św iec ie . k tó re  fa k ta m i p o litycznym i 
położy k re s  m ożliw ościom  s to so w an ia  
siły  w s to su n k a c h  m ięd z y n a ro d o ­
w ych . W tym  k ie ru n k u  u sz liśm y  ju ż  
k a w a ł d rog i. P o k o jo w a  p o lity k a  k r a ­
jó w  w sp ó ln o ty  so c ja lis ty cz n e j s tw o ­
rzy ła  sy tu a c je  n ieo d w rac a ln e .

N a jp ew n ie js i trw a łe g o  p oko ju  m o­
żem y być w  E u ro p ie  W przeszłości 
n a jn ie b ez p ie cz n ie jsz y  z k o n ty n en tó w  
jes t zam vansow^anv w  p o k o ju . T eraz  
chodzi o  to, aby  p rz e jść  do  w szędzie
1 zaw sze s to so w an e j p o k o jo w ej p ra k ­
tyk i w  sto su n k ach  m iedzy  p a ń s tw a ­
m i, a d o b re  'zasady tu ta j  w y p ra co ­

w y w a n e  rozszerzyć  n a  in n e  re jo n y  
św ia ta .

N a sp e c ja ln e j k w ie tn io w e j o ra z  na 
do ro czn e j sesji Z g ro m a d ze n ia  O gól­
n ego  NZ z ła tw o śc ią  z ao b se rw o w ać  
m o żn a  było w z ro s t siły  i zn aczen ia  
k ra jó w  „ trzec ieg o  św ia ta ” . K ryzysy  
w  p a ń s tw a ch  k a p ita lis ty cz n y c h  i p ró ­
by łag o d zen ia  ich sk u tk ó w  — po g łę ­
b iły  rozb ieżności m iędzy  ro z w in lę ty -  
m  k ra ja m i k a p ita lis ty cz n y m i a  k r a ­
ja m i ro z w ija ją c y m i się. N ie są  to b y ­
n a jm n ie j ty lk o  rozb ieżności n a tu ry  
ek o n o m iczn e j. Te, choć d e cy d u jące  
obecn ie , łatwro p rz e ra d z a ją  się  w  p o ­
lityczne . M ożna p rze to  p rzy p u szczać , 
że d ad zą  one  o sobie znać  w  1975 
roku , gdyż o fe n sy w a  „ trzec ieg o  św ia ­
ta" , p o m y śln ie  d la  n iego  zap o czą tk o ­
w a n a  so lid a rn o śc ią  w sp ra w ie  s p rz e ­
daży  i cen  ropy  n a fto w e j, zachęca  do 
dalszego  d z ia ła n ia  w  o b ro n ie  w ła s ­
n ych  in te resó w . To z jaw isk o , tak  
c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  m in ionego  ro ­
ku. n ie  m oże być t ra k to w a n e  jak o  
p rz em ija ją c e . Z w łaszcza  że na  p ła ­
szczyźnie  p o lity czn e j s iła  „ trzec iego  
św ia ta "  sp ra w d z iła  sie w g lo so w an iu  
nad  u z n an iem  O rg an izac ji W yzw ole­
nia P o le s ty n y  za  re p re z e n ta n ta  r u ­
chu narodow ego .

, W szystko  to  rodzi now e z iaw isk a
— n a  m ia rę  nasze j epoki. D ojrzeć 
je  w p e łn y ch  w y m ia ra c h  i um ieć 
w y p ro w ad z ić  z n ich  w ła śc iw e  w n io ­
ski iest z ad an iem  n o litrk ó w . Na 
szczęście — w y p ra c o w u ją  oni k ie ­
ru n k i sw ei d y p lo m ac ii, b io rąc  za 
p o staw ę  n ie  zao g n ien ie  sy tu ac ji, lecz

w ła śn ie  o d p rężen ie . T o  je s t  m ia rą  
su k cesu  n aszej p o lity k i, p o lity k i k r a ­
jó w  so c ja lis ty czn y ch , k tó ra  n iez m ie n ­
n ie  n a s taw io n a  je s t  na  u trw a le n ie  
p o k o ju  i b ezp ieczeń s tw a  n a ro d ó w . 
R ok  1975 b ęd z ie  w ięc  z p e w n o śc ią  
ro k iem  n o w y ch  p o w o d zeń  n a  te j 
d ro d ze.

B y lib y śm y  je d n a k  n iep o p ra w n y m i 
o p ty m is ta m i, gd y b y śm y  o czek iw ali 
ty lk o  w y d a rze ń  pom y śln y ch . Są je sz ­
cze re jo n y  św ia ta  n ieb ezp ieczn e  i 
s ą  s iły  p rz e c iw n e  o d p rę że n iu . M ogą 
o n e  p ró b o w ać  wywro ły w ać  n ap ięcia .
O tym  tak że  m u sim y  p a m ię ta ć , za ­
s ta n a w ia ją c  s ię  n a d  ty m , ja k i będ zie  
n o w y  ro k . *

P o  te j ,  z w y cza jo w ej u  p ro g u  ro k u  
re fle k s ji, z a trz y m a jm y  się  jeszcze 
p rzez  c h w ilę  n a  n ie k tó ry c h  n a jb l iż ­
szych w y d a rze n iac h .

P o lsk a  sw ą  ak ty w n o ść  w  d w u ­
s tro n n y c h  s to su n k a c h  u d o w a d n ia  k o ­
le jn ą  w iz y ta  K d w ard a  G ie rk a . tvm  
razem  na  K ubie . Je d y n e  n a  d ru g ie j 
p ó łk u li p a ń s tw o  so c ia lis tv czn e  m a na 
sw y m  k o n c ie  w ie lk ie  sukcesy . J e d ­
nym  z n a jw ię k sz y ch  iest n ie w ą tn li-  
w !a  p rz e trw a n ie  b lo k ad y  w yspy  i w 
w a ru n k a c h  je j u trz y m y w a n ia  u zy k i- 
w a n ie  sp o łeczn y ch  i gosp o d arczy ch  
o siąg n ięć . B yły  o n e  m ożliw e dzięki 
pom ocy  k ra jó w  so c ja lis ty czn y ch . W i­
z y ta  I s e k re ta rz a  KC P Z P R  służyć  
b ęd zie  o c en ie  d o ty ch czaso w y ch  s to ­
su n k ó w  p o lsk o -k u b a ń sk ic h  i ich  d a l­
szem u  ro zw ojow j.

J u ż  od  p ierw szych ' ty g o d n i n o w e­
go  ro k u  z p e w n o śc ią  n a ra s ta ć  będzie  
z a in te re so w a n ie  P o rtu g a lią . W  m a r ­
cu b o w iem  m a ją  s ię  o d b y ć  p ierw sze  
od  50 la t  n ie re ż im o w e  w y b o ry . O 220 
m a n d a tó w  w 'alczyć b ę d ą  p a r tie  le w i­
cy i c e n tru m , n ie  sk ła d a  b ro n i tak że  
o raw ica , k tó rą  w  d u ży m  s to p n iu  
id en ty fik o w ać  t r s j t a  z s iłam i fa szy ­

s to w sk im i. O b serw ato rzy  życia w 
P o r tu g a lii  są  zd an ia , że ten  sk o m p li­
k o w a n y  k a le jd o sk o p  po lity czn y  z a ­
czy n a  się  w y ra źn ie  u k ład a ć  n a  k o ­
rzyść  s ił postępu . Ich  so ju sz  może 
jed n o z n ac z n ie  u k sz ta łto w ać  p rz y ­
szłość  teg o  k ra ju .

C iek aw ie  m oże ro z w ija ć  się  s y tu a ­
c ja  w  G rec ji, p o  o sta teczn y m  o d rz u ­
c en iu  w  re fe re n d u m  e w en tu a ln o śc i 
p o w ro tu  do m o n arch ii. N a po lity ce  
k r a ju  c iążyć będzie  n ie ro zw iązan y  
p rzec ież  p ro b lem  c y p ry jsk i P o w ró t 
a rc y b isk u p a  M ak a rio sa  na wrysoę 
w n o si do  b ieg u  sp ra w y  now e e le ­
m en ty . *

P rz e d e  w szy s tk im  je d n a k  1 n ie ­
z m ien n ie  p rzy g ląd ać  się  będziem y 
ro zw o jo w i sy tu a c ji na  B lisk im  
W schodzie. P ro w o k o w a n e  p rzez  
Iz ra e l in cy d en ty  p rz y p o m in a ją , że 
p ro b lem  n ie  został do  k o ń ca  u re g u lo ­
w an y , a o b ecn ie  u trzy m u jąc y  się  stan  
„ni w o jn y  ni p o k o ju ” m oże rodzić 
n o w e  nap ięcia . D la teg o  n iezb ęd n e  
je s t  w zn o w ien ie  p ra c  g en ew sk ie j k o n ­
fe re n c ji, za czym  n ie je d n o k ro tn ie  
w y p o w iad a ł sie  Z w iązek  R adzieck i. 
P rzy p u szcza  się, że n a jb liż sze  trzy  
m iesiące  b ęd a  d e cy d u iące  d la  p o k o ­
jo w y ch  w y siłków , z m ie rz i  iącvch do 
u re g u lo w an ia  k o n flik tu . W ciąż tak że  
p o zo sta łe  do  ro z w iąz an ia  tru d n y  p ro ­
b lem  p a le s ty ń sk i. W sw a  30 ro czn i­
cę p o w o łan ia  do życia w k ła d  w jego 
ro zs trzy g n iec ie  m o g łab y  w n 'e ść  ró w ­
n ież  O rg a n iza c ja  N aro d ó w  Z jednoczo­
nych .

O to  n iek tó re  z oczek iw ań  na 1975 
ro k . rok  k tó ry  na oew n o  bedzie  b o ­
g a ty  w m ię d zy n aro d o w e  w y d a rze n ia .

W T O L D  S Ł A W S K I
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ZDARZENIA i ZWIERZENIA

„ H O N O R A T K A ”
Je d n y m  z  częstych  zaw o łań  

Z b yszka  C y b u lsk ieg o  był 
o k rz y k : „ J a  osob iście  jes tem  
o u p o w ied z ia in y  tak że  za K ie ­
leck ie  i R zeszow sk ie”. M oże to 
d z is  d ia  kogoś trą c i m eg a lo m a ­
n ią , a le  n ie  było w ty m  k rz ty  
m eg a lo m an ii. C ybu lsk i, po p ro ­
s tu . w ierzy ł, że ja k o  a r ty s ta  i 
d z ia łacz  k u ltu ra ln y  (a był p rz e ­
cież  tak że  d z ia łaczem ) je s t o d ­
p o w ied z ia ln y  za w szystko , co 
sii,' dz ie je  w  Polsce.

B y w a ją  ch w ile , k ied y  Za­
zdroszczę  m u te j w ia ry . B y w a ­
ją  bow iem  ch w ile , k iedy  z a ­
czynam  w ątp ić  w m o ja  o d p o ­
w ied zia ln o ść  o u b licy sty  za d e ­
cyzje  u rzęd n ik ó w . Ileż to  b o ­
w iem  razy  p isa łem  i m ów iłem  
o b ra k u  w raż liw o śc i n a  t r a d y ­
cje, o n ieczu łoścl. z ja k a  p rz e ­
k re ś la  sic  m ie jsc a  i sp ra w y , z 
ja k ic h  w in n y ch  m ia s ta ch  b u ­
d u je  się  w a rs tw ę  tra d y c ji  k u l­
tu ra ln y c h .

W ars tw ę  tę  tw o rz ą  rzeczy 
w ie lk ie  i m a łe  — i w ła śn ie  o 
ty ch  m ały ch , lecz is to tn y ch  
c h ę tn ie  się  zap o m in a . Z b u rzo ­
no s ia ra  1 zas łu żo n a  k s ięg arn ię  
G e b e th n e ra  i W olffa  przy 
P io trk o w sk ie j, zam ien io n o  na 
w a rsz ta t  .fo to g ra fic zn y  w iekow y

lo k al k s ięg arn i „ C zy ta j” p rzy  
N aru to w icza ... Z d a w n e j, le ­
g e n d a rn e j „ F ra sz k i” przy P io tr ­
k o w sk ie j 96, p rzed  w ie lu  la ty  
ju ż  z ro b io n o  „D elik a te sy ”, z 
w ie k o w ej k a w ia rn i R oszk o w ­
sk ieg o  w y m azan o  w sze lk ie  ś la ­
dy trad y c ji, n ik t n aw et n ie  p o ­
m y śla ł. żeby choć p o r tre t  R ey ­
m o n ta  tu  pow iesić...

P isa łem  o tym  n ie ra z  w  
n a iw n y m  p rz ek o n a n iu , że j e ­
s tem  jak o  p isa rz  i jak o  p u b li­
cy sta  za  te  sp ra w y  ró w n ież  o d ­
po w ied zia ln y . G łu c h a  c isza  by- 
la  od p o w ied zią . A w ięc m oże 
n ic  je s tem  za ow ą  n ieczu łość  
o d p o w ied z ia ln y ?

A sk ąd  tu  n a raz  Zbyszek 
C y b u lsk i?  Bo oto d o w ia d u ję  
się. że l ik w id u je  się  tak że  le ­
g e n d a rn ą  „ I lo n o ra tk ę ” p rzy  
M oniuszk i, k a w ia re n k ę  o b ro słą  
tra d y c ją , ja k  rzad k o  k tó ra  w 
p o w o jen n y ch  dz ie jach  Lodzi.

„ I io n o ra tk a "  sw o je  m ie jsce  w 
tra d y c ji  ju ż  n ia. P isan o  o n ie j 
spo ro , u trw a li ł  się je j ślad , a le  
te ra z  grozi Je j lik w id a c ja . D la­
czego? N ie w iem , n ie  o d p o ­
w iem  na to  p y tan ie  i w iem . że 
n ik t m l n ie  odpow ie. T ak  m n ie  
n auczy ło  dośw iad czen ie . D la te ­
go zazd roszczę  Z byszkow i C y­

b u lsk iem u  jego  w ia ry , że odp o ­
w ia d a  osobiście za w szystko , co 
s ię  w k u ltu rz e  i t ra d y c ji  d z ie ­
je.

P a m ię ta m  ta k i  w ie rsz  z to 
m ik u  w y d an eg o  w 1959 ro k u . 
T y tu ł:  „D ziew czyna  z „H ono- 
ra tk i" . M ow a tam  o „sto lik ach  
o k rąg ły ch  ja k  księżyc", je s t  
tam  n a s tró j tam ty ch  lat... S to ­
liki o k rąg łe  ja k  księżyc  są  
jeszcze  w  „ I lo n o ra tc c " . Jeszcze.

P rzez  tę  k a w ia re n k ę  p rz e w i­
nęły  się  p ostacie , k tó ry ch  n a ­
zw isk a  o d n o tu je  k ied y ś h is to ­
ry k . I tę  k a w ia re n k ę  też  k ie ­
dyś o d n o tu ją  h is to ry cy , bo tu 
przec ież  trw a ły  d y sk u s je  i sp o ­
ry, z k tó ry ch  n a ro d z iła  się  
s ły n n a  „p o lsk a  szko ła  f ilm o w a” 
p rze ło m u  la t p ięćd z iesią ty ch  i 
sześćd z ies ią ty ch .

W arszaw a  m ia ła  sw o ją  
„U d z ia ło w ą” i „ Z iem iań sk ą ”, 
K ra k ó w  m ia ł sw o ją  „ Ja m ę  M i­
ch a lik o w ą" , Lódż m ia ła  c u k ie r­
n ię  R oszkow skiego, po tem  
„ F ra sz k ę ” i m a  jeszcze  „ Ilo n o - 
r a tk ę ”. Jeszcze  m a. C hoć r» '.y  
s to lik u  nie siedzi ju ż  C y b u l­
sk i, choć w fe rw o rze  d y sk u s ji 
n ic  z a p a la  s ię  R om an P o la ń ­
sk i, choć ro z je ch a li się ju ż  po 
Polsce  i św iec ie  ci w szyscy, 
k tó rzy  legendę  „ H o n o ra tk i” 
tw o rzy li, k tó rzy  by li u n a ro ­
dzin  te j  legendy . A le p rzec ież  
p rzy ch o d zą  tu  in n i, m łodsi, 
k tó rzy  tw o rzą  ciąg  da lszy  te j

a r ty s ty c z n e j,  c y g ań sk ie j le g e n ­
dy o w e j oazy a r ty s tó w  i k ib i­
ców .

A tm o sfe rę  i leg en d ę  a r ty ­
sty czn y ch  k a w ia rn i tw o rz ą  lu ­
dzie. a  lu d z ie  p rz y w ią z u ją  s ię  
do m ie jsc , do o to czen ia , ludzie  
cen ią  w sp o m n ien ia  i s e n ty m e n ­
ty. N ie w y s ta rcz y  wyw iesić, 
szy ldu  z n ap isem  „ C y g a n e ria ” 
„A rty s ty cz n a" , aby  z lokalu  
zrob ić  m ie jsce  in te le k tu a ln y c h  
sp o tk a ń . T ak ie  m ie jsca  rodzą  
się  n a  in n y ch  z asad a ch , k tó ­
rych  n ie  są  w s ta n ie  z ro zu m ieć  
u rzęd n icy . M oże w ła śn ie  d la te ­
go tak  ła tw o , ta k  lek k ą  rę k ą  
p rz e k re ś la  się  te  m ie jsca , p rz e ­
c in a  sic  ow e tra d y c y jn e  ciągi 
legendy  k s ię g a rsk ie j, w y d a w n i­
czej, a r ty s ty c zn e j.

„ I io n o ra tk a "  — to by ł a r ty ­
styczny  azyl, m lk ro św ia t i m i- 
k rokosm os. A u to r w ie rsza  sp rzed  
la t sz e sn as tu  n a p is a ł:  „To był 
ja k iś  a to l, a rch ip e la g , czy ja  
w iem ?".

N ic w iem , ja k a  będzie  o s ta ­
teczn a  d ecy z ja  w  sp ra w ie  „H o- 
n o ra lk i" . W iem  jed n a k , że jeś li 
n a w e t — w zo rem  sm u tn y ch  
p ra k ty k , zrobi się  tu  sm a ża ln ię  
ry b , a lb o  sk lep  z p a sm a n te r ią , 
to an o n im o w eg o  u rz ęd n ik a , 
k tó ry  tę  decy z ję  podpisze, s t r a ­
szyć b ę d ą  po nocy d u ch y  a r ty ­
stów .

W ID O K

VIVE LE CARNEVAL!
K ie d y  k i lk a  lat t e m u  z a u w a ­

żono  z w ię k s z o n ą  la lę  u -  
rodz in  w  n o w o jo i  sk ich  
ro d z in a ch  i zaczę to  s z u ­
ka ć  p r z y c zy n ,  okaza ło  się, 
że  n a jw a zn iu js zą  z n ich  byta... 
aw aria  prądu,  ja k a  zdarzy ła  
się w  tej  a m e r y k a ń s k i e j  m e ­
tropolii  d o k la a m e  t r z y  k w a r t a ­
ły  w cześn ie j .  A w a r ia  u n ie r u ­
ch o m iła  m i l io n y  ludz i  na k i l ­
ka  dni.  zy^.ie zam arło ,  k o m u ­
n ika c ja  s tanęła,  radio, t e l e w i ­
z ja  i k ina  p rzes ta ły  działać. I h -  
n o w ie  s ięgnęli  w t e d y  do s ta ­
ry c h  sp osobów  spęd za n ia  w o l ­
nego czasu  — i otó, ja k ie  by ły  
sk u tk i .  • i ■ *

To w cale  n ie  je s t  śm ieszne,  
to  je s t  t y lk o  dow ó d ,  j a k  w  za ­
g ę szc zo n y m  i s k o m p l i k o w a n y m  
do  n iem o ż l iw o ś c i  d z is ie js zy m  
św iec ie  ka żd e  zd a rzen ie  m o że  
w y w o ła ć  la w in ę  zda rzeń  w c a ­
le n ie  p r z e w id y w a n y c h .  K to  
j e s t  na p r z y k ła d  w  stan ie  w y ­
obrazić  sobie  w s z y s tk i e  s k u tk i ,  
ja k ie  poc iągnie  za sobą dalsza  
p o d w y ż k a  cen ro p y  przez  A r a ­
b ó w ?

G d z ie ś  w  o ko licach  Anglii ,  
ale nie w  obręb ie  j e j  w ó d  te ­
ry to r ia ln ych ,  s te rc zy  z w o d y  
k a w a ł  skały .  Nic ta m  nie  m a  
i być  n ie  może,  skałą  n ik t  się 
nie  in te re so w a ł:  po pros tu  b y ­
ła n iczyja ,  j a k  całe  w  trim re ­
jon ie  morze .  A le  p n d w u żk a  cen  
ro p y  p o b u d z i ła  n a jśm ie ls ze  in i ­
c ja t y w y  do s z u k a n ia  n o w y c h

źró d e ł  tego b a jk o w e g o  w ręcz  
surowca.  Z n a le z io n o  ropę pod  
d n e m  m o r s k im , ale pod m o ­
rz e m  n ic z y im .  P a n o w ie  p r a w ­
nicy ,  co w y  na to?

Proste. K a w a łe k  s k a ły  og ła­
sza się nagle  j a k o  t e r y to r iu m  
b r y ty j s k ie  i j u ż  w  p ro m ie n iu  
50 m il  d oko ła  m o r ze  s ta je  się  
„w o d a m i  te r y to r ia ln y m i"  A n ­
glii. T y l k o  że  j ed n o cześn ie  Da­
nia uw aża ,  że  ska la  p o w in n a  
być  d u ń ska ,  a Ir landia  śp ieszy  
z ro s zc zen ia m i  i r la n d zk im i .  Czy  
b ę d z ie m y  m ie ć  k o n f l i k t  d u ń -  
sk o - ir la n d zk i?
• K ina  w  k ra ja ch  za chodn ich

p r z e ż y w a ją  ponoć  w ie lk ą  pro ­
speri ty .  Dlaczego? B o  b e n z y ­
na droga i s z u m n e  ro z ja zd y  sa­
m o c h o d a m i  trzeba by ło  ograni­
czyć. zresztą  ta kże  na w y ra źn e  
n a k a z y  w ładz .  A  j a k  ludzie  
v?alą do k ina. to m o ż e  nie bę ­
dzie  j u ż  trzeba  zw a b ia ć  ich  
c h w y t a m i  per  fas  et ne fas ,  po ­
n iże j  pasa, ani sięgać do n a j ­
n iż s z y c h  po b u d ek ,  by le  hande l  
szedł. M o ie  co a m b i tn ie js i  
tw ó r c y  będą sobie  mogli  po ­
zw o l ić  na b ardz ie j  a m b i tn e  f i l ­
m y  i d z ię k i  d rog ie j  ropie po ­
z io m  dz ie s ią te j  m u z y  podnies ie  
się do s ta n u  sn rzed  u p o ­
w szec h n ien ia  t e l e w iz j i ?

Ż a d n a  s ta t y s ty k a  nie u c h w y ­
ci tych  m a ł ż e ń s tw ,  k tó re  nie  
dojdą  do s k u t k u ,  bo k a w a le r  
nie  zd ą ży ł  na ra n d k ę ,  bo m u

ograniczono  szybkość .  A m o że  
nagle zaczną  św ie tn ie  zarabiać  
p roducenci  ż e la ze k  do  pra so ­
wania ,  bo k o szu le  będą z ba­
w e łn y  nie z w łó k ie n  s y n t e t y c z ­
nych ,  bo do p ro d u k c j i  w łó k ie n  
p o tr ze b n a  ropa? Na razie c z y ­
ta m y  ty lk o  z  p rzera żen iem ,  że  
dz ie s ią tk i  m i l io n ó w  ludzi  zg i­
nie z g łodu  w  p r z e lu d n io n yc h  
k ra ja ch  „trzeciego św ia ta" ,  bo 
p lo n y  w  tych  k ra jach  spadną,  
bo do ich u t r z y m a n ia  — nie  
m ó w ią c  o k o n ie c z n y m  u p r o ś ­
cie  — p o tr ze b n e  stj sz tu czn e  
n a w o zy ,  a do s z tu c zn y c h  naw o-  
zókv p o trzeb n a  ropa: c zy m  za ­
płacą za drogą ropę g łodni  
m ie s z k a ń c y  B a n g la d esz  i Sr i -  
l a n k a ?

Ojej,  ile t rzeba  by na  ś w ie ­
cie zrobić, że b y  c z ło w ie k  m ógł  
w  k a żd e j  ch w il i  bez n iec zy s te ­
go sum ien ia ,  bez go rzk ich  r e ­
f le k s j i ,  c ieszyć  się ży c ie m !  A  
tu  ju ż  k a rn a w a ł  w  to ku  i zn ó w  
lada d z ie ń  p rze c zy ta m y ,  ile  
osób za tra to w a n o  na śm ie rć  na  
Ulicach B u en o s  A ires  w  trakcie  
rozpasane i  tarantel i .  W S ta ­
nach Z je d n o c z o n y c h  moda na  
c za rn y  hum or ,  a ta m  ja k  ju ż  
coś się d z ie je  — to na skalę  
gargantu iczną .  W ięc  n i k t  na  
bal m a s k o ic y  nie przeb ie rze  się 
inaczej,  j a k  za w a m p ira ,  u p io ­
ra, p o tw ora  i Mansona. P ro d u ­
cenci z ie lo n ych  m a s e k  z c za r ­
n y m i  k ła m i  nie m ogą  nadążyć

za  za p o t r zeb o w a n ie m ,  a cale  
s tosy  k o s t iu m ó w  śm ie szn yc h ,  
p ier ro to w yc h ,  pa jacuw alyc l i ,  
czy  też  ro m a n ty c z n y c h  m o ty l -  
k o - k w l a t o w y c h  — idą  na ś m ie t ­
n ik.  W t y m  s za le ń s tw ie  też  m u ­
si t k w ić  ja k ie ś  p e rw e rsy jn e ,  
sc h y łk o w e ,  pa to log iczne  uza sa ­
dn ien ie :  baw ić  się w  o to cze ­
n iu  up iorne j,  o draża jące j  b rz y ­
doty,  p o m ię d z y  t rę d o w a ty m i ,  
d u s ic ie la m i  i p o k ra k a m i .  Ponoć  
zresz tą  m ło d z i  lu d z i  u p a tru ją  
w  tyc h  u p o d o b a n ia ch  ja k ic h ś  
cech now oczesnośc i .  N a w e t  u  
nas p e w ie n  m ło d y  g ra f ik  o p u ­
b l ik o w a ł  a r ty ku ł ,  w  k tó r y m  
o d m a w ia  p ra w a  ry so w a n ia  
ś m ie s z n y c h  f ig u r e k  s ta r s zy m  i 
ś w i e tn y m  a r ty s to m ,  a żąda ca­
łych  la m ó w  „S z p i l e k ” w y łą c z ­
nie dla m ło d y c h  m is t r z ó w  
c+arnego h u m o ru .  Bo t y lk o  
cza rn y  Jesfti' „nówoazefUiy".

Ha, jeś li  się  u zna ,  że „ni m a  
się z  czego śm iać" ,  to m o że  
jes t  ja k a ś  racja w  tym ,  że b y  
w s z y s tk o  co by  się  m ogło  s k o ń ­
czyć  choćby  m i m o w o ln y m ,  p ro ­
s tym ,  n ie  p r z e w r o tn y m ,  u ś m ie ­
ch em  w yrzuc ic ,  w yk lą ć ,  w y k o ­
rzen ić  z naszego świata .  N a ­
c ią g a jm y  na tw a rze  m a s k i  
w a m p iró w .  W ie s z a jm y  na  śc ia­
n ach  ko llaże  z  b ru d n y c h  śc ie ­
rek ,  p i s z m y  w iersze  o zg n i łych  
rybach  i f i l m u j m y  ( ju ż  p rz e ­
cież Griin  re la c jo n o w a ł  tak ie  
obrazki)  m r ó w k i  w y ch o d zą ce  
szereg iem  z  lu d zk ie g o  ucha.  
K a r n a w a ł !

V iv e  łe carneval ,  v iv e  le 
Bacchana l!

Ć W IE K

W podręcznikach dzisiejsze.) m eto­
dyki historycznej stosunkow o rzad ­
ko znajdziem y coś o niezm iernie 
In teresującym  rodzaju źródeł Ja­
kim są. donosy. Nie ma się z 
czego śm iać- insty tucja donosu jest 
tak  sta ra  jak insty tucja  władzy, 
nie tylko politycznej zresztą, ale 
religijnej wojskow ej Ttd.. donosy 
m ają  więc znacznie starsza m etry ­
kę niż innego rodzaju źródła, no­
torycznie eksploatow ane przez h i­
storyków  są w reszcie zjaw iskiem  
w ystępu jącym  wcale często. H isto­
ria  zajm uje wobec nich postawę 
w stydliw a: niby o czym ś takim  nie 
wie, ale kiedy h istorykow i tra ll 
się jeden czy drugi donostk, chw y­
ta go skw apliw ie, in te rp re tu je  z 
zaciekaw ieniem  a n iejednokrotn ie  
w yprow adza zeń daleko idące w nio­
ski. I Jest to po części zrozum iale 
i wcale nie świadczy o pogoni ba­
dacza ?a nic nie znaczącym i cie­
kaw ostkam i, skandallkam l. p lo tka­
mi. Bo powiedzmy sobie o tw arcie: 
czymże innym , jak  nie donosam i,
1 to o łatw ej do dostrzeżenia ten ­
dencyjności, owe tak chętnie (I 
słusznie!) w ykorzystyw ane przez 
naszych badaczy dziejów ruchu 
rew olucylnego raporty  agentów  po­
licyjnych, dotyczące najrówniej­
szych przejaw ów  ..działalności w y­
w rotow ej" Jak zgodnie określały 
ruch rew olucyjny zarów no policja 
carska, jak I nasza polska w o- 
kresie  m iędzyw ojennym .

Donos Jednak donosow i n ierów ­
ny. Prosiłoby się dokonać Ich Ja­
kiejś klasyfikacji Propozycji c iś­
nie sle w iele: można by więc dzie­
lić donosy na indyw idualne 1 zbio­
rowe. na Insty tucjonalne i Indyw i­
dualne anonim ow e I nleanonlm o- 
we... k lasyfikacy jna fantazja pod­
suw a nam jes/cze wiele tego ro­
dzaju podziałów. Co się tyczy do-

10

nosu, k tórem u pragnę tu poświęcić 
nieco uwagi. Jest on typow ym  do­
nosem Indyw idualnym , nosi bo­
wiem w iarygodny podpis autora, 
adresow anym  do znanej, w ybitnej 
osobistości, a dotyczy,,. Adama 
M ickiewicza.

Znalazłem  go w zbiorach Muzeum 
Adama Mickiewicza w Paryżu l 
nie zdążyłem  naw et spraw dzić, czy 
i o ile w ykorzystali go w sw ych 
pracach nasi mickiowiczologowie. 
Mniejsza o to, naw et gdyby był on 
znany badaczom A. Mickiewicza, 
nie przeszkadza to w niczym Jego 
w ykorzystaniu  dla celów felietono­
wych. Chodzi tu m ianow icie o list 
jednej z najbardziej osławionych 
postaci Wielkiej Em igracji, s łynne­
go Ibusia, czyli Jozeiatu  Bolesława 
O strow sk.ego, nadzw yczaj czynnego 
publicysty i po trosze h isto ryka, 
później tłum acza przysięgłego fran ­
cuskiej policji, zapalonego tlenun- 
cjutora, przynoszącego wiele szko­
dy polskim em igrantom . W iadomo 
też dobrze że ze szczególną pasją 
zwalczał ibuś A. Mickiewicza, nie 
tylko otw arcie, w d ruku , ale 1 po­
tajem nie, sk ładając  szefowi biura 
cudzoziem ców w prefek turze  poli­
c ji  obszerny m em oriał, w którym  
przedstaw iał p o e lę ja k o n i m niej ni 
więcej... agenta cara tu . Podobną 
wym owę m a również in teresujący  
nas donos, jest' nim list .1. B. Os­
trow skiego do wielkiego historyka 
francuskiego. przyjacielu naszego 
poety Ju le s  M ieheleU. niestety nie 
da tow any: z treści Jednak w ynika, 
że jest on współczesny z w ykłada­
mi polskiego poety w College de 
France. N apisany w kulejącej fran - 
cuszczyżnle elaborat łączy w yrazy 
adm iracji au tora dla rozlicznych 
talentów  adresa ta  z nieskryw aną 
nienaw iścią do M ickiewicza: „pańs­
k i pogląd na pana M ickiewicza —

dowodził bowiem Ibuś — przynosi
uszczerbek spraw ie polskiej". Za­
rzucał więc h istorykow i n ieznajo­
m ość istoty m ickiewiczowskich 
„wizji i rew elacji", pom awia! poetą 
o to, że uważa się on za... nowe 
wcielenie ducha Napoleona i zwias­
tuna  przyszłości, zarzucał wreszcie, 
że Mickiewicz rozpoczynając sw oje 
w ykłady o lite ra tu rze  słow iańskiej 
rozpoczął od oznajm ienia swego po­
dziwu dla... cara tu  I nak łaniał ,.nas 
biednych Polaków,' m ęczenników  
w łasnej w iary" do jej porzucenia 
„i uznania w ładzy cara jako  n a tu ­
ralnego rep rezen tan ta  Słow ian” .

Donos to ciekaw y, nie ty lko  dla­
tego. że rzuca św iatło na n iecieka­
wą osobowość jego autora. Ibuś 
zm ierzając do zerw ania związków, 
jak ie  łączyły Micheleta 1 Mickie­
wicza, posłużył się nie tylko insy. 
nuacjam i, ale i m ateriałem , zaczer­
pniętym  z ówczesnych plotek, k tó ­
re kłębiły się w skłóconym  eml- 
Kranckim m lkrokosm osie. W ykłady 
w College de Krańce spotykały  się 
bowiem nie ty lko  z entuzajstycz- 
nym przyjęciem  lecz również i o- 
tw artą wrogością wśród niektórych 
środow isk em igracji, o czym cza­
sem w arto sobie przypom nieć. 
Ibuś w yzyskał więc, to co opow ia­
dali przeciw nicy poety, dodał to 
1 owo 1... w ystrzelił. O Ile Jednak 
jego w ypracow yw ane w spokoju, 
obszerne donosy składane do władz 
policyjnych orzeclw  różnym  po­
staciom polskleso  em igracyjnego 
św iata daw ały n iejednokro tn ie  ,,po- 
zytyW ne” rezultaty , pow odując’ ta ­
kie ez.y Inne trudności różnym o- 
sobom, nie ma najm niejszego śla­
du aby donos przeciw M ickiewiczo­
wi, posiany do Michel ta przyniósł 
zam ierzony skutek . P rzeciw nie: 
frnn"M‘'f| h isto ryk  wc' bż u trzym y­
wał ja k  najlepsze stosunk i z pol­

skim  poetą, co nie oznacza, że po­
dzielał wszystkie Jego poglądy. 
Czy pokazał A. Mickiewiczowi e la­
borat Ibusia? O tym nie w'ietny. 
Muzeum A. Mickiewicza w Paryżu, 
w którego papierach znajdu je  się 
dziś ten osobliwy tekst, tworzył 
syn poety W ładysław Mickiewicz, 
postać o której w iemy W'lele, ale 
stanow czo nie wszystko, zwłaszcza 
co się tyczy Jego młodości, kiedy 
żywił w yraźne sym patie lewicowe, 
korespondow ał i u trzym yw ał sto­
sunki z różnym i w ybitnym i dzia­
łaczami europejskiej lewicy, jak  no. 
Jean  Jauresem . Otóż jest więcej niż 
praw dopodobne, że to w łaśnie syn 
poety w łączył donos J. B. O strow - 
skiego do m uzealnego zbioru.

I lak tu historykow i nie lubić 
donosów ? Cechą charak terystyczną 
tego rodzaju utw orów  jes t nie ty l­
ko to, że dostarczają  mu takich 
badź innych, często zresztą n iep ra­
wdziwych wiadomości, ale l to. że 
nad wyraz często... zachow ały ‘ się 
do naszych dni w nieskazitelnym  
stanie, da jąc  św iadectw o czasom 
i... autorom . 7nam  jeden z p a ry s­
kich zbiorów publicznych, gdzie 
znajdu je  sie ogrom na teka dono- 
sów pisanych prz.ed ponad w ie­
kiem przez jednych em igrantów  na 
drugich do odpow iednich władz po­
licyjnych. Czy nie jest to ważne i 
ciekaw e żródto dla poznania sto­
sunków  sprzed tylu Już lat. odsło­
nięcia nntaąomlzmów. nnsit | 
n 'c raz  fałszywych ludzkich am hil 
cjl? T nie odnosi sle to tv!ko do 
c 'a só w  polskie) W ielkiej Emigracji, 
z całą pewnością.
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Stefan >1. Kuczyń­

ski je s t /-„łakomitym 
znaw cą czasów, kie­
dy chyliła sie ku 
upadkow i potęga Za­
konu Krzyżackiego, 
a w Polsce rozpo­
czynała  sie epoka 
panow ania Jag iello ­
nów. Je st między in­
nym i au torem  książ­
ki „W ielka wojna z 
Zakonem  Krzy Ża­
ckim  Ostatnio *vy- 
dał nakładem  ,S)ą- 
sk a ‘« powieść histo­
ryczną pt. ,,Lit\via i 
Andegawenka*4.

Je s t to powieść o
i królow ej Jadw idze. Powieść tym  b a rd  z i ej ̂  i n  t en»s uJ ąc a , ' * ze 
au to r  konstruu je  je j akcję  na tle Intryg d y p lo m a iy c ^ c h  
i w ojskow ych pokazuje przebieg walki o tron polski arów- 

f? kt0," h istorycznych. Jak i w św ietle praw d 
psychologicznych, zbudow anych w oparciu o dokum enty  hl-

tam TycTludziach.'V*ZyStk<>' p r /e “ ‘o4,! «KW» '* W1,» llam P°
‘k , l?owie4c,1 ^ e j e  s ję zam kach W ilna, M alborka, 

Budy i K łakow a. Jagiełłę pokasuje au to r nie ly lko  lako męża 
lo sk “ ? a ' ego »•,<” « «  1 ^ t y k a .  ale też Jako kochanka. By. 

•“Je Jego postać uw ikłaną w konflik ty  spraw  dziejących nie 
na przełom ie epok. Jadw iga natom iast przedstaw iona je .t 
Jako kobieta przeżyw ająca dram at posłannictw a tronu 

„Ś ląsk” książkę wydał sta rann ie , w płócienne* opraw ie 
ale — niestety — nie ustrzegł się wielu błędów. E rrata  do- 
ączona do książki Jest obfita. J a k  w ynika z zamieszczonego 

tam  sprostow ania n astępu jącej treśc i: „N a drug iej stronie
S7 r n V * ' lr ,,; i;.<' g? pH'" " 'i <:' 0: s t " » »  »>. Kuczyński PBZE- SZLOSC. l. Litwin | A ndegaw enka, 2. Zawisza Czarny 3 
P o li ty c y  książka je s t pierw szą częścią zam ierzonej cało­
ści. Ale dobrze byłoby zaopatrzę* ją  w takim  razie w kilka 
słów w stępu, który mógłby zorientow ać czytelnika w cało- 
ści zam ierzenia autorskiego.

stcian  M. Kuczyński -  „Litwin i Andegawenka", Wydaw­
nictwo faiitilt — ta to w ie*  iui4, (tw. 412, c e n a ; t>u U.

PRO ZA  LIPATOW A

Tw órczość Wiia L ipatow a czy toin iii polski m iał Już okazie 
S S E *  m eraz- ‘ OKU 1SB1 uitazaia się pierw sza, pizeuu- 
“  *  “ * “ ua4 książka „W ilcze zaeie". ł-ozm ej ukazał sie 

„  y e js k i  sn e rio ck  tto u u e s-  i wreszcie, w U a  \ .  w KJaSle 
in te resu jące j K siążki „L ato zielonej gw iazdy". iv ju  razem  
w a e rn  .Y.poiczesua i-i oza Św iatow a JkazaTy a ę 
nUm -powiesci „ szara  m ysz" i „U d a  W a ra L tn a " . U patow  
debiutow ał opow iadaniam i, ale uardzo szybko znalazł fo r­
mę literacką, m ora jego zam ierzeniom  odpow iadała iła ilt- 
piej — k ro m ą  powieść o tem atyce w spółczesnej. U patow  
uporczyw ie, z pasją, ale i w yraźnym  upSdooam em  peneiru* 
je  te ooszary tem atyczne, k tó re wapóiue są Ola grupy ia- 
azieckich  pisarzy średniego pokolenia. Się*a do zw yLeLt, 
codziennego życia. i-OKazuje ludzi zy jącyen  oboa mego fu- 
Uzi przeciętny cu, Ktoiycn i osy ńnuinim,vu>\ aiy s^t urzeue wiwv 
su u m  d latego, że nie przystosow ali , i ę do p o w . z ^ e  ^ o -  
wiązują,cych norm , obyczajow  i schem atów , uie um ieia z t 
prosto. VV „S zarej m yszy" pędzie to czw om a m jahow , m - 
rzy n iejako  z całą  św iadom ością zdecydow ali sie ua 
zatracenie, w „m azie VVaraks.me" m .oda, zakocnańa £ 2 t? £  
czyna. Lapatow uie sądzi tych łudzi, nie odpow iaua jedno­
znacznie na pytan ia , Kiore życie przed u ,nu  po»ia“viło "?e 
w iadom o: „co d a le j"?  i .J a k  dalej?" 1 tak , ja k  ,7 z y c iu oo 
haterow ie Lipatow a będą m usieli sam i uporać sie ze iw obni 
problem am i, bowiem nikt „ ie może pomóc^ człowieków 
w rozliczeniach z sam ym  sobą. człowiekowi

Nowa książka Lupatowa to jeszcze Jeden przykład dobro! 
rzetelnej , p ięknej prozy. Prozy -  p „  p ro stu  o zyciu J’

Wil Lipatow  „Szara m ysz". „L ida W araksina", tłum aczyła 
H. B roniatow ska, p iw , W -wa 1974, str. i#o, cena a  u .

„TU , P O D  G W IA ZD Ą  PO LA RN Ą ”
Powieść pod tym  właftii# ty tu łem  j est pierw sza c z e ś r t .

try iogti nap isanej p ł/e z  jcuijego .z  naj\vył>luiiciszvŁ;ii i nai
poczytniejszych pisarzy U tu li? ,,. 1 A
dopiero po wojnie I sw oje późniejsze trium ly  .H e le n ie  z!- 
wuzięcza przede wszystkim  w łasnej pracy i w ytrw ałości. Jest 
bowiem sam oukiem . Urodził się w rodzinie zagrodnika oó- 
tem  wiele lal pracow ał jak o  robotnik  rolny, uył z a iru a n o -  
ny w ta rtak u , a od iSUS roku  podjął pracę w fabryce wio- 
kienuiczej jak o  m echanik. Pierw sze dwie powieści ta m o  Lin- 
ny pizeszły nie zauw ażone, dopiero trzecia, w ydana w i»j.i 
przyniosła m u pierwszy sukces literacki. Uył to .N ieznany 
żołnierz". „Tu, pod U w iazdą Po larną" -  t„ pierw sza zam^ 
km ęta całośc trylogii, ktOrej ostatni tom ukazał u t  iv 
landli dopiero w roku 1SB7. W tej szeroko zakro jonej e n - 
cklej opowieści, rozpoczynającej sic od lal o,iem dzie*latvch 
ubiegłego Wieku, Vaino L lnna przedstaw ia losy .UebÓsatej 
fińskiej wsi. N arasta jące  konflikty społeczne, wałka ,  
de wszystkim  ciężka praca rolników  tch codzienne życie 
11 c pozbawione glcbokicłi nam iętności, to głOwnie in teresiue 
pisarza. Toteż galeria jego bohaterów  to  ̂ ludzie z krwj 
ści. Vaino L lnna znal przecież doskonale fińską wieś Jc i 
klim at, atm osferę w ielkich i d robnych codzienny-h  darze  A
powieść? ° VU> ‘ 6VSeS,yW” y »* k*rty  I w o jc j  

K siążka ukazała aię w Serii Dziel P isarzy  Skandynaw skich . 
__________  B. M.

Vaino L inna „Tu, pod Gwiazdą P o la rn ą" , przełożyła C. Le­
w andow ska, Wyd. Poznańskie, Poznań 1974, str. 642 cena bt) 
złotych. •

NIE O D R YW A JĄ C SIĘ O D  ZIEMI

Są na św iecie spraw y, o k tó rych  nie śniło się filozofom. 
Wielu k ry tyków  rożnych dziedzin tw órczości nie spl po no­
cach tylko z lego powodu, aby stale czuw ać i nie popełnić 
pom yłki, aby uie odsądzić od czci I w iary dzieła, które
S S r  f - W 8. próżny trud . stale rodzić się
będą ludzie, którzy swoim um yciem  w yprzedzą .-poke l tw o­
rzyć będą dzieła, o k tórych nikom u się nie śniło.

Kiedy K onstanty Ciołkowski tworzył podstaw y as tro n au ty ­
ki n ik t nie brał tego na serio. Wielu nie rozum iało lerfO 
prac i myśli. Dziś jeszcze futurolodzy z uwagą studiu ją nie- 
k lore jego propozycje. Pierw szą sw oją pracę K onstanty  Ciot- 
kowski ogłosi, W 1882 roku. w  rok później opublikow ał 
„\Y o Iną p rzestrzeń1* (d/icunik  odkryw cy astronau ty ). O stit-  
nja jego publikacja ukazała się w 1935 roku i nosiła łvtul 
„ fa n ta z ja  czy loty poza atmosferę?**. Była to 194 publikacja 
za życia autora. Po i^Ko śm ierci ukazało się leli «eszcze 19.

.su /* '*3 publikacji. A w nich idee, k tó re na ówczas 
w ydaw ały się fan tazją , a k tóre legły u podstaw  astronau ty-

Zycie J pracę K onstantego Ciołkowskiego przystępnie I in ­
teresu jąco  opisał Andrzej T repka. Książka „W izjoner Kos­
m osu" ukazała się nakładem  W ydawnictwa Śląsk. Pow inna 
ona zainteresow ać nie tylko m iłośników  astronau tyk i, aie 
tych w szystkich, którzy chcieliby głębiej i bardziej w nikli­
wie zrozum ieć współczesność. Jest to bowiem nie tylko bio­
grafia uczonego, k tó ry  um ysłem  swoim w yprzedził ep ik ę , 
ale książka o naszym  współczesnym  świecie, o spraw ach  na 
nim  dziejących się i o naszej wiedzy o Kosmosie,

Andrzej T repka — ..W izjoner Kosmosu K onstanty  Ciołkow- 
sk i’\  W ydawnictwo Śląsk, Katow ice 1974, str. 414, cena: 50 zł.

B.M.

WABTO PRZECZYTAĆ

M. Czanerle „S zajna", Wyd. M orskie, cena 40 A
A Thetle ,,Sztuka A fryki", WAIF. cena 30 zł.
E. K uryluk „W iedeńska apokalipsa", Wyd. L iterackie, ce­

na 47 zł.
M. Dzieduszycka — „A pocalypsis cum figuris“ . Wvd. Li- 

terackle, cena 30 zł.
Z. F lorczak „Sztuka łam ie m ilczenie” , Wyd. L iterackie, 

cena «5 zł.
A. T. O lm stead „D zieje im perium  perskiego", PIW, cena 

100 zł.
„Obroty słów se rdecznych", PIW, cena 40 zl.



GDZIE JEST ZEGAREK?

D opalał s ie  w ieczór cze rw co ­
w y, ob. J . M. w ra ca ł rozan ie- 
lony do  dom u, b u zow ała  w 
n im  bow iem  k rew  zm ieszan a  z 
p ó łbasem  „S to to w el”. k iedy  n a ­
g le p rz y staw iła  s ie  do niego na 
ulicy W aryńsk iego  Ja s ia  Z.. ko ­
b ie ta  c z te rd z ies to le tn ia , nigdzie 
n ie  p racu jąca , czasem  na ta p ­
czan ie , a le  n iee ta tow o , i sp y ­
ta ła . czy by J. M. n ie  m ia ł ży­
czen ia  w ypić  u n ie j w ch a łu p ie  
s z ta k a n a  gorzałk i. Ob. J. M. 
życzenie m ia ł. w iec  p rzy m ierzy ł 
s ie  do sp e łn ie n ia  tego życzenia, 
k u p u ią e  za  w ła sn e  p ien iądze  
pół litra .

W dom u zasied li za  sto łem , 
odkoi kow al, b u te lk ę . po k tó rej 
m ia l ovć zaraz  tapczan , ale  
n ic  n ie  byio. bo w n ieodpo­
w iedn ie! chw ui do m ieszk an ia  
w p ak o w a li sie  o b y w a te lk a  K. 
•ze sw ym  o rz \ jac ie lem  O. Ja k  
s ie  iuż w p ak o w a li, to i zas ie ­
dli eto s to łu  i zaczęli pić te 
w ódkę, ch o ciaż  O, z K. n ie 
znali J. M.

Jasia  s ied z ia ła  po lew ej s t ro ­
n ie, J . M., obok K. po p raw ej, 
n a to m ia s t O. s ied z ia ł n a p rze ­
ciw . Ja k  w ypili te  pół litra , to 
O. położył na sto le  s tó w ę  i po­
w iedział. żeby k toś skoczył po 
n o w a  b u te lk ę , a le  n ikom u sie

n ie  ch cia ło , w iec  sch o w ał p ie ­
n iąd ze  i dalszego  p ic ia  n ie by ­
ło.

O. w n e rw ił sie  m ocno. K. sie 
ro zm arzy ła , bo w cześn ie j sp i­
ła trzy  w ina . i te ra z  p łak a ła , 
że jej dziecko, znaczy jed e n a ­
s to le tn i syn, m eczy sie  sam o 
w m ieszk an iu  a lb o w iem  d z ia ­
dek m ieszka  gdzie indzie j, m a 
s ie d em d z ie s ią t lat. ren te . p rz e ­
p u k lin ę  i iest słu ch y . P rzez to 
ro zm arzen ie  K. z a in te re so w a ła  
się  zeg a rk iem  m ark i „ A tla n tic ”, 
bo był ładny , w k o p ercie  z b ia ­
łego m eta lu , z ta k a ż  b ra n so ­
le tk a . H a la  ta rc z a  i żółtym i 
w sk azó w k am i, o  w arto śc i ty ­
siąc  d z iew ięćse t zło tych.

— P o k aż  m i tego b u k siaczk a, 
o j, pokaż! — m olestow ała  
J. M. T en  jed n ak  • łeb m iał 
jeszcze n ie  p rzep ity , to też  zd ją ł 
z eg a rek  i w łożył do k ieszeni 
sp o d n i. Na to  o b y w a te lk a  K. 
ję ła  sie  tu lić  do J. M. i tak  
s z e p ta ła :

— Pokaż, c iu p c iu ś. n ie  d ry ­
g a j! J a k  mi go pokażesz, ko ­
c h ać  cie będę p o d w ójn ie .

J. M. tu lić  sie  n ie  dał. a le  
ca ło w a ł sie  z K. Z eg ark a  jed ­
n ak  n ie  pokazał. W tedy  O. 
w n e rw ił sie  jeszcze b a rd z ie j, 
w sta ł, w ykręcił o p o rn em u  r ę ­

ce  do  ty lu . o b m aca ł go s p ra w ­
nie. po czym  w y rzu cił za d rzw i.

O b y w ate lk a  J a s ia  Z. p ow ie­
dz ia ła . że m ogło być różnie.

— O w szem , u m nie  było w i­
dno , św iec iła  s ie  ża ró w k a  o 
m ocy d w u d z ie s tu  p ięciu  w a ­
tów , w iec tro ch ę  w idz ia łam , 
jak  było. J a k  O. w y k ręca ł ta m ­
tem u  rece i p rz ew ra c a ł k iesze ­
n ie . to  k rzy cza łam , żeby tego 
n ie rob ił f a  iv  s iedziała , k ie ­
dy m ężczyźni sie  sza rp a li, i 
p ro siła  o spokój. W tedy J. M. 
zaczai w rzeszczeć n a  nia. żeby 
o d d a ła  m u zegarek .

— Przecież  tv byłeś bez ze­
g ark a . p a ła cy k u  m ój słodki — 
p o w ied zia ła  K.. ale  iuż  go n ie 
ca ło w ała .

Na sto  p ro cen t n ie  jestem  
p ew na, k to  zab ra ł ten zegarek , 
i w ogóle iuż nic w ięce j nie 
w iem  w te j sp ra w ie , pon iew aż  
m am  slaby słuch  i w zrok.

Po tych trzech  w in ach  i pół- 
l itrz e  K. n iew ie le  p a m ię ta ła , 
to też  O., m e bacząc  na w y rz u ­
cen ie  z łóżka i m ieszk an ia , do 
n iczego sie  n ie  p rzy zn aw a ł, 
u siłu jąc  zw alić  w ine na p rzy ­
jac ió łk ę . O na jed n ak  m u sia ła  
coś n iecoś pam ię tać . P rzy p o m ­
n ia ło  się  ie.i na  p rzy k ład , że 
k ied y  w raca li do  dom u. dogo­
n ił ich J. M. j p ro sił ia. aby  
zn iew o liła  O. do o d d an ia  ze­
g a rk a . W ów czas zaczęła  go po­
pychać. aż doszło do  s z a rp a ­
n iny . do k tó re j w łączy ł sie O. 
b iją c  J. M. w  oko lice  k la tk i 
p ie rs io w ej. W szelako  m usia ł 
n ieź le  go sp o n iew ie rać , sk o ro

le k a rz  d o szu k a ł sie  n a  jego 
c ie le  licznych o b rażeń .

— O. p o k azy w ał m i w  d ro ­
dze zeg arek , po te j sz a rp a n in ie  
p ro s iłam  go żeby oddal, a le  on 
ch c ia ł m nie bić W dom u z a ję ­
łam  sie  dzieck iem , O, rozeb ra ł 
się , lecz nim  zdąży ł s ie  po ło­
żyć. z a s tu k a ła  m ilic ja  i nas 
w ziela. Nie w iem , czy O. m iał 
w tedy  zegarek . Może zostaw ił 
go w m oim  m ie sz k an iu ?  On jest 
do w szystk iego  zdolny, już w 
L esku  sk azali go za to, że 
rą b n ą ł ze sk lep u  spodnie...

M ilic janc , z iaw ili sie  szybko, 
p on iew aż  J. M. w pobliżu  „S ty ­
lo w e j"  pow iad o m ił o ra b u n k u  
d y ż u ru ją ce g o  fu n k c jo n a riu sza . 
M im o ty m czasow ego  a resz tu , 
p rz es łu ch ań , k o n fro n tac ji i r e ­
w iz ji. z eg arek  sie  n ie zn a laz ł 
K. m ówi. że O. n a leża łoby  n a ­
ty ch m ias t p rześw ie tlić , bo mógł 
p o łk n ąć  dow ód rzeczow y, cóż 
bow iem  d la  niego ły k n iec ie  t a ­
k iego  k rąg łeg o  p rzed m io tu , 
sk o ro  za k ra ta m i n ad z iew ała  
sie znaczn ie  o strze jszy m i p rz e d ­
m io tam i.

K oledzy  zaś tw ie rd z a , że J. 
M. zaw sze  byl zacofany . G d y ­
by bow iem  n ie  u da ł sie  do k o ­
b iety  cz te rd z ie s to le tn ie j, k tó ra  
s łab o  słyszy i w idzi, lecz do 
m lódki, ja k o  postępow y  s tr ik e r , 
na  p ew n e  n iczego by n ie s t r a ­
cił. I m a ją  rac ie . P rzecież  na  
tap c za n ie  z eg a rek  jes t zu p ełn ie  
n iep o trzeb n y .

JAN G O N TA L

ANDRZEJ G RU N FRYZURY

Z1AIIERZEJA POMAGAM 
LUDZIOM

Przy leczeniu poparzeń, problem em  o zasadniczym  znaczeniu 
jest uzyskanie w ystarczającej ilości zdrow ej skóry dla dokonania 
przeszczepów. Do tej pory skórę taką wycinało się ze zdrowego 
m iejsca na ciele etapam i. K ilkakrotne pow tarzanie operacji było 
konieczne gdyż przy rozległych poparzeniach wyklucza się w 
ogóle wycinanie większych powierzchni skóry, a  także, ponieważ 
m iejsca po już wyciętych piatach skóry m uszą się zagoić pr»cd 
pobraniem  nowych porcji do przeszczepu. Takie w ielokrotne ope­
racje zwiększały groźbę zakażenia. Co więcej, problem u tego nie 
udawało się do niedaw na rozwiązać także przez „hodow anie” 
skóry na ku ltu rach  tkankow ych.

O statnio udało się tego dokonać uczonym z Ohio C hildren 's Hos- 
pital w Akron. I)r Howard J. Igel i fizjolog Aaron E. Freem an 
rozdrabniają wycinki ludzkiej skóry na m ałe kawałeczki 1 
um ieszczają je  na w ew nętrznej powierzchni p iata skóry św iń­
skiej. Po to -u  dniach inkubacji ku ltury  tkankow ej, skóra ludzka 
pokryw a praw ie połowę powierzchni skóry św ińskiej. Przeszcze­
pia się ją  wtedy na ranę razem ze skórą św ińską. Po około dwu 
tygodniach ludzka skóra odrasta całkowicie pod w arstw ą skóry 
św ińskiej a ta ostatn ia wysycha i odpada. Z jednego cala kw a­
dratow ego skóry ludzkiej uczeni zdołali wyhodować 50 cali kw a­
dratow ych nowej skóry.

Ta nowa technika lekarska została użyta dopiero w kilku przy­
padkach i trzeba ją  jeszcze dokładnie sprawdzić przed zastoso­
w aniem  je j w skali m asowej. Należy też dodać, że nie zam ierza 
się stosować je j w celach kosm etycznych lecz jedynie  dla lecze­
nia o fiar poparzeń.

(B. K.)

MARK KASWINOW

23 STOPNIE W H K ..

30 kwietnia -17 lipca
R azem  z p rzy b y ły m i do do - 

niu Ip a tiew a  w e sz li: p rz ew o d ­
niczący R ady U ra lsk ie j B ielo ­
borodow  i jego  zas tęp ca  Gołosz- 
czekin . B ialobordow  z a trzy m a ł 
Krupę, poprosił o uw ag ę  i o- 
zn a jm ll, że d ecy z ją  rząd u  r a ­
dzieckiego były Im p e ra to r  M i­
ko łaj A lek san d ro w icz  R o m a- 
now  i jego  rodzina  będzie  m ie ­
szkał w .le k a te ry n b u rg u  w tym  
w ła śn ie  dom u. aż do  d n ia  ro z ­
p ra w y  sąd o w ej.

— K o m en d an tem  d o m u  — 
k o n ty n u o w a ł B ieloborodow , 
K ada U ra lsk a  m ia n o w a ła  A lek ­
sa n d ra  D v m itro w icza  A w d ie je ­
w a  — oto on, stoi p rzed  w am i. 
Czy są w te j ch w ili jak ie ś  
sk a rg i lu b  p y ta n ia ?  Nie... Je ś-  

będą w przyszłości p roszę  się 
nim i zw racać  do R ady  za po­

ś red n ic tw em  k o m e n d a n ta  A w - 
m ^ ew a  ' u k p o m ocn ika

k ra in cew a. A te ra z  o b y w a te le  
o tnanow ow ie  m ogą się  ro z lo ­

sow ać w do m u  w ed łu g  u podo- 
an ia  i w ygody. Do ich d y sp o ­

zycji je s t w ięk sza  część 
P ierw szego  p ię tra .

W szystko to  o d b y w a ło  się

r a n k ie m -30 k w ie tn ia  1918 r. O- 
f ic ja ln a  in fo rm a c ja  u k a za ła  się 
w p ra s ie  10 dn i później. G ło si­
ła o n a : „Z godn ie  z d ecy z ją  R a ­
dy  K o m isa rzy  L udow ych  były 
ca r  M ik o ła j R om anow  i jego 
ro d z in a  p rzew iez ien i zostali z 
T o bo lska  do Je k a te ry n b u rg a  i 
o sied len i w oddzie lnym , od izo­
lo w an y m  od św ia ta  pom iesz­
czeniu" („U ralsk i R o b o tn ik '1, 9 
m a ja  1918 r.).

R o m an o w o w ie  zaczęli się  ro z ­
lo k o w y w ać  w ip a tiew sk im  do ­
m u. M iko łaj z m a łżo n k ą  i M a­
rią  (później z A leksie jem ) z a ję ­
li pokó j na ro żn y , którego- ok n a  
w y ch o d ziły  na  p ro sp e k t i z au ­
łek . W są s ied n im  p o k o ju  za ­
m ieszk a ły  córk i. Z tego pokoju  
d rzw i p ro w ad z iły  do sto łow ego, 
gdzie  sp a la  p o k o jó w k a  D em ido- 
w a. Jeszcze  jed e n  pokó j służył 
ja k o  „g o śc in n y ” — tu ta j  spa l 
d o k to r B otk in  i sługa. K u ch arz  
C h a rito n o w  i ku ch cik  S ted n io w  
m ieszkali w k u ch n i. „W arta  zo­
s ta ła  um ieszczona  w  dw óch  po ­
k o jach  obok sto łow ego . Ż eby 
do jść  do łaz ien k i i W.C. trzeb a  
p rze jść  obok w a rto w n ik a  s to ją ­

cego p rzed  d rz w iam i po m iesz ­
czeń d la  s trażn ik ó w . W okół d o ­
m u zb u d o w an y  je s t b a rd zo  w y ­
soki p ło t z desek  w odległości
2 sążn i od o k ien ; tam  i w o- 
g ró d k u  je s t  cały  łań cu ch  s tra ż ­
n ik ó w .”

B ieloborodow  i G loszczek in  
w y jech a li. D idkow ski i A dw ie- 
jew  razem  z now ym i m ie sz k ań ­
cam i przeszli po pokojach .

B yło tu  n ie  tak  p rz es tro n n ie  
ja k  w to b o lsk im  g u b e rn a to r-  
sk im  18 p o ko jow ym  dom u. 
N a ca łą  ro d z in ę  w do m u  Ip a - 
tie w a  p rzy p ad a ły  cz tery  duże i 
do brze  u m eb lo w an e  pokoje. A le 
też  zm n ie jszy ła  się  iiczba m ie­
szkańców . Z ca łe j g ru p y  w y s ła ­
nej p rzez  K ie reń sk ieg o  z C a r ­
skiego S io ła la te m  1917 r. zo­
s ta ło  w  końcu  m aja  w ip a tie w ­
skim  do m u : s ied m io ro  cz ło n ­
ków  ro d z in y  R o m anow ow ych  i 
p ięc iu  u s łu g u jąc y ch  (d o k to r 
B o tk in , lo k a j T roopp , p o k o jó w ­
ka D em idow a, k u c h a rz  i k u c h ­
cik). W brew  tem u  co p iszą  o - 
b ecn ie  n a  Z achodzie  sto su n ek  do 
R o m anow ow ych  w dom u Ip a tie -  
w a  by l w da lszy m  c iąg u  n ie  zm ie ­
niony. W p o k o jach  na p ie rw ­
szym  p ię trze  zach o w an o  p o d ­
s ta w o w e  w a ru n k i k o m fo rtu . 
P o rząd ek  d n ia  zależa ł od u w ię ­
z ionych. k o m en d a n t i s trażn icy  
re so ek to w a li ich życzenia. R o­
m an o w o w ie  m ieli z ap ew n io n ą  o- 
p iek ę  le k a rsk ą  — do dvspozyc.il 
d o rosłych  by ł d r  B o tk in . A lek - 
s ie ja  — dr. D eresienko. C zer­
w o n o arm iśc i w ie lo k ro tn ie  c h o ­
dzili do m iasta , aby  p rz y p ro ­
w adzić  k a n ła n a  (p rzychodził np. 
p -n  S to ro żo w  i o d p ra w ia ł m o ­
dły). M o łn a  z resz tą  za jrzeć  w 
zap isk i M ik o ła ja : „ Jed zen ie  b y ­

ło sm aczne, pożyw ne i d o s ta r ­
czan e  we, w ła śc iw y ch  p o ra ch ”.

O czyw iście , p rzy  „do b ry ch  
chęciach* m ożna  było znaleźć  
pow ód do  k ap ry só w , a  n a w e t 
do  a w a n tu r . S p ec ja lizo w a ła  się 
w  tym  A le k sa n d ra  F io d o ro w n a . 
Z b y t m ała  liczba służących . Z a- 
rz ąd a ła , aby  w puszczono  do do ­
m u p rzy b y ły ch  z T o bo lska  w 
d ru g ie j g ru p ie . K o m e n d a n tu ra  
o dm ów iła . J a k  zw yk le  w e 
w zb u rzen iu  A le k sa n d ra  F io d o ­
ro w n a  p rzechodzi z ro sy jsk ieg o  
na  an g ie lsk i i z w raca  się  w 
s tro n ę  B o tk in a , k tó ry  po w in ien  
p rz ek ład a ć  to, co ona  w y k rz y ­
kuje... W zięty  w  dw a  ognie 
d o k to r, p o w ta rza  ty lk o  jed n o : 
A le k sa n d ra  F ie d o ro w n a  p ro te ­
s tu je , d o m ag a  się  w ezw an ia  
p rzew o d n icząceg o  K o m ite tu  
W ykonaw czego , żąda  p rz e k a z a ­
n ia  je j p ro te s tu  do M oskw y” .

W roli p rzew o d n icząceg o  R a ­
dy  z ja w ia  się  P. W oikow . Je s t 
go tów  do w y s łu c h a n ia  p re te n ­
sji.

„S ąd ząc  w id o czn ie , że W oj- 
kow  n ie  zna języ k a  a n g ie lsk ie ­
go A le k sa n d ra  F io d o ro w n a  z a ­
częła k rzyczeć, tu p a ć  n o sam i, 
n a c ie ra ć  na d o k to ra  B o tk in a , 
k tó ry  co fa ł sie  p rzed  tym  na- 
p o ren r, w szy s tk ie  te  k rzy k i k ie ­
ro w a n e  by ły  pod n aszym  a d r e ­
sem .

W tedy  W ojkow  z a trz y m a ł ją 
i SDokojnym  to n em  p o p ro sił 
B o tk in a . żeby ten  p rzv p o m n i.il 
b y łe j carycy , iż z n a jd u je  się 
ona w a reszc ie , p o w in n a  w iec  
b vć  b a rd z ie j u m ia rk o w a n a  w  
sło w n ic tw ie . W ojkow  p resi o 
k ró tk ie  s fo rm u ło w a n ie  sk a rg i i 
n iez a trz y m y w an le  go. Jest 
cz ło w iek iem  b a rd zo  z a ję ty m  i

n ie  m a  ocho ty  w y s łu ch iw ać  h i­
s te ry czn y ch  krzyków .

Po tej in te rw e n c ji  d o k to r 
B o tk in  p rzy stąp ił do  sk ła d an ia  
je j  sk a rg i. S p ro w ad z a ła  się  ona 
do ż ąd a n ia  p o w ro tu  w szy stk ich  
(„ to b o lsk ich 1) Sług, w • liczb ie  
nie m n ie jsze j n iż  30 ludzi. J e ś ­
li, K o m ite t W y k o n aw czy  n ie  zgo­
dzi się  na  je j  p rośbę , p rosi o 
p rz ek a za n ie  sk a rg i W .l. L en in o - 
w i, do M oskw y.

W ojkow  od p o w ied zia ł, że n ie  
zw iększy  liczby służby , n ie w i­
dzi tak ie j p o trzeby . A sk arg ę  
m oże p rzes łać  do M oskw y — 
jeś li o trzy m a  ją  na  p iśm ie. Na 
ty m  in cy d en t skończył s ię”.

N iek iedy  A le k sa n d ra  F io d o ­
ro w n a  d e m o n s tru je  coś w  ro ­
d z a ju  g łodów ki — w s ta je  od 
sto łu  n ie  tk n ąw szy  jed zen ia . W 
ten  sposób  ju ż  z góry  zap e w ­
n ia  sw o im  zach o d n im  b io g ra ­
fom  m ożliw ość  k re ś le n ia  je j 
sy lw e tk i jak o  m ęczenn icy . A le 
n a w e t w śród  w sp ó łczu jący ch  
n ie  b ra k  ludzi d a lek ich  od za ­
ch w y can ia  s i ę 'j e j  osobą. Sw oim  
p o stęp o w an iem  p rzy p o m in a ła  
żonę p ru sk ieg o  g e n e ra ła , c iąg le  
u z m y s ła w ia ją cą  o to czen iu  sw o ­
ją  w ie lkość".

C órk i M ik o ła ja  w  ip a tie w ­
sk im  do m u  w y g lą d a ją  n a  zd ro ­
w e  i ożyw ione, ta k  sam o  z resz ­
tą  jak  ich ojciec.

„N ie  było w id ać  — p isa ł b y ­
ły  k o m en d a n t — że m a  się  do 
czy n ien ia  z a resz to w an y m . 
T rzy m ał się  z tak  n iew y m u szo ­
ną  sw o b o d ą”. N a w e t ze ś w ia ­
d ec tw  b ia łrg w a rd y js k ic h  i z 
zach o w an y ch  zd jęć  ok resu  je -  
k a te ry n b u rsk ie g o  a b so lu tn ie  nie 
w idać że M iko łaj 1 jego  córki 
są  chorzy, zam ęczen i — n a w e t

n ie  w y g lą d a ją  n a  zm ęczonych . 
„C ar na z ew n ą trz  sp o k o jn y , co­
d z ien n ie  w ychodził z dziećm i na 
p rzech ad zk ę  do  ogrodu... W y­
g ląd a ł zd ro w o  n ie  z es ta rza ł się, 
n ie  m ia ł siw ych  w łosów , zaś 
m ałżo n k a  jego  zaczęła  siw ieć  i 
b y ła  ch u d a . N igdy n ie  w y ch o ­
dz iła  do  ogrodu , czasem  ty lko  
s ia d y w a ła  na w eran d z ie . D zie­
ci z ach o w y w ały  się  zw y czajn ie , 
u śm iech ały  się  p rzy  sp o tk a ­
n iach  z e ‘s tra żn ik am i. R ozm ow y 
z n im i były zab ro n io n e . J e s t  
bezsporne , że w czasie  ich z am ­
k n ięc ia  w dom u Ip a tiew a  nad 
c a rem  i jego ro d z in ą  n ik t się 
n ie  znęcał, n ie  m a też  m ow y o 
żad n y m  o b ra ża n iu  go“.

W ielu  z tych , k tó rzy  go  w 
tym  czasie  w id y w a li, odn iosło  
w ra że n ie , że M iko łaj sk ry w a  
coś pod m ask ą  p rosto d u szn o śc i, 
ch y trzy , p o d p a tru je , 1 p o d słu ­
c h u je , chce d o k ła d n ie  w iedzieć , 
co d z ie je  się  w jeg o  o toczen iu . 
P rz e ch a d za jąc  się  po ogrodzie  
M ik o ła j sp o strzeg ł, że żo łn ie rz  
ze s traży , M ied w ied iew  zryw a 
liście  i ch o w a  je  do k ieszen i. 
Z a in te re so w a ł się  tym , podszed ł 
i zaczął ro z p y ty w ać : „Po co  to 
ro b ic ie?  D laczego  rw iec ie?"  
Ż o łn ie rz  odD ow iedział: „Do p a ­
len ia . ty to n iu  n ie  m a" — ..N a­
p ra w d ę ? ” — zdziw ił się  M iko­
ła j  i odszed ł m ru cząc  coś pod 
nosem .

c.d.n. 

Tłumaczył: 
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Cieple p rz e d w ie c z n e  zachęcało 
do przebyw ania na powietrzu, to­
też  w cukierni Roszkowskiego 
były pustki. Większość gości p rze­
niosła sie na letnia w erandę u- 
rz-ądzoną na chodniku od strony 
pasażu Meyera. K ilka drzewek 

pom arańczow ych, osadzonych w 
■drewnianych kubłach i ustaw io­
nych obok w erandy. Imitowało o- 
gródek.

Pod płóciennym  daszkiem  przy 
gęsto rozstaw ionych stolikach by­
w alcy „R oszka" raczyli się  wy­
śm ienitym i lodami i gasili prag­
n ien ie  chłodnym  m azagranem . W 
kacie w erandy na wprost wejścia 
6iedzial sam otnie ak to r tea tru  
3ódzktego. Antoni F ertner, pa­
trząc  znudzonym  wzrokiem  w U- 
licę. na k tórą  z w olna spływ ał 
zm ierzch.

— Se^yus, A ntek!
W ąsk m przejściem  pomiędzy 

sto likam i przepychał się energi­
cznie miody człow iek o czupur- 
nym  w yrazie tw arzy. Na głowie 
m iał słom kowy kapelusz, prze­
krzyw iony na praw e ucho. a w 
ręk u  trzvm al laseczkę ozdobiony 
sreb rn a  gałka. Osobnikiem  tym 
był znany z szerokiego gestu i 
ekstraw aganckich  wyczynów tro­
chę m alarz, a trochę h tera t. Zyg­
m unt Bartkiewicz.

— Jak  sie m iewa W ołowski? — 
zwróci! sie do F e rtn rra  Położył 
kapelusz na stoliku i oizysiadl sie 
do  aktora.

— Nie udawa.l f ra n ta ' — wy­
buchnął Fertner. — Dyrekt!>r 
w ścieka sie na ciebie. Ubiłoś mu 
Bartoszew skiego tuż przed sa ­
m ym  spektaklem . Masz pojęcie, 
co on w yrabiał po p ijanem u? Po­
rozb ija ł lampy i nie rhciał n iko­
go wpuścić na scenę. Dwóch n a j­
tęższych aktorów  m usiało siąść 
na  nim i szprycować go woda so­
dowa. P rzedstaw ienie zaczęło sig 
ze, znacznym  opóźnieniem .

— He. he. he! — śm iał sie  bez­
trosko  Bartkiewicz.

Na progu w erandy stanął jed­
noręki poeta i dziennikarz, A rtur 
G liszczyński. W gąszczu głów 
w ypatryw ał znajom ych twarzy. 
W reszcie dostrzegł uniesiona w 
górę rękę Fertnera . Ruszvl w 
jego  kierunku

— Co słvchać w ..m alarii?” — 
zagadnął Bartkiew icza. przi'su,w^r 
ją ć  sohte krzesło;

— Mnlel więcej to samo, co w 
k ra in ie  Pegaza, chociaż m ala r­
stw o lepszej nieco zażywa doli 

n iż noeei. gdv? w spierała je bo­
gaci Zvdzi. Kilku artystów -m alo- 
rzy rozbija sie teraz po świecie 
Za sprzedane obrazy. W Łodzi po­

zostało  ich zaledw ie paru , w śród 
nich znaczniejsi: Leopold P ili- 
chowski i W acław Przybylski.

— A jak p rosperuje  Salon 
A rtystyczny? Dużo kupujących?

Diabla tam ! — Bartkiewicz, 
m achnął lekcew ażąco ręką. —

— Antoś, n ie bądź naiw ny ■— 
roześm iał się Gliszczyński 
Zygm unt zapom niał nadmienić, żi? 
owa naga niew iasta była o p ra ­
wiona w solidne dębowi* ram y

-  A niechże cię... żyraal s ie  
F ertn e r na Bartkiew icza.

WACŁAW PAWLAK

NA WERANDZIE
w PASAŻU 
MEYERA

Straszy pustką. Chyha zw inę bu ­
dę... Szkoda czasu na taki in te­
res. Lepiej spędzić go w cukierni 
lub w knajp ie  w wesoHrr. tow a­
rzystwie. W.spomnialc.tt o Przy­
bylskim. Otóż w zeszły czw arte^ 
wieczorem  idę Prom -^pcą. a tu 
Waeio wychodzi spod pierwszego, 
dźw igając na ram ieniu  nagą ko­
bietę.

— Coś podobnego! — ożywił s t i  
.F ertner. — Całkiem  naga?

— Golusieńką...
— Zapewne pijana modelka. W 

kam ienicy pod pierwszym  Przy­
bylski ma sw oją pracownię. Szko­
da, że nie było tirzy tym  Książ­
ka. Zaraz bv to opisał w „Roz­
w oju” pixł frapującym  nagłów­
kiem : Naga kobieta na ulicy.

J A C E K  B R O M S K I  -  S T O R Y

WYMIIO PKOD\J<- 
CYJ ME  ZA HoK

Zam iast zwodzić ludzi, opo­
wiedz lepiej jak iś dobry dowcip.

— Czemu nie? Powiedzcie mi. 
jak się zwał pierw szy człowiek.

~  Wiadomo. Adam...
— W łaśnie, że nie. Siebenei- 

c h e n !
— Co ty gadasz?
— A tak! Na Piotrkow skiej jest 

firm a ..Adam ”, daw niej — Sie- 
beneichen.

Mu; czekając na r?r>kcję sh i- 
‘•bSŁiry B artkiew icz chwycił ka ­
pelusz i nucąc m odnego walca 
wybiegł na ulicę.

Upłynęło może z pięć m inut, 
gdy na w erandzie pojaw ił się re­
po rter ..Rozwoju”. Stanisław  
Książek. Na tw arzy jego w idnia­
ło podniecenie.

— Stasiu, chodź do nas! — 
wolał Gliszczyński. — Przed chw i­
lą bvł tu B artkiew icz Opowie 
dział nam św ietny kawał.

— Zapewne o Śiebeneichenie — 
zgadywał Książek, w itając  się 
z  przyjaciółm i. — M inąłem  się 
z nim  na ulicy.

Z Siebenelchenem ? — F ert­
n e r udał mocno zdziwionego.

— Dajże spokój, z B artk iew i­
czem! Pędził chyba do „Stępka" 
Teraz już może sobie spokojnie 
pohulać w dobranej kom panii 
biboszów. Pani Mięcia rzuciła go 
i przeniosła się do Warszawy,

— Ale bomba! — w ykrzyknął 
aktor, patrząc z uznaniem  na 
Książka.

— Wiecie, co B artkiew icz w y­
czyniał we własnym  dom u? — 
ciągnął dalej podekscytow any re- 
porter. — W racając iw /no z ko­
lejnej birbantki zazdrosny mę- 
żulek strzelał pod łóżko m łodziut­
kiej żony, opętało go bowiem 
chorobliw e podejrzenie, że tak 
ponętna kobieta musi mieć ja ­
kiegoś ukryw ającego się  w domu 
kochanka.

— K apita lne! Ale skąd ty 
wiesz o  tym ? — Gliszczyński 
spojrzał uw ażnie na Książka. — 
Przyznaj się, Stachu, że wówczas 
byłeś ukryty w szafie u pani Mię­
ci.

— Oczywiście, z  reporterskiego 
obow iązku — dorzucił złośliwie 
Fertner.

— Ż artujecie, a ja  m ówię po­
ważnie. Młodej m ężatce naw et 
przez myśl nie przeszło, ażeby 
zdradzać swego m ałżonka,

— Sądzisz tak  chvba na pod­
staw ie własnego doświadczenia, 
ale to jeszcze niczego nie dow o­
dzi — przekom arzał się poeta. — 
Pow iadasz więc, że pani Mięcia 
przeniosła się do W arszawy?

— Tak. W ystępuje tam w T ea­
trze  Ludowym, jako Ćwiklińska. 
Jest to nazwisko panieńskie jej 
babki.

— Nigdy bym nie przypuszczał, 
że Mięcia zostanie ak torką — 
zauważył Fertner. — Dotąd nie 
w ykazyw ała żadnego zain tereso­
w ania teatrem .

— VVidocznie odżyły w niej 
rodzinne tradycje. Wszak je j dzia­
dek. sław ny Anastazy Trapszo. 
oiciec — Marceli Trap.szo. ciotki: 
TekTa T’lH?nfi — w«y^cV byli Tul)' 
są aktoram i i to znakom itym i — 
stw ierdzi) Książek.

Zegar na pobliskim  kościele 
św iętokrzyskim  wybił godzinę 
dziesiąta.

— Jak  ten czas leci — zam ru­
czał Gliszczyński.

Fot. J. S tankiewicM

POWIĘKSZENIA
ZLECENIA

R edakcja P rogram ów  Zleconych Telewizji nie p rzy jm uje  zleceń na 
tak t t dobre wychowanie. Niedawno zrealizowano reklam ów kę dla 
Państw ow ego Zakładu Ubezpieczeń. R eporter wybrał się z kam erą 
do gm achu PZU stanął obok kolejki Interesantów  i zaczął zadaw ać 
pytania.

— Pan co tu załatw ia?
— Matka mi um arła.
— Ile pan bierze?
— Trzy tysiące.
— No i co — pyta in teligen tny  rep o rte r — Z a d o w o l o n y  pan 

z obsługi? 1
Niestety peten t zachow ał zim ną krew  1 nie clal reporterow i w 

dziób.

SPECJALIZACJA

Nasz czytelnik nadeslat w ycinek z ,,Expressu Ilustrow anego" w 
którym  czytam y o pewnym trenerze piłkarskim , że „ukończył stu ­
dia ̂  wyższe ze specjalizacją p iłkarską” . Nasz czytelnik pyta, czy to

Skądże znowu. Niedługo drużyny  piłkarsk ie  będą m iały po trzech 
trenerów . M agistra od wykopu praw ą nogą, doktora od górnych 
rogów i profesora nadzw yczajnego od woleja 1 nakładek,

JAKA JEST  HISZPANIA?

O Hiszpanią w iem y w Polsce co nieco, W szkołach także  ucza 
o nie.) zarów no na lekcjach historii )ak 1 na lekcjach zagadnień 
współczesnych Zdumiało nas przeto, że licealista pewnel łódzkie! 
szkoły po miesięcznym pobycie w tym  k raju  mógł na an ten ie  Dol­
skiego radia Dowiedzieć o Hiszpanii tylko to. że; „Jest to cudowne,
T w szw ,y nśie śmleT,0." !  P‘" te,WO WS2YSHrv si< “ *»»'«*eni

Młody licealista może rzeczywiście nie wiedzieć o tym (Jeśli nie 
uważał na lekcjach), że H iszpania nie ze wszystkim  lest takim  
cudow nym  państw em , gdzie panuje radość t zabaw a... Ale redak tor 
audycji mógłby nie puszczać tego św iergotu na antenę. Po prostu 
dlatego, że to n iepraw da ł że głupie.

PO D S T Ę P N E  PY T A N IE

Y m ó <. 1 6 ^  ̂
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„N ajlepsze  są  te m ałe  
kina..." K.I.G.

ID E A L IST O M  JE S T  G Ł U P IO

W  płd. Szkocji g ru p a  id ea li­
s tów  u p a rła  się, że s f ilm u je  O- 
p a trzn o ść . W ysiłkom  id ea li­
stów  p rz y g lą d a ła  s ię  ze sp o k o ­
jem  i u śm iech em  p o b łażan ia  
g ru p a  m ate ria lis tó w , k tó rzy  d o ­
sk o n a le  w iedzieli, że O p a trz n o ­
ści s film o w ać  się  n ie  da. O czy­
w iśc ie  o k aza ło  się, iż ra c ję  jak 
zw y k le  m ieli m a te r ia liś c i’ Id e a ­
liści u siło w ali obrócić  w szystko  
w  ż a r t  a le  by ło  im  głupio .

D U M N E PO R Ó W N A N IE

K ry ty c y  a m e ry k ań scy  p rz y ­
zna li się  o s ta tn io , że często  
c h w a lą  s łab e  film y, by sp ra w ić  
p rz y je m n o ść  p ro d u cen to m  oraz 
ich  żonom . U nas żony n ie  m a ­
ją  p ro d u c en tó w  a  k ry ty k a  n ie 
je s t  po  to, żeby ko m u ś było 
p rzy jem n ie .

SZ C Z ĘŚC IE  
P A N A  SŁ A W O M IR A

P a n  S ła w o m ir  Z. u d a ł się  z 
n a rzeczo n ą  do k in a . G ra n o  
w ła śn ie  d ra m a t  w o jen n y , i w i­
dać  było ile  k rw i, po tu  i n ie ­
w ygód k o sz to w a ło  zw ycięstw o. 
P rzez  cały  czas t rw a n ia  sean su  
n a rzeczo n a  p a n a  S ła w o m ira  Z. 
g łośno  ch ic h o ta ła . P o  w y jśc iu  
z k in a  zan iep o k o jo n y  pan  S ła ­
w o m ir  Z. z a p y ta ł d e lik a tn ie  n a ­
rzeczoną, d laczego  zach o w y w a­
ła  się  tak  n iep o w ażn e  na w y ­
chow aw czym  i sm u tn y m  p rz e ­
cież film ie . —  „ C h c ia łam  — 
od p o w ied zia ła  z p ro s to tą  n a ­
rzeczona  — byś w ied zia ł, że 
n a w e t w  n a jb a rd z ie j  d ra m a ty ­
cznych sy tu a c jac h  życiow ych 
p o tra f ię  zdobyć się  n a  u- 
śm iech ...“. P an  S ła w o m ir  Z. u- 
ca ło w a ł n a rzeczo n ą  i z rozum ia ł, 
iż je s t  ona  jeg o  p raw d ziw y m  
szczęściem .
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U lu b ien ica  sa m u ra jó w , z n a n a  
gw iazd a  jap o ń sk a  S am a  T ak a  
zn an a  je s t  w śro d o w isk u  z za ­
d a w a n ia  k ło p o tliw y ch  p y tań . 
O s ta tn io  po k ilk u  k ie liszk ach  
ryżów ki zad a ła  tak ie  w ła śn ie  
p y tan ie  m ózgow i e le k tro n o w e ­
m u. Z ak ło p o tan y  m ózg e le k tro ­
now y zaczął d ra p a ć  się  w g ło ­
w ę i w re zu lta c ie  m u sian o  go 
z łom ow ać. O k aza ło  się  po tem , 
że p y ta n ie  było n ie  ty lk o  k lo ­

ny b Z arządżle . G łó w n y m  bo­
h a te re m  film u  je s t  cz ło n ek  Z a ­
rząd u .

p o tliw e  a le  I n iep rzy zw o ite . 
B rzm ia ło  ono w  sw o b o d n y m  
tłu m a cz en iu  z jap o ń sk ie g o : 
„S kąd  się  b io rą  d z iec i?"

T A JE M N IC A  F U T R Z A N E J 
C Z A PK I

N a p o s te ru n ek  MO w  osied lu  
im. D om ów  Ze Szk ła  St. Ż e­
ro m sk iego  zg łosił się  sa m o rz u t­
n ie  pew ien  o sobn ik  w czapce 
fu trz a n e j  i z łożył zeznan ie , iż 
n ie  podoba m u się  należycie  
film o w a a d a p ta c ja  „P o to p u " . 
D y żu rn y  fu n k c jo n a r iu sz  za ­
w s ty d z ił o so b n ik a  w fu trz a n e j 
czapce  i za k a rę  p rz e p y ta ł go 
ze zn ak ó w  drogow ych .

SM U T N E  A L E  PR A W D Z IW E

C oraz  w ięk sza  fa la  film ó w  
p o rn o  za lew a  k in a  k a p ita lis ty ­
czne. Z p ro tes ta m i dzieci i m ło ­
dzieży szk o ln e j ni kt  ju ż  się  nie 
liczy. O s ta tn io  doszło do  tego, 
że n ak ręco n o  film  p o rn o g raficz-
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